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Zacieśnienie wszechstronnej Narada przedstawicieli

współpracy Polski i NRD
banków krajów RWPG

Omówienie komunikatu o spotkaniu przywódców PRL i NRD

22 bm., na zakończenie wizyty, jaką na zaproszenie Eri­
cha Honeckera złożyli w NRD Edward Gierek i Piotr Jaro­
szewicz, opublikowany został komunikat. Stwierdza on, iż 
w toku spotkania przedstawiciele obu krajów poinformo­
wali się wzajemnie o pomyślnej realizacji uchwał VI Zjaz­
du PZPR i VIII Zjazdu SED oraz omówili szeroki krąg 
spraw związanych z rozwojem stosunków dwustronnych i wy­
mienili poglądy na temat aktualnych problemów międzyna­
rodowych.
Nawiązując do obchodów 30 

rocznicy wyzwolenia narodów 
spod faszyzmu hitlerowskiego, 
w którym decydującą rolę ode 
grał Związek Radziecki, ko­
munikat stwierdza, że manife­
stacje i uroczystości zorgani­
zowane z okazji 30-lecia zwy­
cięstwa przyczyniły się do 
ugruntowania internacjonaliz­
mu, a zwłaszcza do dalszego 
umocnienia nierozerwalnej 
przyjaźni ludzi pracy Polski i 
NRD z narodami Związku Ra­
dzieckiego.

Przedstawiciele obu partii i 
rządów potwierdzili swą nie­
złomną wolę dalszego stałego 
zacieśniania braterskich więzi 
z KPZR, Związkiem Radziec­
kim, jak również innymi brat­
nimi partiami i krajami, umac 
niania jedności i zwartości ca­
łej socjalistycznej wspólnoty.

Ćwierćwiecze przyjaznej

Sztandar

współpracy nad granicą poko­
ju na Odrze i Nysie Łużyckiej 
przekonywująco udowadnia po 
tęgę idei socjalizmu, prawdzi­
wie łączącej narody.

W toku rozmów podkreślono za­
sadnicze znaczenie współpracy 
PZPR i SED dla rozwoju przyja­
cielskich stosunków między obu 
krajami oraz dano wyraz obopól­
nemu głębokiemu zadowoleniu z 
konsekwentnej realizacji ustaleń 
podjętych w wyniku wzajemnych 
wizyt delegacji partyjno-rządo- 
wych w 1973 i 1974 r.

Stwierdzając z zadowoleniem dał 
szy postęp w intensyfikacji współ­
pracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej między obu krajami, 
jaki nastąpił od czerwca 1974 
wskazano, że zadania nakreślone 
w długoterminowej umowie han­
dlowej na lata 1971—75 zostały zrea 
lizowane na rok przed terminem.

Komunikat stwierdza, iż przy­
jęto ustalenia w sprawie zakończe­
nia prac nad koordynacją naro­
dowych planów gospodarczych i 
przygotowaniem długoterminowej

Obydwie delegacje podkreś­
liły wagę historycznego zwy­
cięstwa sił ludowych w Wiet­
namie Południowym.

PZPR i SED — głosi w za­
kończeniu komunikat — będą 
nadal aktywnie przyczyniać 
się do dobrego przygotowania 
i pomyślnego przeprowadzenia 
Konferencji Partii Komuni­
stycznych i Robotniczych Eu­
ropy w Berlinie.

Od 20 do 23 maja odbyła się 
w Leningradzie narada przed­
stawicieli banków krajów 
RWPG ,w czasie której oma­
wiano sytuację na międzyna­
rodowych rynkach waluto­
wych. W naradzie uczestniczy 
ły delegacje Bułgarii, Czecho­
słowacji, Kuby, Mongolii, NRD, 
Polski, Rumunii, Węgier i 
Związku Radzieckiego oraz 
przedstawiciele sekretariatu 
RWPG, Międzynarodowego 
Banku Współpracy Gospodar­
czej i Międzynarodowego Ban 
ku Inwestycyjnego. (PAP)

umowy handlowej 
1976—80.
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Rady Ministrów
i CRZZ dla WPTO

W związku z przyznaniem 
Wojewódzkiemu Przedsiębior­
stwu Tekstylno-Odzieżowemu' 
sztandaru Rady Ministrów i 
CRZZ, za zajęcie I miejsca w 
międzyzakładowym współza­
wodnictwie pracy, przedstawi­
cieli aktywu polityczno-gospo­
darczego tego zakładu przyjął 
I sekretarz KW PZPR w Poz 
naniu — Jerzy Zasada.

I sekretarz KW zapoznał się 
z wynikami przedsiębiorstwa 
oraz jego metodami pracy. 
Przedstawiona została również 
dotychczasowa realizacja uchwa 
ły Sekretariatu KC PZPR, do­
tycząca wzmożenia pracy ideo 
'togiczno-wychowawczej wśród 
pracowników handlu i usług.

Należy zaznaczyć, że poznań 
skie WPTO otrzymuje sztandar 
Rady Ministrów i CRZZ już po 
raz drugi z rzędu, (mag)

Na zakończenie spotkania 
Prezes Rady Ministrów PRL i 
Przewodniczący Rady Mini­
strów NRD podpisali protokół 
zawierający podstawowe usta­
lenia w sprawie dalszego roz­
woju współpracy ekonomicz­
nej pomiędzy obu krajami.

Końcowa część komunikatu 
powięcona jest ocenie sytuacji 
międzynarodowej. Podkreślono 
znaczenie jakie dla procesu 
odprężenia i umacniania po­
koju ma realizacja 
XXIV Zjazdu KPZR.

Komunikat stwierdza, 
wypełnienie układów

uchwał

iż ścisłe 
zawartych

przez ZSRR, Polskę, NRD i CSRS 
z Republiką Federalną Niemiec, 
jak również przestrzeganie 4-stron
nego porozumienia sprawie
Berlina Zachodniego stanowi ko­
nieczny wymóg odprężenia i bez­
pieczeństwa w Europie. ■ I

PRL i NRD stwierdzają z troską ! 
dalszą aktywność tych kół w RFN, j 
które występują przeciwko odprę- । 
żeniu międzynarodowemu i zawar- I 
tym układom. Obie partie potę- । 
piają politykę przywódców pekiń-^ 
skich skierowaną przeciwko wal­
ce o odprężenie i pokój.

Koła ONZ o stanowisku Pekinu
Koła ONZ zwracają uwagę, 

że Pekin dotychczas nie pow­
ziął decyzji, czy wyśle swych 
przedstawiciel na posiedzenia 
Specjalnego Komitetu ONZ

Poniedziałkowy
„Głos Wrełkopalslu* 

przyniesie m. ku: 
następujące pozycje:

H Wszystko zaczyna się 
matki

od

„Miejscowy towar” - czy­
li jak handel korzysta z 
lokalnych źródeł zaopa­
trzenia

gg Zmiany w krajobrazie mia­
sta — relacja z Leszna

d.s. Dekolonizacfi, jakie to­
czyć się będą w Lizbonie od 
12 do 19 czerwca br. Zdaniem 
tych kół Chińczycy swą ewen 
tualną odmowę zamierzają mo 
tywować tym, że nie mają am 
ba.sady w Lizbonie. Jednakże 
obserwatorzy stwierdzają, że 
jest to wyłącznie pretekst, aby 
zlekceważyć posiedzenia Spe­
cjalnego Komitetu ONZ, który 
omarwlia problemy związane z 
walką narodów o niepodleg­
łość, przeciwko kolonializmowi. 
W związku z tym przypomina 
się, że przedstawiciele chińscy 
uczestniczyli w posiedzeniach 
Rady Beznieczeństwa, które od 
bywały się w roku 1973 w Pa 
namie, mimo że tam również
nie ma ambasady ChRL.

W kołach ONZ uważa się

a

Ponadto: f informacje spor- 
towe W stała rubryka: „TU 
SIĘ KUPUJE - TU SIĘ SPRZE- 
DAJE”

również, że brak decyzji Pęki 
nu w sprawie wysłania przed­
stawicieli do Lizbony wiąże się 
z „niezadowoleniem” maoistów 
ze stanowiska rządu portugal­
skiego oraz Portugalskiej Par- ( 
tii Komunistycznej. (PAP)

Krajowy zjazd Polskiego Związku 
Inżynierów i Techników Budownictwa
Dalszy rozwój budownictwa, 
na tym tle rola i działalność

Polskiego Związku Inżynie­
rów i Techników Budowni-

towaniem i realizacją inwesty 
cji.

Dobiegający końca obecny 
plan 5-letni był dla budowni-

ctwa to główny temat
obrad krajowego zjazdu tej 
organizacji, który rozpoczął 
się w piątek w Warszawie. 
Uczestniczy w nim ponad 300 
delegatów — reprezentantów 
30-tysięcznej rzeszy inżynie­
rów i techników zatrudnio­
nych w instytucjach i resor­
tach zajmujących się przygo-

>dGKD5u

ctwa jak podkreślano w
toku obrad — okresem jego 
najintensywniejszego rozwoju. 
Wyraża się to zarówno w 
wielkiej, nie notowanej do­
tychczas skali przedsięwzięć 
inwestycyjnych jak również 
w znacznym postępie w uprze 
mysłowieniu, mechanizacji i 
rozwoju potencjału budowni­
ctwa. (PAP)

Wspólnym ।
W 1973 roku spłonęło prawie półtora 

miliarda złotych. W roku ubiegłym 
mniej, bo 800 milionów. To są stra­

ty bezpośrednie. A zdrowie i życie ludzi, 
przestoje produkcyjne, niedostatki na 
rynku? Jeżeli — jak podała kilka dni te­
mu prasa — w miejscowości (nomen omen) 
Brenna Spalona pod Cieszynem spłonął 
budynek brojlemi wraz z urządzeniami i 
straty z tego tytułu oszacowano na 850 000 
zł — to jest to jedynie szkoda bezpośred­
nia. Wypada dodać do tego koszty zwią­
zane z odbudową, a ta'kże sumę strat 
spowodowanych tym, iż określone towary nie 
dotarły — ja»k oczekiwano — do odbiorcy.

Nie ma praktycznie dnia, by prasa nie 
podawała informacji, że w miejscowości X 
czy Y — najczęściej na skutek niedbalstwa 
lub lekkomyślności — spłonęły kolejne spo- • 
łeczne złotówki, bądź też dorobek wielu 
nieraz lat pracy. I — przyznajmy — przy­
zwyczailiśmy się już do tego typu doniesień,
tok, że nie zawsze stać
chwilę refleksji. I 
Przeciwpożarowej 
po temu okazją.

Liczba pożarów, 
tym roku, zmalała 
logicznego okresu

Mijające
nas na choćby 

Dni Ochrony
są właśnie szczególną

które zanotowano w 
— w stosunku do ana- 
ubiegłorocznego — o

39,2 procent w gospodarstwach indywi-

DZISIAJ: • W imię rozwoju 
• Wymarzony wolny czas 

• Kupić, nie kupić...

Wyd. AB O Cena 1 zł

Wznowienie rozmów plenarnych

Kolejny dzień wizyty
prezydenta Austrii w Polsce

W piątek rano prezydent Austrii Rudolf Kirchschlaeger 
z małżonką i towarzyszącymi mu osobami zwiedzał Kraków. 
Następnie odleciał z Krakowa do Warszawy, gdzie w Bel­
wederze kontynuowano polsko-austriackie rozmowy plenarne.
Rano prezydent Austrii zwie 

dził Zamek Królewski i zbiory 
sztuki na Wawelu oraz zabytki 
architektury Krakowa.

Po obejrzeniu komnat kró­
lewskich goście zaznajomili się 
z ekspozycją „Wschód w zbio­
rach wawelskich”. Wśród eks­
ponatów znajdują się tu m.in. 
przedmioty i dzieła sztuki zdo 
by te przez wojska polskie pod 
wodzą Jana III Sobieskiego 
podczas odsieczy wiedeńskiej 
1683 roku.

Prezydent Austrii zwiedził 
także zbiory Skarbca Królew­
skiego oraz Katedrę Wawelską.

Podczas zwiedzania zabyt­
ków grodu podwawelskiego go 
ście'austriaccy interesowali się 
problemami rewaloryzacji kra 
kowskiej Starówki — jedynym 
tego typu zakrojonym na tak 
dużą skalę przedśięwzięęiem 
w Europie.

Po zwiedzeniu Starówki Ru­
dolf Kirchschlaeger z małżon­
ką i towarzyszącymi mu oso­
bami udał się na lotnisko w 
Balicach, skąd żegnany przez 
przedstawicieli władz regionu 
odleciał do Warszawy.

W godzinach popołudnio­
wych kontynuowane były w 
Belwederze polsko-austriackie 
rozmowy plenarne, prowadzo­
ne przez przewodniczącego Ra 
dy Państwa Henryka Jabłoń­
skiego i prezydenta Austrii Ru 
dolfa Kirchschlaegera.

W rozmowach tych, które —

Matkom w dniu

przypomnijmy rozpoczęły
się w pierwszym dniu wizyty 
austriackiego gościa, biorą u- 
dział ministrowie spraw zagra 
nicznych oraz ambasadorzy 
obu krajów. (PAP)

ich święta
Tradycyjnym zwyczajem, ab 

chody Dnia Matki w Wielko- 
polsce kultywowane są pieczo 
łowicie. Ranga tego święta 
najlepiej świadczy o szacunku 
i uznaniu, jakim w naszym 
państwie darzy się matki, wy­
chowawczynie młodego po­
kolenia. W każdym przed­
szkolu, szkole, w klubach o- 
siedlowych organizuje się spot 
kania oraz imprezy poświęco­
ne matkom. Organizatorem 
centralnej uroczystości w Po­
znaniu jest Wojewódzki Ko­
mitet Frontu Jedności Naro­
du.

W dniu dzisiejszym, 106 
matek najbardziej zasłużo­
nych, które wzorowo wycho­
wały’ bądź wychowują swoje 
dzieci, często łącząc te obo­
wiązki z pracą społeczną i 
zawodo-wą, spotka się z kie­
rownictwem Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Poznaniu. 
W czasie tego spotkania za­
proszonym wręczone zostaną 
Medale Matki. Jest to jedyne 
tego rodzaju odznaczenie u- 
stanowione przez WK FJN w 
Poznaniu. Następnie delega­
cja matek uda się na Cyta­
delę, gdzie złoży wiązanki 
kwiatów na grobach tych, któ 
rzy polegli walcząc o pokój 
dla przyszłych pokoleń.

Interesujące na pewno bę­
dzie dla przybyłych matek 
zapoznanie się z nowoczes­
nym zakładem farmaceutycz­
nym „Polfa” i kombinatem 
ogrodniczym w Naramowi­
cach. Zwiedzanie miasta, po 
kaz mody oraz uroczysty kon­
cert w sali widowiskowo- 
sportowej „Arena”, na który 
złożą się występy przedszko­
laków, uczniów i studentów — 
zakończy wojewódzkie ob­
chody Dnia Matki, (bg)

działaniem
dualnych, o 46,4 procent w PGR-ach, o 
31,1 procent w przemyśle i o 87,6 procent 
w lasach. Jakkolwiek statystyki mają rów­
nież i to do siebie, że nie zawsze w spo­
sób precyzyjny oddają rzeczywistość, to 
jednak z całą pewnością dane te są wy­
nikiem konsekwentnych, skutecznych dzia­
łań profilaktycznych, podejmowanych 
przez strażaków.

Wielkopolskie pożarnictwo pochwalić się 
może znacznymi sukcesami, zwłaszcza w 
dziedzinie prewencyjnej. Trudno — dopraw­
dy — przeliczyć, jak wielkie byłyby straty 
pożarowe, gdyby nie codzienny trud stra­
żaków. Ale najofiarniejsza nawet służba, 
najbardziej nowoczesny sprzęt — niewiele 
pomogą, jeżeli poczynaniom strażaków, 
nie będzie towarzyszyła powszechna 
troska o nasze wspólne dobro. 
Pełen sukces stanie się możliwy jedynie 
wtedy, jeśli zdołamy uświadomić sobie — 
a w ślad za tym pójdą i konkretne działa­
nia — że bezpieczeństwo, ład i porządek 
są naszą wspólną sprawą. Wiele pozostaje 
jeszcze do zrobienia w rolnictwie — sama 
akcja „przekrywania" strzech, choć dają­
ca konkretne rezultaty, nie rozwiąże je­
szcze problemu. Jednym z najistotniejszych 
zagadnień powinno być również takie zor­
ganizowanie działalności profilaktycznej w 
zakładach pracy, by sprawy zapewnienia

ładu i porządku traktowane były na rów­
ni z zadaniami produkcyjnymi.

Troska o wspólne mienie powinna być 
udziałem każdego z nas. Ład, porządek i 
dyscyplina — jedynie w tych warunkach 
możliwe jest pełne tworzenie pomyślnego 
jutra. W świetle realizacji zadań, wynika­
jących z Uchwały VI, Zjazdu partii, a tak­
że w obliczu zbliżającego się VII Zjazdu 
PZPR — szczególnego znaczenia nabiera 
sprawa stworzenia takich warunków, w 
których najpełniej urzeczywistniać się bę­
dą mogły dynamiczne przemiany społecz­
no-gospodarcze w naszym kraju. Dlatego 
jednym z podstawowych zadań w tym za­
kresie j,est właśnie likwidacja wszelkich 
przejawów niedbalstwa, marnotrawstwa i 
niegospodarności. Nie można dopuszczać 
do 'tego, by rezultaty rzetelnego wysiłku 
całego społeczeństwa — pomniejszały wy­
stępujące tu i ówdzie negatywne zjawi­
ska: aspołeczna postawa, brak zdyscypli­
nowania i przestępcza działalność niektó­
rych jednostek. W działaniach na rzecz po­
prawy bezpieczeństwa i ładu wielkopolskie 
organy ścigania legitymują się znacznym 
dorobkiem. Wystarczy wspomnieć choćby 
o rezultatach akcji „Porządek”, którą 
MO i ORMO kontynuują od lat.

Nie oznacza to jednak, iż nadal nie 
brak w naszym życiu zjawisk negatywnych, 
hamujących postęp. Dlatego jedno z to­
warzyszących Dniom Ochrony Przeciwpo­
żarowej haseł: „W każdym majątku stra­
wionym przez pożar — jest również Twoja 
złotówka”, warto by strawestować nastę­
pująco: „We wspólnym dorobku — tkw: 
także Twój udział”.

ZBYSZEK KRUSZONA
■MHaauBix



KRONIKATradycyjne i owocne 
spotkania

W ubiegły czwartek zakończyło się w stolicy NRD — Ber­
linie — spotkanie I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka z I sekretarzem KC SED Erichem Honeckerem, 

Obu przywódcom towarzyszyły czołowe osobistości polityczne’ 
Polski i NRD. Spotkania te należą już do tradycji we współ­
pracy pomiędzy naszymi krajami. Pierwsze odbyło się w 
czerwcu 1973 r. w Berlinie i zakończyło podpisaniem bardzo 
istotnej, rozpoczynającej nowy, ściślejszy etap współpracy 
między Polską a NRD „Deklaracji o umocnieniu przyjaźni i 
pogłębieniu współpracy pomiędzy Polską i NRD oraz wspól­
nej koncepcji głównych kierunków rozwoju stosunków go­
spodarczych pomiędzy PRL i NRD”. Dokument ten w spo­
sób zasadniczy rozszerzył stosunki pomiędzy obu krajami i 
zapoczątkował w wielu dziedzinach bardzo korzystny proces 
integracji obu organizmów gospodarczych.

W rok później, także w czerwcu, gościliśmy w Polsce 
partyjno-rządową delegację NRD na czele z I sekretarzem 
KC SED E. Honeckerem. Wśród wielu innych problemów 
będących tematem rozmów, poświęcono uwagę zbliżającemu 
się 30-leciu PRL i 25-leciu NRD. Podkreśliło to wagę i his­
toryczne znaczenie powstania obu państw i ich roli w no­
wej, powojennej Europie, wskazało na ścisłe ideologiczne, 
polityczne i przyjacielskie związki.

Tegoroczne niedawne spotkanie w Berlinie, odbyło się w 
atmosferze i poczuciu wydające j dobre rezultaty kontynuacji 
rozpoczętego w 1973 r. nowego etapu przyjaźni i współpracy 
pomiędzy PRL i NRD. Dynamicznie rosnące obroty między 
obu krajami, postępująca kooperacja i specjalizacja w wie­
lu dziedzinach są tego dobitnym dowodem. Od ubiegłorocz­
nego spotkania do dnia dzisiejszego rozszerzono specjalizacje 
i kooperacje o dalszych 20 umów.

Zawarta na okres 1971—1975 umowa handlowa zrealizowa­
na została już po czterech latach, a w jej ostatnim 1975 ro­
ku, wzajemne dostawy towarowe przekroczone zostaną o 
37 procent.

Istotnym elementem naszych wzajemnych stosunków gos­
podarczych jest stale rozszerzana specjalizacja, kooperacja 
i współpraca w dziedzinie badań, postępu naukowo-techni­
cznego i koordynacji inwestycji. Podział pracy w zakresie 
kompleksowych badań przyjęty zostanie do planów pań­
stwowych obu krajów.

Niezwykle ważne i dające poważne korzyści jest skoordy- 
. nowanie planów na przyszłe 5-lecie (1976—1980). W tym okre­
sie obroty pomiędzy Polską a NRD mają podwoić się i osiąg­
nąć 8,5 mld rubli dewizowych.

W zakresie współpracy Polski i NRD szczególną rolę ode­
gra plan współpracy i wszechstronnego rozwoju terenów 
nadgranicznych po obu stronach Odry i Nysy. Podjęte w 
tym zakresie decyzje w 1974 r. doprowadziły do opracowa­
nia kompleksowego planu rozwoju infrastruktury tych te­
renów. Jego realizacja spowoduje, że nasze pogranicza sta­
ną się żywo pulsującymi, mocno zintegrowanymi organiz­
mami.

Śmiała a zarazem tak istotna dla przyjaźni między naszy­
mi narodami decyzja z 1 stycznia 197."' r. o bezpaszportowym 
i bezdewizowym ruchu granicznym stała się czynnikiem 
wzrostu poczucia łączności pomiędzy społeczeństwami obu 
krajów, czynnikiem przyjacielskiego poznania się i lepszego 
zrozumienia. Ułatwiła ona także znakomicie codzienne ro­
bocze kontakty na wszystkich szczeblach władz i w najróż­
niejszych dziedzinach gospodarki oraz kultury.

Ostatnie spotkanie berlińskie jeszcze raz potwierdziło 
zgodność obu stron we wszystkich podstawowych zagadnie­
niach ideologicznych i politycznych. Stało się także nowym 
impulsem w procesie integracji i współpracy. Uzgodnione 
podczas tych spotkań iniciatywy, wydłużają niemałą już 
listę obopólnych dla narodów Polski i NRD, konkretnych, 
wartościowych korzyści.

HENRYK TYCNEK

Niewielkie szanse na rozwiązanie 
problemu północnoirlandzkiego
Pierwsze tygodnie działalności Konwentu Konstytucyjne­

go Irlandii Północnej rozwiały wszelkie nadzieje na rychłe 
polityczne rozwiązanie kryzysu północnoirlandzkiego. Kon­
went, wybrany 1 maja, ma za zadanie opracować możliwą 
do przyjęcia przez wszystkich przyszłą strukturę polityczną 
Irlandii Północnej, która przewidywałaby współudział w or 
ganach władzy przedstawicieli wspólnoty protestanckiej i ka 
tolickiej.

Prognozy demograficzne

W 2000 roku 
będzie nas 38;6 min 
Z prognoz wynika, że w la­

tach 1976—1980 liczba ludności 
Polski zwiększy się o około 
1.338.000 i osiągnie w końcu 
tego okresu około 35 350 000 
osób. Roczne przyrosty w na­
stępnych latach będą wpraw­
dzie. — jak się przewiduje — 
znacznie mniejsze, ale w su­
mie spowodują one, iż w schyl 
ku bieżącego stulecia kraj nasz 
liczyć bed.ziie prawie 38,6 min 
mieszkańców. (PAP)

Zachmurzenie małe i umiarko­
wane. Temperatura maksymalna
od 10 stopni na Wybrzeżu do 15 w 
centrum i 20 na południowym 
wschodzie, ł
mmMmmmmisiiiiim

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.

STRONA

Pierwsze robocze posiedzenie 
•nowego organu, które odbyło 
się w czwartek w Bel­
faście potwierdziło, że pra­
wicowe pa.rtie protestan­
ckie nie zamierzają pójść na 
ustępstwa. Przedstawiony przez 
delegatów raport Komitetu do 
spraw Proceduralnych przewi 
duje przygotowanie tylko jed­
nego dokumentu, zawierające 
go zalecenia co do przyszłej for 
my politycznej prowincji pół- 
nocnoirlandizkiej. W dokumen­
cie tym zawarto jedynie punkt 
widzenia protestanckiej więk­
szości członków konwentu. So 
cjaldemokratyczna Partia Pra 
cy Irlandii Północnej reprezen 
tująca interesy ludności kato­
lickiej żąda przyznania jej pra 
wa przygotowania własnych 
propozycji rO do przyszłego sy 
stemu konstytucyjnego Irlan­
dii Północnej.

Miejscowi komentatorzy prze 
widują, że w krótkim czasie 
działalność konwentu zakończy 
się fiaskiem i Lopdyn nadal 
sprawować będzie bezpośrednią
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Po posiedzeniu Biuro Politycznego KC PZPR

Szybkiemu wzrostowi produkcji muszą 
towarzyszyć właściwe relacje ekonomiczne

Biuro Polityczne KC PZPR oceniło wykonanie zadań 
społeczno-gospodarczych za pierwsze cztery miesiące br. 
Uzyskane w tym czasie wyniki dowodzą wysokiego tempa 
rozwoju naszej gospodarki, a szczególnie produkcji przemy­
słowej. W wielu dziedzinach osiągnięto efekty przekraczają­
ce ustalone zadania.
Utrzymanie tego tempa roz 

woju staje się szczególnie waż 
ne jeśli wziąć pod uwagę, że 
w maju i czerwcu mamy wię­
cej dni wolnych od pracy i że 
rozpoczyna się sezon urlopo­
wy. Zarówno na początku jak 
i w trakcie lata w żadnym 
wypadku i w żadnym zakła­
dzie pracy nie można więc do 
puścić do rozluźnienia dyscy­
pliny produkcyjnej i organiza 
cyjnej. Trzeba również wyraź 
nie widzieć, że obok osiąga­
nych sukcesów istnieją jesz­
cze niedomagania, które nale­
ży energiczniej usuwać.

Weźmy dla przykładu prze­
mysł. W okresie styczeń — 
kwiecień wzrost produkcji 
sprzedanej wyniósł tu 12,6 
procent czyli więcej niż za­
kładał plan. Ale równocześnie 
zaobserwowano pewne okreso 
we spadki a więc nierówno- 
mierność tempa tej produkcji. 
Uzyskanie, zatem pełnej ryt­
miki w tej dziedzinie, zwłasz-

Festyn „Expressu 
Poznańskiego"

W Mieścisku, pow. Wągro­
wiec, w niedzielę, 25 maja br. 
odbędzie się festyn „Expressu 
Poznańskiego”. Przez ulice 
Mieściska, które już w 1436 ro 
ku otrzymało swój własny 
herb i prawo do nazwy miasta 
królewskiego, przejdą w po­
chodzie zespoły ludowe i arty­
styczne oraz młodzież poprze­
bierana za bohaterów książek. 
Przy kiermaszowych stoiskach 
„Domu Książki” dzieła swe 
podpisywać będą pisarze po­
znańscy. Na estradzie przed 
Domem Kultury wystąpi orkie 
stra dęta Kopalni Soli z Wap­
na oraz zespoły artystyczne Po 
wiatowego Domu Kultury i Za 
sadniczej Szkoły Zawodowej z 
Wągrowca, a tąkźe Technikum 
Rolniczego z Gołańczy. Wystą­
pią również zespoły dziecięce 
Szkoły Podstawowej w Mieści­
sku. Odbędzie się pokaz rysun 
ków Henryka Derwicha. (bran)

władzę w Irlandii Północnej. 
Demokratyczna część społe­
czeństwa tej prowincji doma­
ga się, aby rząd brytyjski zli- 
kwidówał polityczną i społecz 
ną dyskryminację w Irlandii 
Północnej. Jednakże ten postu 
lat jak dotychczas nie znajdu­
je zrozumienia u władiz brytyj 
skich. (PAP) 

Listy uwierzytelniające
Od 14 do 22 maja przebywał na 

Jamajce nowo mianowanv ambasa 
dor PRL w tvm kraju. M. Renke 
którv złoźvł listy uwierzytelniała 
ce na rece gubernatora genn-aine 
go Jamajki, F. Glassnole. Amba­
sador został również przyjęty 
przez premiera i mlnic+ra spraw 
zagranicznych M. Manłevą oraz 
przez inne osobistości Jamniki. W 
rozmowach poruszano sprawy 
związane z rozwojem stosunków 
polsko-jamajskich.

Wizyta A. Greczki w Bułgarii
Od 21 do 23 bm. przebywał w 

Bułearii z przyjacielską wizyta 
członek Biura Politycznego KC 
KPZR, minister obrony ZSRR, 
marszałek A. Greczko. Został on 
nrzujęty przez sekretarza KC 
BPK, przewodniczącego Radv Pań 
stwa, LRB. T. Żiwkowa. W cza­
sie rozmów przeprowadzonych! 
przez A. Grecżkę w Bułgarii omó­
wiono nroblemy międzynarodowe 
i inne kwestie bedace przedmio­
tem wzajemnego zainteresowania.

Delegacja Kuby w W. Brytanii
W piątek zakończył oficjalna wi 

zyte w W. Bretanii członek Se­
kretariatu KC Komunistycznej 
Partii Kubv. wicepremier C. R. 
Rodriguez. Stał on na czele dele­
gacji kubańskiej, która przebywa

cza w czerwcu, może w znacz 
nym stopniu wpłynąć na lep­
sze efekty całego I półrocza, 
a równocześnie stanowić bazę 
dla dobrej pracy przemysłu w 
okresie letnim. Niezbędne jest 
przy tym właściwe wykorzy­
stanie czasu pracy, które — 
nie tylko zresztą w przemyśle 
— wciąż pozostawia wiele do 
życzenia.

Kolejny problem to realizacja 
zobowiązań dotyczących produk­
cji dodatkowej podjętych w od­
powiedzi na list Edwarda Gierka 
i Piotra Jaroszewicza. Ze zgło­
szonych przez resorty tego rodza­
ju zobowiązań na łączną sumę 24 
mld zł, zrealizowano w ciągu 4 
miesięcy niemało, bo 32 procent. 
Przyczyniły się już one znacznie 
do poprawy zaopatrzenia naszego 
rynku i zwiększenia produkcji 
eksportowej jednak w stopniu 
nadal niewystarczającym. Chodzi 
o to, że w zadeklarowanej dodat­
kowej produkcji wciąż jeszcze 
jest zbyt mało najbardziej poszu 
kiwanych towarów i atrakcyjnych 
nowości, na które czeka zarówno 
klient krajowy jak i zagraniczny.

Szybki wzrost przychodów pie­
niężnych ludności powinien być 
brany pod uwagę nie tylko przez 
producentów. Zdarza się przecież, 
że brak niektórych towarów na 
rynku nie wynika z niedostatecz­
nej podaży lecz jest rezultatem nie 
dociągnięć organizacyjnych w han 
dlu. Większa elastyczność jego 
działania to wymóg tym bardziej 
oczywisty, jeśli pomyśleć również 
o bliżającym się szczycie ruchu tu 
ryśtyczno-wczasowego.

Kwestia ponadplanowej produk­
cji — w tym eksportowej — wią- 
że się także ściśle z sytuacją w 
naszym handlu zagranicznym. Je­
go obroty były większe niż w u- 
biegłym roku i w latach poprzed 
nich, ale nadal utrzymywały się 
na ogół niekorzystne dla nas 
zjawiska na rynkach zagranicz­
nych (wysokie ceny na zakupywa 
ne przez nas surowce i materiały, 
spadek popytu na niektóre sprze­
dawane wyroby). W tych warun­
kach wzrost dostaw eksportowych 
był więc nie taki, jakiego należa 
loby oczekiwać, a co najważniejsze 
— wystąpiło pogorszenie proporcji 
między eksportem a importem. 
Dotyczy to zwłaszcza krajów kapi 
talistycznych, gdzie ostatnio zna­
cznie więcej kupujemy niż sprze- 
dajemy. Utrzymywanie tego ro­
dzaju sytuacji byłoby nie do po­
godzenia z wymogami naszego bi­
lansu płatniczego. Stąd racjonali­
zacja importu i utrzymywanie 
właściwych proporcji między eks­
portem i zakupami staje się na-' 
kazem chwili.

Stale aktualny i niezmier­
nie czuły problem naszej gos­
podarki to inwestycje. Przy- 
pomnijmy, że — wobec zaan­
gażowania w nie wyjątkowo 
dużych środków i nacisku ze 
strony różnych jednostek gos 

la w W. Brytanii. W czasie wizy­
ty Rodriguea; spotkał się z premie 
rem H. Wilsonem, ministrem 
spraw zagranicznych J. Callagha- 
nem i innymi osobistościami. O- 
mawiano stosunki między obu kra 
jami. a zwłaszcza rozwój wsp**- 
pracy gospodarczej.

A. Sadat przybędzie do SFRJ
W stolicy Jugosławii oficjalnie 

potwierdzono, zanowiedź przyjaz­
du do Belgradu w dniu 29 maja

prezydenta Egiptu Sadata. Agen­
cja Tanjug podaje, że będzie to 
dwudniowa wizyta robocza i przv 
jacłelska. A. Sadat urzybedzie do 
SFRJ na zaproszenie prezydenta 
J. B. Tito.

Podróż Makariosa
W niątek rano prezydent Cypru 

arcybiskun Makarios opuścił Niko 
zję i udał się do Bahrajnu, który 
jest nierwszym etapem ieeo nic- 
ciodniowej nodróży po krajach 
Zatoki Perskiej. Makarios odwie­
dzi kolejno: Bahrajn. Katar. Zied 
noczone Emiraty Arabskie, Oman

podarczych i administracyj­
nych aby zwiększyć plan in­
westycyjny, podjęto odpowied 
nie decyzje przeciwdziałające 
temu, a przede wszystkim zmie 
rzające do szybszego zakończę 
nia inwestycji kontynuowa­
nych. Wprawdzie od początku 
roku do końca kwietnia prze 
kazano do użytku 24 obiekty 
szczególnie ważne dla gospo­
darki, to jednak z trzema się 
spóźniono, a i terminy zakoń 
czenia kilku innych są zagro 
żonę.

W związku z sytuacją w rolnic­
twie już obecnie potrzebna jest 
pełna mobilizacja w kierunku wła 
ściwego przygotowania intensyw­
nych prac poloWych i traktowania 
potrzeb rolnictwa w tym okresie 
w sposób priorytetowy. Szczegól­
nie warto to podkreślić w kontek 
ście kolejnego etapu reformy 
władz terenowych, która w żad­
nym wypadku nie może być powo 
dem jakichkolwiek zakłóceń w pra 
cy rolnictwa.

Jeśli więc dotychczasowe­
mu szybkiemu tempu wzro­
stu produkcji materialnej to­
warzyszyć będzie ścisłe prze­
strzeganie podstawowych re­
lacji ekonomicznych, a zwła­
szcza maksymalne wykorzysta 
nie czasu pracy, poprawa dys­
cypliny finansowej i inwesty 
cyjnej, no i oczywiście rze­
telna troska o eliminowanie 
wszelkich niekorzystnych zja­
wisk, które umniejszają efek 
tywność naszego gospodarowa 
nia — będziemy mieli dobry 
start do przyszłej 5-latki.

BOŻYDAR SOSIEN

Warto wiedzieć

Kto otrzyma indeks 
bez egzaminu

Podobnie jak w latach ubiegłych — tak i w roku skadc- 
mickim 1975—76 pewien odsetek kandydatów do szkół wyż­
szych otrzyma indeksy bez egzaminów wstępnych.
Przypomnijmy, że zgodnie z 

obowiązującymi przepisami 
na I rok studiów wyższych 
przyjęci zostaną bez egzami­
nów wstępnych absolwenci 
szkół średnich — laureaci i 
finaliści zawodów III stopnia 
olimpiad i konkursów przed­
miotowych w szkołach śred­
nich. Rzecz jasna obowiązują 
tu pewne zasady: laureaci 
olimpiady matematycznej lub 
fizycznej mogą dostać się bez 
egzaminów na takie kierunki, 
jak matematyka, fizyka, che­
mia i wychowanie techniczne 
w uniwersytetach i uczel­
niach pedagogicznych, na do­
wolny kierunek studiów tech­
nicznych (na architekturze — 
dodatkowy egzamin z rysun­
ku) oraz na niektóre kierunki

i Kuwejt. Prezydent Makarios o- 
świadezył, że jest to wizyta do­
brej woli, której celem będzie za 
cieśnienie przyjaznych stosunków 
między Cyprem i państwami arab 
skimi oraz doprowadzenie do nod 
jęcia wsnółpracy gospodarczej i 
technicznej.

Rozmowy Kissinger - Ecevit
W czasie spotkania w piątek z 

przywódcą tureckiej o-wycji B. 
Eceritem, sekretarz stanu USA 
H. Kissinger wyraził ńadziej", że 
Turcja podejmie poważne kroki 
w kierunku osia.eniucłn '■ozwiąza- 
nia kryzysu cypryjskiego.

Apel Rady Rewolucyjnej
Portugalska Rada Rewolucyjna 

zaapelowała w) niątek do społe­
czeństwa i partii politycznych w 
Portugalii, aby umacniały jed­
ność narodowa w obliczu trud­
nych zadań stojących przed kra­
jem.

Aresztowanie oficerów w Grecji
Policją ateńska aresztowała w 

piątek rano generałów w stanie 
spoczynku: O. Anghelisa, G. Span 
didakisa. A. Papapetrou oraz 21 
wyższych oficerów rezerwy i oso­
bistości byłego reżimu dyktator­
skiego, oskarżonych 22 bm. nrzez 
greckie organy sprawiedliwości o 
zdradę stanu i bunt.

FAMA-75
Tegoroczna FAMA (Festiwal Ar 

tvstycznv Młodzieży Akademic­
kiej) — dziesiąta z ko­
lei _ odbędzie sie w Świnouj­
ściu od i do 31 lipca. Jest to naj­
popularniejsza impreza „Studen­
ckiego Lata Artystycznego”. Naj­
wybitniejszym osiągnięciom po­
przednich festiwali młodzieży aka 
demickiei powięci się jeden z kon 
certów. Dorobek imprezy zostanie 
również zaprezentowany na wie­
lu wystawach i spotkaniach.

W programie „FAMY — 75” we 
zma udział najlepsze zespoły ze 
środowiska studenckiego oraz pio 
senkarze i laureaci konkursów pio 
senki z poprzednich festiwali.

PAP

Laureaci konkursu 
we Włoszakowicach

We Włoszakowicach k. Leszna 
zakończył sie w piątek koncertem 
laureatów VIII Ogólnopolski Kon 
kurs Młodych Instrumentalistów 
— klarnecistów, w którym uczest 
hiczyli studenci wyższych szkół 
muzycznych z całego kraju oraz 
młodzi klarneciści z Czechosłowa 
cji, NRD i Szwecji.

Podczas finałowego koncertu jo 
ry ogłosiło wyniki konkursu. Trzv 
równorzędne drugie nagrody otrzy 
mali: Nothart Miller z Berlina 
(NRD), Mieczysław Pokrzy wińsk! 
z PWSM w Warszawie, Paweł 
Szczyrba z PWSM w Katowi­
cach. Dwie równorzędne trzecie 
nagrody przyznano: Omasowi 
Vranekowi z Pragi (CSRS) i Paw 
łowi Pacanowskiemu (PWSM — 
Warszawa). Ponadto jury przyzna 
ło trzy wyróżnienia za najlepsze 
wykonanie utworów kompozyto­
rów polskich.

studiów rolniczych. Indeksy 
otrzymają laureaci i finaliści 
dziesięciu olimpiad, a także 
laureaci centralnych elimina­
cji Turnieju Młodych Mi­
strzów Techniki. Dla zwycięz­
ców zawodów II stopnia tych 
olimpiad oraz laureatów olim 
piady astronomicznej, Ogólno 
polskiego Turnieju Wiedzy o 
Sztuce oraz Europejskiego 
Konkursu Znajomości Jeżyka 
Francuskiego przewidziano 
również ułatwienia w postaci 
zwolnień z części egzaminów 
wstępnych, bądź gwarancji 
przyjęcia na studia po po­
myślnym zdaniu egzaminu — 
bez względu na liczbę uzyska 
nych na nim punktów.

Bez egzaminu wstępnego dosta­
ną się też na uczelnie prymusi 
— najlepsi absolwenci szkół śred­
nich. Rada pedagogiczna każdej 
szkoły może wytypować trzech 
prymusów — z tym, że jeden z 
nich ma prawo wyboru dow’olne- 
go kierunku studiów, jeden — 
kierunku nauczycielskiego lub 
specjalności nauczycielskiej i je­
den — kierunku tzw. deficytowe­
go — na który nie ma zbyt wie­
lu kandydatów.

Jakie kierunki studiów należą 
obecnie do „deficytowych”? War­
to je znać — gdyż wobec mniej­
szego, niż na innych specjalnoś­
ciach naporu kandydatów, szansa 
otrzymania indeksu jest tu więk 
sza, niż gdzie indziej (rzecz jas­
na, pod warunkiem dobrego przy 
gotowania i pomyślnego zdania 
egzaminów). W uniwersytetach i 
wyższych szkołach pedagogicz­
nych są to: fizyka i wychowanie 
techniczne; w uczelniach technicz 
nych: geodezja i kartografia, 
hutnictwo, górnictwo i geologia, 
włókiennictwo oraz transport; w 
akademiach rolniczych: meliora­
cje wodne, geodezja urządzeń roi 
nych, technologia drewna i bu­
downictwo wiejskie, wreszcie w 
akademiach medycznych — far­
macja.

Bez egzaminów wstępnych 
otrzymuje indeksy stosunko­
wo niewielki odsetek kandy­
datów do szkół wyższych. W 
ubiegłym roku grupa ta liczy 
ła około 3,6 procent ogółu 

' ubiegających sie o przyjęcie 
* na studia. (PAP)
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Istota i cel reformy (3)

W IMIĘ ROZWOJU
DZIEŃ MATKI

Sprawy pierwszo

Żywe, rzeczowe zainteresowanie społe­
czeństwa towarzyszy projektom zmian, 
struktury naszej administracji tereno­

wej i podziału terytorialnego kraju. Podkreś­
la się, że propozycje reformy były przygoto­
wywane starannie przez dłuższy czas, przy 
wykorzystaniu wyników eksperymentów pro­
wadzonych w niektórych województwach 
i powiatach.' Powołany z inicjatywy kierow­
nictwa partii zespół ekspertów, przygotowu­
jących założenia zmian uwzględnił także w 
swych pracach postulaty, zgłaszane przez te­
renowych działaczy społeczno-gospodar­
czych. Warto tu dodać, iż niektóre kraje so­
cjalistyczne (na przykład Bułgaria) przed paru 
laty uprościły już system swej administracji, 
przechodząc z układu trójstopniowego (gmi­
na — powiat —• województwo) na dwusto­
pniowy (gmina — województwo).

Gruntowne i wszechstronne przygotowalnia, 
poprzedzające XVII plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego partii, na którym 
uchwalono zasady zreformowania struktury 
administracji i podziału terytorialnego — 
pozwalają uznać proponowane zmiany za 
głęboko przemyślane i trafnie obrane. Nie ma 
mowy — stwierdziła w komentarzu redak­
cyjnym „Trybuna Ludu” — o skoku w nie­
znane, improwizacji czy jakimś prowizorium.

rofesor Stanisław Kowalewski, podejmu­
jąc temat projektowanej reformy („Życie 
Warszawy” z 16 bm.), stwierdził, iż likwida­
cja powiatów w ich dotychczasowej postaci 
stała się nie kwestią takich czy innych po­
glądów lecz obiektywną konieczno- 
s c i ą. Zdaniem uczonego przewidywane zmia­
ny idą w kierunku tak zwanego spłaszczenia 
struktury państwowej administracji*), a pol­
ska teoretyczna myśl organizacyjna każdy 
k~ok w stronę spłaszczania struktur uważa za 
si my. Słuszny dlatego, iż — jak dowodzi 
wspomniany naukowiec — administracja o 
strukturze płaskiej (a więc taka, jaką pro­
ponuje stworzyć uchwala XVII Plenum) cha­
rakteryzuje się zwiększoną operatywnością 
i szybkością działania, jest ponadto dokład­
niejsza w pracy, elastyczniejsza i tańsza.

Na inne ważkie aspekty proponowanych 
zmian zwrócił uwagę rektor Uniwersytetu 
Warszawskiego, profesor Zygmunt Rybicki 
(XVII Plenum). Powiedział on, że w jednoli­
cie funkcjonującym aparacie państwowym 
istnieć musi podział kompetencji w układzie 
resortowym i terytorialnym. Dwustopniowa 
struktura aparatu terenowego pomoże 
właśnie podzielić uprawnienia i obowiązki 
racjonalniej i wyraziściej. Jednoznacznie też 
będzie się wówczas zarysowywać odpowie­
dzialność za wykonywanie określonych za­
dań. Istnieje w ogóle potrzeba zarówno po­
rządkowania kompetencji w układzie resor­
towym jak też doskonalenia metod działania 
aparatu państwowego.

Inny z przedstawicieli świata nauki (rów­
nież przemawiający podczas XVII Plenum), 
rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego — pro­
fesor Mieczysław Karaś, wyraził przekona­
nie, że projekt nowego podziału administra­
cyjnego kraju to zamierzenie na miarę Rze­
czypospolitej socjalistycznej. Społeczeństwo 
jest przekonane — powiedział mówca — iż te 
przeobrażenia mają na celu zapewnienie 
jeszcze bardziej dynamicznego rozwoju Pol­
ski. Albowiem projektowana reforma otwie­
ra nowe układy społeczno-ekonomiczne 
i nowe centra kulturowe.

planu pięcioletniego. Nowy plan, na lata 
1976—1980, powinien być w swych założe­
niach dostosowany do zmienionego podziału 
terytorialnego Polski, jak również do nowych 
zasad zarządzania. Lecz nie tylko o to chodzi; 
niemniej ważne jest i to, by urzeczywistnia­
nie kolejnej pięciolatki odbywało się w opty­
malnych warunkach, do których stworzenia 
dopomoże'zamierzona reforma. Wszak należy 
się liczyć z pomnożeniem społecznych inicja­
tyw, wzrostem operatywności władz., zdrową 
rywalizacją nowych województw.

Coraz bliższy jest też termin VII Zjazdu 
PZPR. Poprzedzająca go polityczna kampa­
nia będzie dogodną sposobnością do wprowa­
dzenia odpowiednich zmian w strukturze or­
ganizacyjnej partii. Jak pisał ostatnio cen- 
tralny organ KC PZPR, w toku przygotowań 
przedzjazdowych partia wybiera delegatów 
i jest to dobra okazja do równoczesnego wy­
brania władz partyjnych nowych komitetów 
wojewódzkich i miejskich. W ten sposób w 
krótkim czasie partia przystosuje swą orga­
nizację do nowego podziału terytorialnego 
kraju.

Na podkreślenie zasługuje i to, że projek­
towane przejście z systemu trójstopniowego 
na dwustopniowy stało się możliwe wówczas, 
gdy nastąpił ogólny znaczny wzrost poziomu 
działalności organów państwowej administra­
cji w oparciu o dotychczasowy układ gmina 
— powiat — województwo. Wydatnie wzro­
sły i poziom ideowy, i kwalifikacje zawodo­
we zdecydowanej większości administracyjnej 
kadry państwowej.

Nie ma w kalendarzu społeczno-gospodar­
czego życia kraju okresów, które można by 
uznać za „łatwiejsze”, a zatem dogodne dla 
realizacji wielkich zamierzeń. Ten kalendarz 
formowany jest rytmem działalności partii, 
pracą społeczeństwa, dokonaniami. Wprowa­
dzanie w życie założeń reformy nie powinno 
trwać długo. Czas jest tu bez ceny. Zwłasz­
cza, że chodzi o równoczesne pełne wykony­
wanie planów w przemyśle i w rolnictwie, o 
wcielanie w czyn projektowanych zmian — 
bez zmniejszania tempa rozwoju. Apelowa! 
o to Edward Gierek mówiąc, by w najbliż­
szych miesiącach szczególną uwagę przywią­
zywać do równoległego realizowania z waż­
kimi pracami reorganizacyjnymi wszystkich 
społeczno-ekonomicznych zadań.

Dla przygotowania reformy Biuro Politycz­
ne KC PZPR powołało zespół partyjno-rzą- 
dowy z Piotrem Jaroszewiczem i Edwardem 
Babiuchem na czele. W dotychczasowych 
ośrodkach wojewódzkich powstały sztaby, 
działające pod przewodem pierwszych sekre­
tarzy komitetów wojewódzkich partii. Roz­
poczynają także pracę analogiczne sztaby w 
miastach, które projektuje się uczynić stoli­
cami nowych województw. W przypadku 
Wielkopolski są to Kalisz, Konin, Leszno i 
Piła.

Wkrótce zbierze się Sejm, który debatować 
będzie nad zgłoszonymi do laski marszałkow­
skiej projektami ustaw, dotyczącymi dwu­
stopniowej organizacji władz i administracji 
terenowej oraz nowego podziału terytorial­
nego kraju. Decyzje Wysokiej Izby, jeśli 
ustawy uchwali, będą niezwykle doniosłe dla 
dalszego rozwoju polskiej socjalistycznej 
państwowości.

x WIESŁAW PORZYCKI

śród odznaczanych dzi­
siaj Medalem Matki 
znajduje się Irena Wy­

szyńska. W poznańskim Woje­
wódzkim Zarządzie Inwestycji 
Miejskich, gdzie pracuje jako 
starszy inspektor do spraw so­
cjalno-bytowych, ma opinię 
wzorowej pracownicy i prawe 
go człowieka. Mówią o niej, że 
nigdy obojętnie nie przeszła 
obok cudzego nieszczęścia. Od 
pięciu lat jest zastępcą prze­
wodniczącego rady zakłado­
wej.

Koleżanki i koledzy orzekli, 
że ma największe predyspozy­
cje do pełnienia tej funkcji. 
Spokojna, zrównoważona po­
siada umiejętność łatwego kon 
taktu z otoczeniem. Podobno 
umie pani Irena przekonać naj 
większych uparciuchów. W 
wielu spornych kwestiach jej 
logiczna argumentacja rozłado 
wuje konflikty. Jeszcze nie­
dawno pani Wyszyńska pra­
cowała jako pianistka, do 
działu socjalno-bytowego prze 
szła na własną prośbę, bowiem 
te sprawy leżą jej najbardziej 
na sercu i im, z racji pełnio­
nej funkcji w Radzie Zakła­
dowej, poświęcała wiele uwa­
gi.

Odkąd sięga pamięcią pra­
cowała społecznie. Apogeum 
tej działalności — jak mówi — 
ma już poza sobą. Były to 
pierwsze lata powojenne. 
Mieszkała wtedy z rodziną w 
Szczecinku. Była przewodni­
czącą Zarządu Powiatowego Li 
gi Kobiet, radną. Jej szczupłą 
sylwetkę dobrze znano w Ko­
mitecie Powiatowym Partii, w

i drugoplanowe
je wtedy bez opieki. Ktoś mu- 
siał im pomagać.

W nowym środowisku, na 
Nowym Mieście w Poznaniu, 
dokąd przenieśli się państwo 
Wyszyńscy — szybko zdobyła 
zaufanie współmieszkańców. 
Wybrano ją radną, pracowała 
w komitetach rodzicielskich, 
należała do zespołu karno- 
orzekającego przy ówczesnym 
Prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej. Za pracę społeczną 
wyróżniono ją m. in. odznaką 
Za Zasługi w Rozwoju Woje­
wództwa Poznańskiego, meda­
lem 30-lecia. Dzisiaj do tych 
odnaczeń przybędzie jeszcze 
jedno — Medal Matki. Pani 
Irena Wyszyńska wychowała 
trójkę dzieci. Córka jest lekar­
ka, pracę podjęła w szpitalu w 
Słupcy, synowie skończyli Po­
litechnikę. Starszy pracuje 
naukowo w macierzystej uczel 
ni. młodszy odrabia staż.

Nasza rozmówczyni twier­
dzi, że jeszcze za wcześnie mó­
wić o sukcesach wychowaw­
czych. Młodzi podjęli pierwsze 
prace, życie wykaże, czy 
ukształtowała ich właściwie. 
W czasach gdy tak intensyw­
nie działała społecznie brako­
wało czasu dla swoich. Rozmo­
wy z dziećmi niejednokrotnie 
odbywały się nocą. Starała się 
usilnie, aby rozliczne obowiąz­
ki nie wyrugowały z harmono 
gramu dnia czasu dla dzieci. 
Udawało się to dzięki pomocy 
matki pani Ireny. Osoby, jak 
wspomina, o silnej indywidual 
ności, która w wychowywaniu 
dzieci kierowała się przede

Irena Wyszyńska
Fot. H. Kamza

wydziale oświaty. W tym wszystkim miłością i cierpliwo
pierwszym powojennym okre­
sie było wiele dzieci potrzebu­
jących pomocy, zagubionych, 
bezradnych kobiet, jakże nie­
podobnych do dzisiejszych. Z 
uporem i wytrwałością zabie­
gała o miejsca w przedszko­
lach i domach dziecka dla naj-
młodszych. Organizowała
pierwszą laicką szkołę na tym 
terenie.

— Kocham dzieci — mówi 
— 1 nie sposób było zostawić

ścią. Pani Irena uważa, że pod 
stawą właściwego modelu wy 
chowania jest nie tylko dba­
łość o rozwój intelektualny 
dziecka ale ukształtowanie w 
nim poczucia odpowiedzialno­
ści za udział w życiu społecz­
nym obojętnie w jakim zawo­
dzie i na iakim stanowisku się 
pracuje. Młodzież obecna ma 
cieplarniane warunki rozwoju, 
w porównaniu z młodzieżą z 
lat 1945—50, lecz jest równie

Dlaczego kierownictwo partii proponuje 
dokonanie reformy właśnie teraz? Przesłanki 
takiego działania przedstawił Edward Ba- 
biuch. Jak wiadomo zbliżamy się do końca

♦) Struktura smukła oznacza wydłużoną drabinę 
hierarchii zależności, liczne stopnie podziału tery­
torialnego; struktura płaska zasadza się na skró­
ceniu drabiny hierarchii.

watrościowa i ambitna. Złe są 
tylko jednostki i one nie mo­
gą przesłonić ogółu. Trudne 
warunki hartują — stwierdza 
nasza rozmówczyni, mobilizują 
do działania. Nie sposób sobie 
wyobrazić na ile nas stać; 
stwierdzamy to, gdy naprawdę 
jesteśmy potrzebni.

Współczesne kobiety zupeł­
nie nie przypominają — zda­
niem pani Ireny — tych, któ­
rym pomaga w Szczecinku. Są 
bardziej samodzielne, wykształ 
cone i bez kompleksów. Żyje 
im się bez porównania lepiej, 
aczkolwiek trudno godzić ro­
lę żony, matki i pracownicy. 
Nieregularne dostawy do skle 
pów, niedostateczna ciągle sieć 
usług — męczą. Czasopisma 
kobiece, zdaniem naszej roz­
mówczyni, niejednokrotnie’ 
przesadzają w opisie łatwego 
godzenia rozległych obowiąz­
ków.

— Gdy trzeba dokonać wy­
boru: dziecko albo praca — 
mówi pani Wyszyńska — po­
winno się zrezygnować z tej 
ostatniej. Tym bardziej, że pań 
stwo stworzyło możliwości 
opiekowania się małymi dzieć 
mi. Przyznają, że gdyby nie po 
moc matki — nie mogłabym 
pracować, chociaż trudny był­
by to wybór, bo praca społecz­
na była dopełnieniem mej oso­
bowości. Obecnie czuję się 
trochę zmęczona i ograniczy­
łam swój udział w różnych or­
ganizacjach. Mówi o tym z ża­
lem i zaraz obiecuje, że wróci 
do pracv społecznej w szer­
szym zakresie po przejściu na 
emeryturę.

Satysfakcję daje jej świa­
domość, że może pomagać lu­
dziom, że jest im potrzebna. 
Ceni ludzi ideowych oddanych 
służbie społecznej .

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

Jednym ź ważnych tematów 
dnia jest kultura i bezpie­
czeństwo związane z ru­

chem drogowym. W dziedzinie 
tej jak w soczewce skupiają się 
pewne nieprawidłowości stosun­
ków międzyludzkich, możliwe do 
statystycznego ujęcia. Narusze­
nia w ruchu drogowym pociąga­
ją bowiem za sobą określone 
konsekwencje, możliwe do obej­
rzenia; do wyobrażenia. Zatem 
można powiedzieć, że wałka o 
kulturę na jezdniach jest częścią 
walki o kulturę życia w ogóle.

Spektakularność tych wykro­
czeń i ich skutków sprawia, że 
często mamy do czynienia z trans 
pozycją niewłaściwych stosun­
ków międzyludzkich w rodzinie 
czy zakładzie pracy na relacje 
między uczestnikami ruchu dro­
gowego. Weźmy np. bardzo wy­
raźnie występujące w ruchu dro 
gowym „prawo” silniejszego, to 
znr-zy, że pojazd mocniejszy, 
mniej narażony na zniszczenie w 
wypadku kolizji, łamie reguły ru­
chu, wymuszając pierwszeństwo 
w stosunku do pojazdu bardziej 
delikatnego, którego właściciel 
wyraźnie obawia się skutków owej 
kolizji. Reguły nie są tu ważne, 
ważne natomiast, kto jest silniej­
szy.

Istnieje również coś, co nazwał 
bym dwustronną hierarchią: lu­
dzie, którzy skądinąd nie przy­
wiązują wagi np. do sposobu u- 
bierania się, kiedy zasiądą za 
kierownicą samochodu zaczyna^

Z życia wzięte

Dobre intencje 
to nie wszystko

ją patrzeć na innych przez hie­
rarchię marek samochodów. Je­
żeli więc ktoś jedzie „Mercede­
sem", to czuje się obrażony, gdy 
usiłuje go wyprzedzić np. „Tra­
bant" czy „Syrena". Występuje 
też odwrotna sytuacja, że ktoś 
kto czegoś nie może, stara się 
być złośliwy i np. blokuje pas 
jezdni swoim wolno poruszają­
cym się samochodem, zmuszając 
innych do łamania przepisów 
przez wyprzedzanie z prawej stro 
ny, bądź też narzuca im tempo 
jazdy.

Pewne luki czy braki w przepi­
sach prawnych również pociąga­
ją za sobą określone, negatywne 
konsekwencje. Np. brak przepi­
su ostatecznie i jednoznacznie 
rozstrzygającego, kto ma pierw­
szeństwo na wyznaczonych pa­
sach — pojazd czy grupa prze­
chodniów — powoduje sytuacje, 
w których owe niejasne reguły 
są interpretowane przez dwie stro 
ny na własną korzyść i wtedy naj 
częściej dochodzi do 'kolizji.

Znamy też sytuacje, w których 
młodzi ludzie, szczególnie z oko 
lic podmiejskich albo wiejskich, 
specjalnie wyskakują na jezdnię, 
aby wykazać swoją odwagę, przy 
prawiając kierowców o przyspie­
szenie bicia serca. A przecież te 
wszystkie reguły są oczywiste, ktoś 
nawet napisał, że gdyby wszy­
scy respektowali wszelkie reguły, 
które są ujęte w kodeksie drogo­
wym i w dobrych obyczajach, to 
kolizje czy wypadki byłyby nieby 
wale rzadkie. A więc ludzie wie 
dzą, jak powinni postępować, ale 
z tych czy innych względów owe 
reguły przekraczają.

Dlaczego?
Po pierwsze dlatego, że wykro 

czenia w tej dziedzinie są dosyć 
specyficzne. Polega to na tym, że 
rzadko kiedy można komukolwiek 
udowodnić, że on takiej kolizji, 
takiego nieszczęścia chciał. Wi­
na nie polega tu na świadomym 
skierowaniu zamiaru na owo nie 
szczęście, tylko na lekkomyślno­
ści, braku wyobraźni i przekona­

niu, że uda się czegoś uniknąć. 
Bezkarność takiego postępowa­
nia opiera się na tym, że negatyw 
nie ocenia się u nas najczęściej 
tylko takie sytuacje, w których ne 
gatywny skutek jest stowarzyszo­
ny z zamiarem człowieka. Tak, ale 
w wielu dziedzinach naszego ży­
cia nie można przecież nikomu za 
rzucić złych intencji.

W istocie rzeczy wszyscy ma­
my dobre intencje. Otóż nie moż 
na ograniczać ocen, które feruje 
my tylko i wyłącznie do skutków 
tych czynów, które są zamierzo­
ne. Jeżeli mamy do czynienia z ta 
kim czy innym brakiem w działa 
niu, z takim czy innym narusze­
niem równowagi działania, to 
przecież nikt świadomie do tego 
nie dąży, chociaż dotkliwość o- 
wych negatywnych zjawisk jest 
przez kogoś zawiniona. Oczywi­
ście, na zasadzie lekkomyślno­
ści, braku kompetencji czy cze­
goś co określamy: chce jak naj­
lepiej, ale mu nie wychodzi. Stąd 
wydoje mi się, że w procesie wy

chowania nie możemy ograniczać 
się do kształtowania dobrych in 
tencji. Jest oczywiście rzeczą 
ważną, żeby ludzie kierowali się 
dobrymi intencjami, żeby chcieli 
jak najlepiej, ale jest to, powie 
działbym, dopiero jedna trzecia 
zadania. Chirurg, który ma do­
bre intencje, a nie ma facho­
wości, nie jest dobrym chirur­
giem. Nauczyciel, który chce jak 
najlepiej, ale nie potrafi po­
dejść do ucznia, jest gorszym 
nauczycielem od tego, który, być 
może nie jest taki szlachetny, 
ale doskonale umie odnieść się 
do swoich wychowanków. Zatem, 
drugą istotną częścią wychowa­
nia jest wpajanie umiejętności, 
które powodowałyby, że dobre in 
tencje przejawiać się będą rów­
nież w dobrych rezultatach oraz 
wpajanie umiejętności oceny, 
która by dotyczyła nie tylko, a 
może nawet nie tyle intencji lu­
dzi, ale nade wszystko tego, co 
z tego dla innych wynika.

Z tego punktu widzenia trzeba 
powiedzieć, że nasza opinia spo 
łeczna, jeżeli chodzi o ruch dro­
gowy, trochę nie nadąża za wy 
mogami współczesności. U nas 
lekkomyślność i poważne naruszę 
nia w tej dziedzinie traktuje się 
jako coś, co człowieka nie kom 
promituje. Nawet jeśli ktoś spo­
wodował lekkomyślnie ciężki wy 
padek, to otoczenie traktuje go 
trochę inaczej niż na przykład 
kogoś, kto z chęci zysku ukradł. 
A przecież rezultat lekkomyślno­
ści, braku wyobraźni, częstokroć

jest o wiele bardziej bolesny niż 
rezultat przestępstwa, które zo­
stało dokonane z chęci zysku.

Jeżeli więc oceny społeczne 
mają spełniać określoną funkcję, 
a tą funkcją ma być wpływ na 
to, żeby ludzie pewne zasady 
respektowali, to nie można w 
tych wypadkach oceniać tylko i 
wyłącznie wedle intencji. Trzeba 
brać pod uwagę również skutki. 
Należy zrehabilitować taką pod 
stawę oceny, jak zgodność inten 
cji i rezultatów i podejrzliwie od 
nosić się do ludzi, u których zaw 
sze intencje są sprzeczne, z re­
zultatem. Być może są to pechów 
cy, ludzie, którym coś nie wy­
chodzi, ale w każdym razie coś 
w tym wszystkim nie jest w po­
rządku, bo albo nie są na wła 
ściwym miejscu, albo się nie 
przykładają w sposób należyty 
do tego, co robią.

Bo warunkiem należytego funk 
cjonowania społeczeństwa, nale 
żytego respektowania reguł i wła 
ściwych ocen jest to właśnie, że 
by w maksymalnym stopniu in­
tencje ludzi działających były 
zgodne z ich skutkami, żeby oce 
nie podlegało nie tylko to, co 
człowiek chciał zrobić, lecz rów 
nieź to, co zrobił faktycznie.

prof. HENRYK JANKOWSKI
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Skansen

Skanseny - miejsca skupiające 
obiekty dawnego budownictwa — 
stanowią wszędzie szczególną a- 
trakcję dla turystów. Ten prezen 
towany na zdjęciu - koło Olsz­
tynka (woj. olsztyńskie) odwiedza 
co roku prawie 80 000 osób. Na 
powierzchni 10 ha (na razie) od 
tworzono tu obraz dawnej wsi: 
chałupy, kościół, karczma, młyn, 
kuźnia, szopy, stodoły itp. W pla 
nach — stajnie, kieraty, olejar­
nie. Fotografia przedstawia 
ośmioboczny wiatrak „holender­

ski” i chałupę litewską.
CAF — fot. Moroz

W świetle 3adań

~ WYMARZONY WOLNY CZAS
W tym roku — 12 dodat­

kowych wolnych od pra 
cy dni, w przyszłości — 

pięciodniowy tydzień pracy. 
Oto perspektywa niezbyt 
odległa. Rok kalendarzowy 
liczy sobie 365 dni — i wie­
rzyć się nie chce, że urlopy 
wypoczynkowe, wraz z wol­
nymi sobotami oraz stałymi 
świętami, dawać będą każde­
mu z zatrudnionych około 
150 dni przeznaczonych na re 
kreację.

Jak ten czas wykorzystać? 
Choć już samo pojęcie czasu 
wolnego zawiera w sobie do­
wolność sposobu jego spędze­
nia, nie znaczy to, źc jest to 
sprawa prywatna, którą moż­
na pozostawić poza kręgiem 
zainteresowań polityki społecz 
nej. Japońscy dziennikarze 
już dziś piszą w swym kraju 
o „piekle wolnego czasu”: do-. 
tkliwy niedostatek urządzeń re 
kreacyjnych, tlenów zielo­
nych, boisk itp. ogranicza 
możliwość wyboru sposobu od 
poczynku, skazuje miliony Ja 
pończyków na dług-ie godziny 
spędzane przed ekranem tele­
wizora...

Jak więc uchronić się w 
przyszłości przed „piekłem 
wolnego czasu”?

Sobota „po radomsku”
Zeszły rok był okazją do 

zebrania pierwszych doświad­
czeń na temat sposobu spę­
dzania wolnych sobót; były 
też próby naukowej analizy. 
Pracownia Czasu Pracy i Cza 
su Wolnego Instytutu Pracy 
i Spraw Socjalnych kierowa­
na przez dr. Edmunda Wnu- 
ka-Lipińskiego, podjęła bada­
nia wśród pracowników czte­
rech dużych zakładów pracy 
w Radomiu. Chodziło o ustalę 
nie, jak mieszkańcy tego mia­
sta wykorzystali dodatkowy 
wolny czas — i w jaki sposób 
pragnęliby go spędzać w przy 
szłości.

Otóż dla około 50 proc, an­
kietowanych wolna sobota 
była okazją do wykonania za­
ległych prac domowych. Do­
tyczyło to przede wszystkim 
kobiet, których budżety czasu 
z reguły są skąpe. Nie zna­
czy to, że z ich punktu widze­
nia wolna od pracy sobota 
była zbędna; zyskały dzięki 
niej możliwość pełniejszego od 
poczynku w niedzielę, będą­
cą do tej pory jedyną okazją 
do odrabiania domowych za­
ległości.

Wiele osób wyjechało za mia 
sto. Charakterystyczne jed­
nak, iż ta forma wypoczynku 
popularniejsza była w zakła­
dach pracy o przewadze męż­
czyzn, a nie cieszyła się po­
wodzeniem wśród załóg zło­
żonych w większości z kobiet. 
Tylko kobiety samotne mogły 
sobie pozwolić na sobotnie 
wyjazdy, bo z natury rzeczy 
są mniej obciążone obowiąz­
kami domowymi.

Czego w wolną sobotę nie 
robiono? Zupełnie nieliczne 
były osoby, które wykorzysta 
ły czas na czynne uprawianie 
sportu i — równie nieliczne 
te, które skorzystały z okazji, 
by wybrać się do teatru czy 
kina. Bierny wypoczynek 
przed telewizorem zdecydowa 
nie brał górę nad innymi spo-
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sobami spędzania wolnego 
czasu.

Jak wypoczywać?
Nie ma jednolitej recepty 

na wypoczynek. Ale jedno jest 
pewne: póki nie stworzymy 
odpowiedniej bazy rekreacyj­
nej, nie zapewnimy szerokie­
go dostępu do kultury, nie 
otworzymy dla szerokiej pu­
bliczności boisk, basenów i in 
nych obiektów sportowych — 
póki nie zaistnieją warunki, 
by każdy mógł realizować opty 
malny ze swego punktu widzę 
nia program wypoczynku.

Konieczne są tu także dzia­
łania i pomoc ze strony za­
kładów pracy w organizacji 
sobotnio-niedzielnego relaksu. 
Wskazały na to m. in. wspom- 
niane badania, przeprowadzo­
ne w Radomiu przez mgr. Woj 
ciecha Świerczewskiego. Wie­
lu ankietowanych oczekuje od 
macierzystych zakładów pra­
cy pomocy w organizacji cza­
su wolnego, zwłaszcza zaś wy 
poczynku sobotnio-niedzielne­
go. Nie jest to postulat za­
skakujący: zorganizowanie wy 
jazdu na własną rękę nie jest 
rzeczą łatwą.

Posiadanie samochodu nie 
jest u nas zjawiskiem po­
wszechnym. Liczba dostępnych 
ośrodków rekreacyjnych jest 
zaś naprawdę znikoma. Dość 
powiedzieć, że mieszkańcy sto 
licy liczyć mogą tylko na ośro 
dek „Wisły” w Zalesiu Gór­
nym koło Warszawy. Inne 
liczne ośrodki (np. nad Zale­
wem Zegrzyńsltim) stanowią 
własność dużych instytucji i 
zakładów przemysłowych. 
Czyż więc dziwić się można, 
że ludzie oglądają się na włas 
ną firmę?

Kto nauczy relaksu?
Na dobrą zaś sprawę wypo­

czywać trzeba też umieć. Może 
właśnie i ten pogląd decydo­
wać powinien o podejmowa­
niu przez zakłady pracy różno 
rodnych działań w celu orga­
nizowania wolnego czasu za­
łogi. Idealna oferta tego ro­
dzaju powinna być na tyle bo 
gata i różnorodna, by zaspo­
koić różnorodne gusty i upo­
dobania. Najgorszy jest jed­
nak brak wszelkich propozy­
cji...

Socjolog ze wspomnianej 
Pracowni Czasu Pracy i Czasu 
Wolnego, mgr Ryszard Walic­
ki, przeprowadził interesują­
ce badania nad sposobem wy­
poczywania mieszkańców ho­
teli robotniczych. Jest tych 
ludzi przeszło 200 000, w więk­
szości młodych, niedawno przy 
byłych ze wsi, wyrwanych z 
kręgu ludzi i obyczajów, 
wśród których wyrośli, nie 
umiejących jeszcze znaleźć 
sobie miejsca w społeczności 
miejskiej. W jaki sposób spę­
dzają wolny czas? Z dotych­
czasowych sondaży wynika, iż 
znaczna część mieszkańców ho 
teli robotniczych preferuje 
model wypoczynku, który 
określić można jako „antykul 
turę czasu wolnego”.

Kto ma im wskazać, jak 
można w sposób atrakcyjny i 
przyjemny spożytkować wol­
ne od innych obowiązków go­
dziny? Pytani o to kierowni­
cy hoteli robotniczych na 
ogół odpowiadali, iż jest to 
prywatna sprawa mieszkań­
ców, wielu wskazywało na za 
kłady prący jako organizato­

rów wypoczynku sobotnio- 
niedzielnego. Niewielu nato­
miast widziało możliwości po­
dejmowania takich działań w 
samych hotelach.

Nie jest to oskarżenie pod 
adresem kierowników tych 
.placówek, ludzi w większości 
nie przygotowanych do ta­
kiej działalności i nie dyspo­
nujących potrzebnymi środka 
mi. Jest to raczej próba zwró­
cenia uwagi na ogromne po­
trzeby, jakie rysują się w 
tym zakresie.

Obrona modelu zakładowego
Sytuacja jest taka, że naj­

większe możliwości organizo­
wania wolnego czasu mają za 
kłady pracy. One dysponują 
funduszem socjalnym, nie­
kiedy własnymi ośrodkami re­
kreacyjnymi i środkami tran­
sportu. One w tej chwili po­
wołane są przede wszystkim 
do trudnej roli kształtowania 
nowych potrzeb i stylu wy­
poczynku załóg pracowni­
czych i ich rodzin.

Nie zwalnia to jednak ogniw 
terenowej administracji pań­
stwowej od troski o tworze­
nie bogatej i różnorodnej in­
frastruktury rekreacyjnej, 
umożliwiającej ogółowi oby­
wateli swobodny wybór naj­
bardziej im odpowiadającej 
formy spędzania wolnego cza­
su. Liczyć się trzeba również 
z tym, że zaistnieje u nas zja 
wisko obserwowane w wielu 
wysoko rozwiniętych krajach, 
gdzie wydatki na rekreację 
wzrastają szybciej niż docho­
dy ludności.

Sprawa jest jasna: przyby­
wać będzie wolnego czasu i 
sukcesywnie zwiększać się też 
będzie zapotrzebowanie na go 
dziwy wypoczynek, kultural­
ną rozrywkę, różnorodne for­
my pogłębiania wiedzy i uprą 
wiania sportu.

O tym wiedzieć trzeba już 
dziś, jeśli nie chcemy w przy­
szłości stanąć w obliczu „pie­
kła wolnego czasu”.

HANNA LEWANDOWSKA

Jedna z mieszkanek powia­
tu słupeckiego pod koniec 
ubiegłego roku zaalarmo­

wała kilka instytucji skarga, 
w której stwierdzała, że syn 
będąc przewodniczącym koła 
ZSMW miał zatargi z Milicją, 
w wyniku czego funkcjona­
riusze z zemsty „fabrykują” 
mu sprawy karne. Autorka 
skargi podkreślała, że w 1973 
roku syn 6 miesięcy spędził w 
areszcie śledczym, przy czym 
zastosowanie przez prokurato­
ra aresztu było nieuzasadnio­
ne w świetle późniejszego, u- 
niewinniającego orzeczenia są 
du. Swoje wywody zakończy­
ła tak:

„W 1974 roku svn został ponow 
nie aresztowany, chociaż jest nie. 
winny. Jestem o tym głęboko 
przekonana nonieważ znam en do 
brze. a sad już raz go uniewin­
nił. Przestańcie wiec wreszcie u- 
czciweeo człowieka ciaeać po wie 
zieniach jak zbrodniarza”.

Skarga ta trafiła do Proku 
ratury Wojewódzkiej w Poz­
naniu, gdzie niemal od roku 
obowiązuje nowy system 
przyjmowania i rozpatrywa­
nia skarg. Polega on m. in. 
na tym, żfe zarzuty w nich za 
warte badane są przez dwóch 
prokuratorów (bezpośrednio 
podlegających Prokuratorowi 
Wojewódzkiemu), których wy

/ trlopy najchętniej spę 
CA. dzamy raczej „poby­

towa”, co znaczy, że 
wcześniej zamawiamy ja­
kąś kwaterę czy camping 
w bardziej atrakcyjnej 
miejscowości i udajemy 
się tam na, powiedzmy, 
dwa tygodnie.

Nie każdemu dane jest 
korzystanie z usług FWP 
czy ośrodka zawiadywane- 
go przez którąś z organiza­
cji turystycznych. Zdarza 
się, i to często, że wczaso­
wicz zmuszony jest korzy­
stać z kwatery prywatnej. 
W willi, w domku wiej­
skim, w jakiejś przybudów 
ce.

Cena za takie lokum — 
zależna od położenia i a- 
trakcyjności wczasowiska. 
Rzadziej od wyposażenia. 
Bowiem właściciele wycho 
dzą z założenia, że skoro 
już ktoś wybrał sobie na 
urlop ich miejscowość, i do 
tego pokój (czy „schowek”) 
w ich mieszkaniu, to mu 
si ten fakt im przynieść od 
powiedni dochód.

Jeśli w którejkolwiek 
miejscowości działa biuro 
zakwaterowania, można 
mieć nadzieję, iż zapłaci 
się za łóżko niezbyt wygó­
rowaną, acz nie tak znów 
bardzo niską stawkę. Go­
rzej, gdy trzeba działać na 
własną rękę.

Wszakże — nie w cenie 
„pies pogrzebany”, jak ma 
wia jeden z moich znajo­
mych — lecz w przywile­
jach, jakie wczasowiczowi 
przysługują w momencie 
zamieszkania w wynaję­
tym lokalu.

Bywa, że odnajmujący 
daje do dyspozycji nie tyl­
ko łóżka, szafę, jakiś stół i 
kilka przyzwoitych, dobrze 
stojących krzeseł. Bywa, że 
udostępnia i radioodbior­
nik a nawet telewizor, 
bądź umożliwia słuchanie 
czy oglądanie audycji w 
swoim pokoju. Zdarza się, 
że po uiszczeniu należnej 
za pokój kwoty właściciel 
mieszkania sam wskazują 
bez ceregieli drogę do kuch 
ni, do ubikacji i łazienki, 
pokazuje gdzie jest taras i 
zachęca do korzystania z 
leżaków, koców czy nawet 
nadmuchiwanych matera­
ców. Przygotowywanie w 
kuchni skromnych posił­
ków bądź wykonanie w 
łazience drobnej przepiórki 
nie wywołuje w takich 
przypadkach żadnego sprze 
ciwu.

W takich sytuacjach, pła 
cąc nawet wygórowaną ce 
nę za pokój, czuć się może

W hołdzie odkrywcom
Wielkie odkrycia geograficzne zapoczątko­

wały przed tysiącem lat śmiałe wyprawy że­
glarskie Wikingów, wyruszających na podbój 
nieznanego. Po nich liczni podróżnicy wyru­
szali w dalekie kraje, odkrywając lądy, o 
których istnieniu współcześni nie mieli poję­
cia. Dla uczczenia tego tysiąclecia badań i 
podróży staraniem Międzynarodowej Unii 
Geograficznej ukazuje się 50 srebrnych me­
dali z podobiznami podróżników i odkryw­
ców. Jako wykonawcę medali Unia wybrała 
wyspecjalizowane przedsiębiorstwo paryskie 
„Le Medaillier”.
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Kolekcja oddaje hołd między innymi: Lei- 
fowi Eriksonowi, pierwszemu Europejczyko­
wi, który wylądował w Północnej Ameryce, 
Meilowi Armstrongowi, pierwszemu człowie­
kowi, który stanął na Księżycu. Poza tym — 
medalami uhonorowano także: Marco Polo, 
Krzysztofa Kolumba, Samuela Champlaina, 
który w 1608 r. założył Quebec, Jamesa Coo­
ka, Renó Caillie, który w 1828 r. odkrył 
Timbuktu, sir Edmonda Hillary’ego, zdobyw­
cę Mount Everest, Vasco da Gamę, Jacąuesa 
Cartiera, zdobywcę Montrealu.

Każdemu medalowi towarzyszy koperta ze 
znaczkiem pocztowym i stemplem tego kra­
ju i miejscowości, które związane są z „bo­
haterem” medalu. (PAP)

Reakcja na skargi

„Zarzuty Obywatela 
okazały się słuszne..

łącznym zadaniem jest załat­
wianie skarg obywateli.

Jedną z reguł nowego syste 
mu jest dokładna analiza akt 
sprawy, której skarga doty­
czy. Treść listu matki została 
najpierw skonfrontowana z 
orzeczeniem sądowym wyda­
nym w 1973 roku. Okazało 
się. że jej syn został uniewin 
niony, lecz tylko od jed­
nego zarzutu, natomiast 
dwa pozostałe, mówiące o 
kradzieżach, zostały uzna­
ne za uzasadnione. Wy­
rok brzmiał: 5 miesięcy poz­
bawienia wolności i 2 000 zł 
grzywny. Oskarżony nie zło­
żył wniosku o rewizję tego o- 
rzeczenia.

Z kolei prokuratorzy do 
spraw skarg -przystąpili do 
sprawdzenia czy słusznie zo­
stał zastosowany w 1974 ro­

my jak u siebie w domu, a 
z gospodarzami nawiązuje­
my nić sympatii, ba — 
wręcz przyjaźni. Po tak wy 
godnych wczasach zdajemy 
się być zobowiązani do za- 
warowania sobie tego sa­
mego pokoju na sezon na­
stępny, lub proponujemy to 
nasze wspaniałe lokum 
znajomym, którzy np. w 
„X” jeszcze nie byli. Sami

Nie zawsze na linii

Czy 
tylko 

za łóżko? 
wracamy do domu i do pra 
cy zadowoleni, nawet jeśli 
pogoda nie była taka, jaką 
sobie wymarzyliśmy.

Zdarzają się jednak sy­
tuacje odwrotne. Posłużę 
się przykładami krańcowy 
mi, choć nie brak i pośred 
nich.

Oto — wynajmujemy po 
kój, umawiamy się co do 
ceny, przystajemy na pro­
pozycje gospodarzy czy go 
spodyni i... przyjeżdżamy 
na urlop. I wówczas okazu 
je się, że: pokój nie jest 
tak umeblowany, jak nam 
to opisywano (— A bo wie 
pan, córka wyszła za mąż i 
trzeba było oddać jej nie­
co sprzętów), jest radio czy 
telewizor, ale bez dostępu, 
bo gospodyni chodzi wcze­
śnie spać, żadnych wizyt i 
gości po godzinie 22, żad­
nych głośnych rozmów, n,ie 
ma mowy o przepiórkach 
w łazience czy w kuchni, 
ba — nawet na werandzie, 
kuchnia jest także niedo­
stępna. Śniadania i kolacje 
trzeba jadać w pobliskim 
barze.

Bywa, źe gospodyni (ma­
rząca właśnie o nabyciu po 
sezonie małego „Fiata”) ży 
czy sobie ileś tam „zeteł” 
za szklankę wody, za wy­
pożyczenie np. talerza czy 
sztućca, dodatku za. zużyty 
prąd lub gaz itp. itd.

Zrozumiałe, że na wcza­
sy nie jeździ się wyłącznie 
po to, by wyżyć się i wy- 
hulać (trafiają się tacy 
„wczasowicze” z bożej łas­
ki, co to tylko brydż, wód­
ka i głośna muzyka z tań­
cami, bo inaczej to żadne 
wakacje), wszakże natura 

ku areszt tymczasowy wobec 
syna autorki zażalenia. Stwier 
dzilii, że aresztowanie było 
uzasadnione, bowiem or 
gany ścigania zebrały dowo­
dy (m. in. odciski palców), 
świadczące o dokonaniu przez 
syna kilku włamań.

Ustaliwszy, źe autorka skar 
gi dwukrotnie minęła się z 
prawdą podjęto . na koniec 
oróbę wyjaśnienia czy rzeczv 
wiście w tej sprawie może 
wchodzić w grę „zemsta funk 
cjonariuszy”.

— Badamy wszystkie zarzu 
ty wysuwane przez skarżące­
go się — mówi prokurator zaj 
mujący się załatwianiem 
skarg. — Fakt, że w zażaleniu 
kilka zarzutów okazało sie 
niezgodnych z prawdą nie po 
zwala przecież z góry przesą­
dzać: skoro tak to i pozosta­

ludzka wymaga pewnych 
wygód i rad jest człowiek, 
gdy jego tryb urlopowy i 
warunki bytu niezbyt da­
leko odbiegają od normal­
nych, codziennych. Jednak 
że sam się zżymam, gdy 
czuję, że ktoś uważa mnie 
za szejka, posiadacza co 
najmniej małego poletka 
naftowego, i próbuje wszel 
kimi sposobami wydostać 
z mojej kieszeni nawet naj 
drobniejszą monetę.

Z czego się to wszystko 
bierze? Przede wszystkim 
z zachłanności niektórych 
ludzi. Ale przyczyna pew­
nych niedomogów tkwi tak 
że w braku skonkretyzowa 
nych przepisów. Powinny 
je wydawać lokalne wła­
dze lub np. organizacje tu 
rystyczne, które bardzo 
często zawiadują w jakiś 
sposób prywatnymi kwate 
rami. Przykłady należyte­
go regulowania tych spraw 
można znaleźć w krajach 
o rozwiniętej turystyce. A 
do takich zaczynamy się 
powoli zaliczać. Tam w 
każdym wynajmowanym 
pokoju wisi nie tylko cen­
nik, ale i urzędowa wręcz 
informacja o obowiązkach 
gospodarza i prawach przy 
jezdnego.

Samowola wynajmują­
cych pokoje wynika też 
często ze stosunku władz 
lokalnych do turystyki. Są 
przykłady na to, że turysty 
kę uważa się za wymysł 
szatana. Stąd pojęcie, że 
goście sezonowi to tylko 
kłopoty i... zaraza. Stąd 
wiadomy stosunek do tury 
sty, jego kłopotów, potrzeb 
itp. Traktowany on bywa 
raczej jak „stonka”. I wte 
dy każdy patrzy tylko, by 
po wyciągnięciu z niego — 
jak z cytryny, czego się 
da, pojechał sobie skąd 
przybył.

Oczywiście — każdy ma 
prawo nie korzystać z kwa 
tery, która mu z różnych 
względów nie odpowiada. 
A że wybór na ogół nie 
jest zbyt wielki — wczaso 
wicz zdany jest na łaskę 
gospodarza. Niemniej — 
czas skończyć z panującą 
u nas dowolnością. Byioa 
u nas coraz więcej tury­
stów z zagranicy, rozwija 
się stale nasza krajowa tu 
rystyka, dla której nie 
starczy kwater w domach 
FWP czy hotelach. Niech i 
w domach prywatnych kaź 
dy wie, jedna i druga stro 
na, co się komu należy. 
Płacimy chyba nie tylko za 
łóżkn?

EUGENIUSZ COFTA 

łe zarzuty są nieprawdziwe. 
Wnikliwie rozpatrujemy rów­
nież te skargi, których auto­
rzy mają opinię pieniaczy. 
Nie da się bowiem wyklu­
czyć, że po kilku skargach nie 
uzasadnionych ich autor wy­
stosuje pismo zawierające za 
rzuty częściowo, a nawet w 
pełni, zgodne z rzeczywistoś­
cią.

Dociekania — była zemsta 
czy i ej nie było? — miały po­
legać m. in. na przesłuchaniu 
funkcjonariuszy i syna autor 
ki skargi. Jednakże ten ostat­
ni, zapytany przez prokurato 
ra, co może na ten temat po­
wiedzieć. odrzekł: — Ja nic 
nie wiem.

Tak więc również „zemsta” 
okazała się mitem, o czym jak 
i o pozostałych ustaleniach,
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Zbigniew Bednarowicz. Uro­
dzony 17 marca 1927, w 
Poznaniu. Scenograf i 

artysta malarz. Studia w Pań- 
stowowej Wyższej Szkole 
Sztuk Plastycznych w Pozna­
niu. Dyplom uzyskał w ro­
ku 1951. Związany z teatrami 
poznańskimi, realizuje prace 
scenograficzne także na in­
nych scenach w kraju i za gra 
nicą. Główne realizacje to 
„Marchołt” Jana Kasprowicza, 
„Bazylissa Teofanu” Tadeusza 
Micińskiego, „Rzecz listopado­
wa” Ernesta Brylla i „Dobry 
człowiek z Seczuanu” Bertolta 
Brechta. Wystawia prace sce­
nograficzne: na Quadriennale 
w Pradze, poza tym we Fran­
cji, Włoszech, ZSRR, NRD, Nor 
wegii i USA. Jest laureatem 
konkursu w dziedzinie malar­
stwa architektonicznego na 
polichromię Starego Rynku w 
Poznaniu, a także współauto­
rem obecnej polichromii Ra­
tusza Poznańskiego, którą zrea 
lizował wraz z zespołem. Pra­
ce w zbiorach Muzeum Naro­
dowego w Poznaniu i Muzeum 
Teatralnego w Warszawie.

Biografię artysty przytoczy­
łem za katalogiem wystawy 
„Plastyka poznańska — aktual 
ne tendencje”. Była to naj­
wyższej klasy prezentacja po­
znańskiego środowiska pla­
stycznego w warszawskiej 
„Zachęcie” podczas Panoramy 
XXX-lecia w marcu. 1975. 
Zbigniew Bednarowicz był

z dobrvch

głównym organizatorem tej 
prezentacji.

Owa zwięzła biografia arty­
styczna pomija przecież jedno 
— działalność obywatelską 
artysty. W katalogu wystawy 
artystycznej jest to oczywiście 
naturalne. Przy okazji reka- 
pitulacji całej działalności 
człowieka — pisanie o dzia­
łalności organizatorskiej sta­
je się konieczne.

Prawem i dobrowolnie pod­
jętym obowiązkiem artysty jest 
praca twórcza. Wszakże spo­
łeczeństwu potrzebne jest tak­
że wprowadzanie stwarzanych 
wartości humanistycznych w 
krwiobieg odbioru społeczne­
go. Zasługi Zbigniewa Bedna- 
rowicza w tej dziedzinie są bez 
precedensu. Wybitny, uznany 
artysta, nauczyciel i wycho­
wawca młodych twórców (kie­
rownik pracowni malarstwa 
architektonicznego Państwowej 
Wyższej Szkoły Sztuk Plasty­
cznych w Poznaniu) jest jed­
nym z czołowych animatorów 
życia kulturalnego Wielkopol­
ski.

Nie ma właściwie dziedziny 
kultury, w której obecność

Z książką na ty

Witryna „Czytelnika"
Nigdy nie pozna się w peł­

ni historii jakiegoś okre­
su, jeżeli suchego, fok- 

toiogicznego wykładu nie uzu­
pełni.się grzebaniną w źród­
łach i lekturą ówczesnych pa­
miętników. Mimo strat wojen­
nych, sporo z nich jeszcze 
ocalało w rękopisach, niektó­
re dopiero dziś przyswajamy z 
tłumaczeń, inne jeśli sądzić z 
zapowiedzi edytorów, nieza­
długo już trafią nam w ręce.

Początkowo panowała nie­
pisana zasada edytorska aby 
z historii wyciągać to, co było 
bardziej chwalebne, zgodne z 
mitami, dumne. Nie dawało 
to wszakże jednak nigdy peł­
nego obrazu epoki. Dobrze za 
tern, jeżeli wydobywając via 
pamiętniki czy monografie 
otoczone słuszną sławą naz­
wiska, zasłużone dła ojczyzny, 
zarazem jednak publikujemy 
teksty pisane przez ludz'i o 
wątpliwej wartości. Takim 
przykładem na minus może 
być sylwetka Józefa Lubomir­
skiego, dziedzica włości du- 
bieńskich i tę linię rodu re­
prezentującego, sylwetka naś­
wietlana przez niego samego 
w tomie wspomnień o dosyć 
znamiennym tytule: „Historia 
pewnej ruiny”, z podtytułem: 
Pamiętniki 1839 — 1871. Prze­
kład z oryginału francuskiego 
dokonał Tadeusz Evert, wstę­
pem i obszernym, bardzo in­
teresującym komentarzem opa 
trzył tom Juliusz W. Gomulic- 
ki.

Ciekawa to ale i osobliwa 
lektura wyznań człowieka, któ 
ry we wstępie sam tak pisze

Greville był też osobą najbar­
dziej predestynowaną do na­
pisania tych wspomnień, się­
gających do tła i kulis wiel­
kiej polityki. Jako członek Ra­
dy Przybocznej dopuszczany 
do wszelkich tajemnic, wy­
kształcony, mądry i bystry, 
przy tym życzliwy ludziom i 
przez nich łubiany, jak mało 
kto wyznawał się w arkanach 
gier prowadzonych przez 
dwór i rząd, znał1 kolejnych 
monarchów, przestawał z moż­
nymi i wybitnymi ludźmi swo­
jego czasu, interesował się 
dosłownie wszystkim. Stąd je­
go dzienniki, tyczące okresu 
lat od 1814 do 1860 roku, sta­
ją się jakby kroniką czasu.

Tworzywo wydarzeń auten­
tycznych, niekiedy melodra- 
matycznych może być dla ra­
sowego pisarza pożywką dla 
utworu o głębokim wydźwię­
ku. Nie pierwszy raz udaje 
się to Władysławowi Terlec­
kiemu, który w powieści „Czar 
ny romans”, jako punktem 
wyjściowym posłużył się głośną 
ongiś historią romansu aktor­
ki Marii Wisnowskiej z ofice­
rem huzarów Barteniewem, 
romansu zakończonego śmier­
cią aktorki. Był to rok 1890. 
Był to tylko pretekst... Autor 
przemieszcza akcję w lata 
1905—6, ukazuje rzecz w od­
miennym sztafażu, próbuje 
głębokiego sondażu psycho­
logicznego, mrocznego, nie­
nazwanego do końca. Książka 
jest napisana z nerwem, cie­
kawie, choć mało w niej opty­
mizmu, raczej wiele goryczy i 
mało nadziejnej zadumy nad 
ludzkim losem i nad ludzkimi 
nam iętnościami.

Młody autor, Filip Bajon, 
przed paru laty swym debiu­
tem powieściowym Białe 
niedźwiedzie nie lubią słone­
cznej pogody”, zasłużył na wy 
różnienie nagrodą literacką

źe skarga jest całko­
wicie nieuzasadniona 
jej autorka została poinformo 
wana na piśmie. Odpowiedź 
była obszerna (półtorej kart­
ki maszynopisu) i przy pomo­
cy konkretów (a nie ogólni­
ków) wykazywała autorce 
skargi, że nie ma ona racji.

Sposób rozpatrywania skarg 
przez prokuratorów stanowi 
coś w rodzaju wzorca z ha­
słem: naśladownictwo wskaza 
ne od zaraz. Oczywiście, cho­
dzi nie tylko o samo rozpa­
trywanie. Stanowi ono bo­
wiem. przy skargach uzasad­
nionych, niejako wstęp do na 
prawy błędów, poprzedza tyl 
ko decyzje, których celem jest 
usunięcie mankamentów . i 
spowodowanie, bv więcej się 
nie powtórzyły. Ukażmy tego 
rodzaju działanie z pomocą 
przykładu reakcji na skargę 
Mieczysława B. w sprawie 
śmierci syna.

Obywatel ten w zażaleniu 
do Prokuratury Wojewódz­
kiej stwierdził, że Prokuratu­
ra Powiatowa w Koninie nie 
właściwie zareagowała na je­
go sugestię, według której 
zgon syna (po libacji wyszeał 
z baru, upadł i przeleżał mroź 
ną noc) nastąpił w wyniku 
nieudzielania pomocy. Proku­

ratorzy do spraw skarg usta­
lili. że w sprawie tej odmó­
wiono wszczęcia postępowania 
bez uprzedniego przeprowa­
dzenia czynności bliżej wyjaś 
niających okoliczności zgonu 
syna, a także bez uwzględnię 
nia wniosków jego ojca. Ten 
ostatni otrzymał przeto odpo­
wiedź, że skarga jest uza­
sadniona i że Prokuratu­
rze w Koninie polecono prze­
prowadzić, w związku ze 
śmiercią syna, odpowiednie 
czynności sprawdzające. Do 
Prokuratury w Koninie trafi­
ło natomiast nie tylko pole­
cenie precyzujące jakich czyn 
ności należy dokonać, ale 
również pouczenie:

„Sprawa dotyczącą śmierci czło 
wieka — .iak już niejednokrotnie 
podkreślano — powinna bvć za­
łatwiana zc szczególna wnikliwo­
ścią i troska... W takich sprawach 
przed nodieciem końcowej, nieko 
rzystnei dla pokrzywdzonego de­
cyzji należy przeprowadzić z nim 
stosowną rozmowę. przy czym 
składane • przez niego wnioski 
zmierzające do ustalenia prawdy 
materialnej nowinny być w mia­
rę uwzględnione”.

Ujawnienie — podczas ba­
dania prawdziwości skargi — 
uchybienia w działalności Pro 
kuratury powoduje:

0 wydanie Dolecenia likwidacji 
tego uchybienia (a wiec poleca 
sje — w zależności od stanu fak. 
tycznego — np. wszcząć, uzupeł­

Zbigniew Bednarowicz
Fot. — D. Wnuk

NAJLEPSI
Artysta i działacz

Zbigniewa Bednarowicza nie 
byłaby niezbędna. Radny Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, 
wiceprezes Wielkopolskiego To 
warzystwa Kulturalnego, je­
den z współtwórców unikalne­
go Programu Rozwoju Kultu­
ry w Wielkopolsce — od lat 
jest prezesem Poznańskiego 
Okręgu Związku Polskich 
Artystów Plastyków. Jego nie­
strudzona działalność wraz 
z zespołem działaczy Związku 
sprawiła, że Poznańskie jest 
w kraju stawiane za wzór, 
jeśli chodzi o aktywność spo­
łeczną środowiska plastyczne­
go.

Wpływ na wystrój plastycz­
ny nowych osiedli w samym 
Poznaniu, szeroko zakrojona 
akcja wielkopolskich plene­
rów, unikalne w kraju wiejskie 
kiermasze sztuki, jak również 
prace w dziedzinie kształtowa­
nia architektonicznego i pla­
stycznego środowiska wiejskie 
go — to tylko niektóre z akcji 
przedsiębranych dzięki osobi­
stej inicjatywie Zbigniewa 
Bednarowicza.

Artysta posiada wysokie od­
znaczenia państwowe (m. in.

Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski), cieszy się 
ogromnym autorytetem w śro­
dowisku. Jest wzorem łącze­
nia własnych osiągnięć arty­
stycznych z poczuciem obywa­
telskiej powinności wobec spo 
łeczeństwa.

Uchwałą Egzekutywy KW 
PZPR w Poznaniu z dnia 16 
kwietnia 1975, Zbigniew Bed-, 
narowicz został wpisany do 
Wojewódzkiej Księgi Wybit­
nych Przodowników Pracy So­
cjalistycznej. (bran)

o sobie: „Głęboko sobą po­
gardzam”, I jest w tym ogrom 
nie wiele prawdy, mimo iż au­
tor dalej nieraz usiłuje wy­
bielać siebie i tłumaczyć włas­
ną postawę, jak choćby zdra­
dziecki serwilizm wobec car­
skiej Rosji, jak kompletne wy­
zucie z treści patriotycznych i 
społecznych, jak płyciznę i 
taniość w traktowaniu życia... 
A przy tym jest to człowiek, 
który opublikował szereg ksią 
żek, w tym powieści, był inte­
ligentny, na swój sposób wraż­
liwy i odważny. Jakaś gmat­
wanina wewnętrznych sprzecz­
ności z wyraźną przewagą 
wszakże ujemnych. Magnat, 
utracjusz, lekkoduch, wygod- 
niś w skrajnym stopniu, które­
go wyrzeka się rodzina, wię­
cej niż obojętny sprawie na­
rodowej. Antywzór w każdym 
calu, a zarazem jakże cieka­
wy w swych rozważaniach i w 
nader osobistym malunku cza­
sów, spraw, ludzi.

W „Czytelniku” także uka­
zała się inna interesująca po­
zycja pamiętnikarska, tycząca 
tak mało na ogól znanego od 
tej strony XIX wieku, a mia­
nowicie „Dziennik z czasów 
panowania' króla Jerzego IV, 
króla Wilhelma IV i królowej 
Wiktorii, spisany przez Char- 
lesa C.F. Greville’a urzędnika 
Rady Przybocznej tych monar­
chów”. Wybrał, przełożył i 
opracował tekst Michał Roni- 
kier. Jest to jedna z najciekaw 
szych pozycji pamiętnikar­
skich tyczących Anglii, a jedy­
na chyba, traktująca o spra­
wach Albionu w XIX wieku.

im. Wilhelma Macha. Obec­
nie w „Czytelniku" ukazał się 
tomik opowiadań tegoż auto­
ra pt „Proszę za mną na 
górę”. Jest tutaj ta sama 
umiejętność ł obserwacji rea­
liów, z kolei zaś kompletowa­
nia ich w zaskakujące auten­
tyzmem scenerii obrazy drama 
turgiczne. Gorzej natomiast 
jest w tych opowiadaniach z 
nutą psychologiczną. Postacie 
są niezróżnicowane, zbanali- 
zowane, niekiedy także usytuo­
wane w sytuacjach już wyeks­
ploatowanych w jakże wielu 
książkach sięgających po te­
mat do kręgów tzw. margine­
su społecznego. U Bajona jest 
pewna świeżość, większa jak­
by wrażliwość, nie ukrywany 
humanitaryzm, ale mimo wszy­
stko nie wydoje się, aby au­
tor dobrze czuł się w małych 
formach prozatorskich.

Z zadumą i pełnią satysfak­
cji czytałem „Most Św. Anio­
ła” pióra Marii Luise Kasch- 
nitz, poetki zachodnioniemiec- 
kiej zmarłej przed rokiem, zna 
nej w Polsce z tomiku opo­
wiadań „Pewnego dnia pe­
wien mężczyzna”. Tom tych 
uroczych, głębokich, pełnych 
refleksji esejów przełożyła Edy 
ta Sicińska. Autorka, towa­
rzysząc mężowi archeologowi 
w licznych podróżach, zosta­
wała pod urokiem antycznej 
kultury, traktowanej przez nią 
jako element współczesności. 
Współżycie autorki ze sztuką 
jest tak silne, że tylko poprzez 
nią umie patrzeć zarówno na 
zjawiska społeczne jak osobi­
ste. Szlachetna to proza, bar­
dzo człowiecza, ciepła i ser­
deczna, nie pozbawiona nuty 
cichej rezygnacji. Jest nad 
czym podumać, jest odskocz­
nia do zajrzenia także i w 
głąb samego siebie.

EUGENIUSZ PAUKSZTA 

nić. lub umorzyć postępowanie 
karne);

© sporządzenie pisma instrukta 
żowego wytykającego biedy i 
wskazującego właściwe rozwiąza­
nia;

© wszczęcie postępowania dys­
cyplinarnego wobec prokuratora 
winnego ważniejszych zaniedbań:

® wysłanie do autora skargi — 
nisma. w którym bez ogródek 
stwierdza sie: ..badanie wykaza­
ło. że zarzuty obywatela są słusz­
ne”.

Jest to ilustracja tezy, że 
autorytetu urzędu nie podko­
puje przyznanie się do błędu* 
(zwłaszcza jeśli go się natych­
miast naprawia), natomiast 
autorytet o-bniża się, kiedy u- 
rząd trwa na niesłusznym sta 
nowisku. O tym. że prokura­
torzy rozpatrujący skargi pa­
miętają o tej prawdzie świad 
czy nikła liczba odwołań do 
Prokuratury Generalnej. Otóż 
w 1974 roku w Prokuraturze 
Wojewódzkiej ‘ w Poznaniu 
rozpatrzono 292 skargi (blisko 
20 proceńt było słusznych), 
przy czym autorzy tylko oś­
miu skarg nie byli zadowo­
leni ze sposobu ich załatwie­
nia. Odwołali się tedy do Pro 
kuratury Generalnej. Dotych­
czas rozpatrzyła ona 4 (spo­
śród 8) odwołania i tylko w 
jednej sprawie zajęła inne

stanowisko niż Prokuratura 
Wojewódzka.

Wspominaliśmy już, że skar 
gi uzasadnione powinny nie 
tylko powodować likwidację 
wytykanych w nich błędów, 
ale również służyć doskona­
leniu pracy' urzędu. Chodzi za 
tern o usuwanie przyczyn 
skarg. Celowi temu służą spo 
rządzane przez prokuratorów 
do spraw skarg — analizy. 
Oto fragment jednej z nich, 
dotyczącej skarg rozpatrzo­
nych w ubiegłym roku:

„Nadal zachowują aktualność i 
wymagają konsekwentnej realiza­
cji zalecenia dotyczące: 1. szyb­
kości Dostępowania przygotowaw­
czego. (...). 2. jego właściwego no. 
ziomu i dogłebności (...). 3. właś­
ciwego reagowania na pisma oby­
wateli (...), gdyż jedynie ścisła 
realizacja tych zaleceń przyczynić 
sie może przynajmniej do znacz­
nego zmniejszenia liczby skarg”.

Zwiększenie odpowiedzial­
ności za załatwianie skarg i 
za sprawniejsze wyciąganie 
wniosków co do likwidacji 
ich przyczyn jest zatem osią­
galne. Z pewnością wymaga 
trudu, ale jest to trud wyso­
ce opłacalny zarówno dla o- 
bywatela, jak i dla urzędu.

MICHAŁ ŁUCZAK

Ptaki w mieście

nawiązując do listu, za­
mieszczonego w „Głosie” 

z 21. III pt. „Gołębie w Pozna­
niu”, pragnę podzielić się z 
czytelnikami następującymi 
uwagami. Konsekwencją zach­
wiania przez człowieka rów­
nowagi w przyrodzie nie zaw­
sze jest zmniejszenie liczeb­
ności, bądź całkowite wytępie­
nie pewnych gatunków zwie­
rząt. Niekiedy skutkiem 
zmian, dokonanych przez czło­
wieka bywa właśnie większy 
przyrost naturalny niektórych 
zwierząt.

Rozbudowa miast i zmiana 
środowisk naturalnych szcze­
gólnie ostro rysująca się w 
XX wieku spowodowała, że 
zwiększa się w miastach licz­
ba ptaków. Są wśród nich kaw 
ka i gołąb skalny, znany pow­
szechnie pod nazwą gołębia 
miejskiego. W wielu miastach 
powstaje problem: czy ograni­
czyć przyrost gołębi, czy też 
pogodzić się ze zwiększaniem 
się liczebności tych ptaków. 
Wątpliwości te mają swoje 
uzasadnienie i wywodzą się z 
głęboko zakorzenionych senty­
mentów do ptaków w ogóle, w 
tym szczególnie do gołębia. 
Dyskutuje się też nad potrze­
bą ograniczenia liczby srok i 
gawronów w mieście.

W odniesieniu do ptaków, 
występujących w mieście, 
wszelkie radykalne posunięcia 
są trudne do przeprowadzenia. 
Ptaki stanowią bowiem ele­
ment kultury otoczenia czło­
wieka. W opublikowanej nie­
dawno książce pt. „O ptakach, 
ludziach i miastach” autor doc. 
Stefan Strawiński pisze „...sto­
sunki między człowiekiem 
współczesnym a ptakami za­
cieśniły się tak, jak między 
przypadkowymi sąsiadami, któ 
rych po latach łączy przy­
jaźń”.

Mimo społecznego zapotrze­
bowania na ptaki, swobodnie 
żyjące w sąsiedztwie człowie­
ka w środowisku miejskim, 
bezwzględnie potrzebna jest 
jego interwencja, m. in. w za­
kresie regulacji ich liczebnoś­
ci. Interwencja taka musi być 
jednak szczegółowo przemyśla 
na i oparta na wynikach ba­
dań naukowych.

Nie trzeba podkreślać, że to 
każdym przypadku nasza po­
stawa wobec tych tworów ży­
wej przyrody musi być oparta 
na zasadach humanitaryzmu.

ANDRZEJ BERESZYŃSKI 
Sekretarz Zarządu Oddziału Ligi

Ochrony Przyrody 
w Poznaniu

Czy tylko wyjaśnić?
IH poniedziałkowym (19 
w bm.) programie telewi­

zyjnym pt. „Mam pomysł”, wie 
le mówiono o marnotrawstwie 
papieru. Dziennikarze prowa­
dzący program i występujący 
w nim autorzy różnych do- 
rych pomysłów, wskazywali 
przykłady godne napiętnowa­
nia. Między innymi pokazano, 
jak wartościowe jeszcze wyro­
by z papieru (druki, formula­
rze, skrypty itp.) wyrzuca się 
jako makulaturę. Oskarżonym 
była też Politechnika War­
szawska, wśród winowajców 
znalazło się Polskie Towarzy­
stwo Ekonomiczne.

Na koniec tej sekwencji pro­
gramu prowadzący go redak­
tor wezwał winnych do wytłu­
maczenia się. Sądzę, że w ta­
kich przypadkach, jak poka­
zane w TV należy żądać nie 
wyjaśnień, a wręcz ukarania 
winnych. Bo wyjaśnieniami 
niczego nie zwojujemy, a na­
dal będziemy świadkami ka­
rygodnego marnotrawstwa.

(1733)
STEFAN KRZEMIŃSKI 

Poznań

Rajd w Zoo
//ł niedzielę, 18 bm. udałem 
W się po raz pierwszy do 

nowego poznańskiego Ogrodu 
Zoolbgicznego na Malcie. By­

łem oczarowany: piękny teren, 
wspaniale zagospodarowany, 
zmyślne wybiegi dla zwierząt 
i — bardzo kulturalny, uprzej 
my personel, obsługujący 
zwiedzających, udzielający in­
formacji.

Ponieważ byłem w towarzy­
stwie obcokrajowców słysza­
łem też ich — pełne uznania 
— uwagi na temat ogrodu. 
Mówili, że wiele widzieli na 
świecie podobnych zespołów, 
ale poznański przeszedł ich 
oczekiwania.

Niestety, te wszystkie pozy­
tywne odczucia zaćmił nieco 
przykry przypadek. Otóż kie­
rowca samochodu dostawczego 
nr 62—91 — PV zapomniał, iż 
jest na terenie przepełnionego 
tłumetn zwiedzających zoolo­
gu i jeździł swym samocho­
dem z szybkością co najmniej 
70 km/godz., czyniąc popłoch 
wśród spacerowiczów. Sam wi 
działem, że jeden ze zwiedza­
jących zaniemógł z przeraże­
nia na serce.

Rozumiem, że kioski i bufe­
ty na terenie Zoo trzeba zao­
patrywać w towary i że można 
to uczynić tylko samochodem. 
Ale ścieżki Zoo to nie szosa. 
Myślę, że dyrekcja przedsię­
biorstwa, do którego należy 
wspomniany pojazd, ukaże nie 
sfornego kierowcę. (1711)

J.M.
Poznań

Naukaf?) zawodu
"poznańska kawiarnia „W-Z” 
* zalicza się do niemal eks­

kluzywnych lokali gastrono­
micznych, ale mimo takiej ran 
gi nie brak w niej usterek. Do 
poczynienia tej niepochlebnej 
oceny upoważnił mnie pobyt w 
letnim ogródku „W-Z”, w po­
łudnie ubiegłej niedzieli 
(18. V). Po pierwsze: nie wia­
domo dlaczego nie zajęta w 
danej chwili niczym obsługa 
nie podchodzi do stolików, a 
każę na siebie oczekiwać i to 
bynajmniej nie krótko. „Łaska 
wy” stosunek do gości raził 
tym bardziej, że obsługujące 
ten rejon dziewczęta nosiły na 
służbowych strojach tabliczki 
z napisem „uczeń”.

Podana przez taką panien­
kę szklanka z mrożoną kawą 
opaćkana była z zewnątrz jej 
zawartością, podstawki zaś 
(także ten z podaną do stoli­
ka małą kawą) mokre od wy- 
chlapniętego napoju. Łatwo w 
takiej sytuacji poplamić kapią 
cym ze szklanek napojem gar 
derobę. Co gorzej, na stolikach 
w ogródku nie było papiero­
wych serwetek, co uniemożli­
wiało usunięcie ' we własnym 
zakresie niedopatrzeń bufetu 
i obsługi.

A propos ogródkowego bu­
fetu: głośne chichoty i rozho- 
wory gromadzącej się za jego 
ladą młodzieży kelnerskiej (za 
pewne też uczniów) nie spra­
wiają dobrego wrażenia. Krót­
ko mówiąc, jeśli chce się kształ 
cić uczniów zawodu, to nale­
ży nad ich poczynaniami spra­
wować nadzór. W przeciwnym 
razie nauczą się oni tego, jak 
nie należy traktować gości.

(1718) 
ZDZISŁAW K.

Poznań

Listy krótkie i rzeczowe 
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 60-959 Poznań.
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Młodzi mistrzowi® Sprawozdanie Sekretariatu MOP Wypowiedź przedstawiciela Holandii

techniki
W piątek d okonano wielko - 

polskiego podsumowania ubie 
głorocznych efektów Turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki. 
Jego organizator — Zarząd 
Wojewódzki Związku Młodzie­
ży Socjalistycznej w Poznaniu 
— zanotował znaczny wzrost 
zainteresowania Turniejem 
MMT ze strony robotników, 
techników, inżynierów oraz 
uczniów i studentów różnych 
specjalności. W turnieju ucze­
stniczyć mogą wynalazcy i ra­
cjonalizatorzy w wieku do 30 
lat. W ubiegłym roku młodzi 
pracownicy wielkopolskich 
przedsiębiorstw oraz uczniowie 
i studenci zgłosiła 14434 pro­
jekty wynalazcze i racjona­
lizatorskie, w tym 6608 pro­
jektów do konkurencji w Tur­
nieju MMT. Przewiduje się, że 
dzięki usprawnieniom, będą­
cym plonem turnieju w 1974 
roku, gospodarka narodowa zy 
ska 806 min zł. Na wczoraj­
szym podsumowaniu, które 
odbyło się w Domu Technika 
w Poznaniu, wielu wynalaz­
ców otrzymało odznaczenia i 
nagrody.

Turniej MMT, oprócz tego, że 
przynosi wymierne w złotów­
kach korzyści, jest przede 
wszystkim formą technicznego 
wychowania i aktywizacji go­
spodarczej młodzieży. Uznanie 
kolegów oraz kierownictwa za 
kładu pracy pozwala młodym 
wynalazcom szybciej zrozumieć 
swoją rolę w procesie produk­
cji, zachęca ich do szukania 
nowych, doskonalszych metod 
pracy.

Turniej Młodych Mistrzów 
Techniki stał się już instytu­
cją w wielu wielkopolskich 
przedsiębiorstwach. Organizu­
je się Giełdy Młodych Wyna­
lazców i Racjonalizatorów, wy 
cieczki do przedsiębiorstw poi 
skich i zagranicznych o podob 
nym profilu produkcyjnym, dla 
„podpatrzenia” cudzych sposo 
bów pracy — może lepszych, 
godnych zastosowania we włas 
nej fabryce, (tt)

W „KOBIECIE I ŻYCIU”: reportaż 
Barbary Pietkiewicz ze Stalowej 
Woli czyli miasta, gdzae rodzi się 
najwięcej dzieci.
W „TYGODNIU”: Kazimierz Koź- 
niewski w rubryce „Dziś źle” pisze 
o krytykach. Na marginesie nie­
dawnej dyskusji o wartości ocen 
krytycznych w muzyce autor stwier 
dza: — Krytyka nie jest zespołem 
sądów wartościujących. Jest od­
rębną sztuką intelektualnego my­
ślenia na marginesie utworu. Dla­
tego nie wolno i nie należy wy­
magać od krytyków bezbłędności 
formalnej i to w dodatku w mylą­
cych ich warunkach.
W „PERSPEKTYWACH”: Anna Wa 
wrzycka (zdjęcia Tomasza Sikory”) 
przedstawia społeczność grecką w 
Polsce i jej problemy. Tytuł repor 
tażu „Hellenowie znad Odry”.

W „KULTURZE”: w rubryce „Co 
wy na to”? Andrzej Gass pisze o 
działaniu poczty. Punktem wyjścia 
tych rozważań jest fakt, że w czte 
rech workach z rozwiązaniami kon 
kursu ogłoszonego przez redakcję 
„Przyjaciółki” poczta dostarczyła 
redakcji jednocześnie prawidłowo 
zaadresowane i opatrzone kodem 
listy m. in. do premiera, do Prezy 
dium Rady Ministrów, do wicepre 
mierów, marszałka Sejmu, do Ra­
dy Państwa, wyciągi z rachunków 
bankowych, wezwania do sądu itp. 
— Statystyka — pisze- autor — po­
dobno nie kłamie. Jeśli by wyciąg 
nąć statystyczne wnioski z owych 
4 worków z listami, to wygląda na 
to, że co piąty list w naszym kra­
ju nie dociera do adresata.
W „ARGUMENTACH”: relacja z 
dyskusji na tematy światopoglądu, 
jego istoty i funkcji pełnionych w 
życiu człowieka; dyskusja taka od 
była się w Poznaniu z inicjatywy 
komisji do spraw upowszechnienia 
światopoglądu materialistycznego 
działającej przy Zarządzie Głów­
nym Towarzystwa Krzewienia Kul
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Dyskryminacja kobiet pracujących 
w wielu krajach

W Genewie opublikowano sprawozdanie Sekretariatu Mię­
dzynarodowej Organizacji Pracy, zwracające uwagę opinii 
publicznej na nierówne prawa kobiet pracujących w wielu 
krajach świata. Problematyka ta będzie tematem obrad 
międzynarodowej konferencji pracy w czerwcu br. w Gene­
wie.

„Encyklopedia 
Warszawy" w drodze 
na półki księgarskie 
Już w najbliższą niedzielę 

na warszawskim kiermaszu 
książki (w stoisku PWN) bę­
dzie można nabyć „Encyklope­
dię Warszawy” — pierwsze 
tego rodzaju źródło podstawo­
wych wiadomości „p naszej sto 
licy od początku jej istnienia 
do obecnego kształtu miasta. 
Na ponad 800 stronicach w 
5.600 hasłach rzeczowych i bio 
graficznych zawarte są infor­
macje z wszystkich dziedzin 
życia miasta.

„Encyklopedia" ilustruje 
wkład twórczej pracy warsza­
wiaków, ludzi związanych z 
miastem, a także udział stolicy 
w rozwoju całego kraju, szcze­
gólnie zaś w takich dziedzi­
nach, jak nauka, oświata, kul­
tura, przemysł, budownictwo, 
technika. Czytelnik znajdzie tu 
informacje o warszawskich 
dzielnicach i osiedlach miesz­
kaniowych, o 400 ulicach i 32 
placach, z najhowszymi arte­
riami komunikacyjnymi włącz 
nie. Po raz pierwszy zgroma­
dzono w jednej publikacji in­
formacje o 158 odbudowanych 
zabytkach stolicy i jej pomni­
kach — w tym także o Zamku 
Królewskim — oraz o war­
szawskich zakładach przemy­
słowych.

Walory informacyjne książ­
ki, będące efektem pracy po­
nad 300 autorów, w tym wielu 
znanych varsavianistów — 
podnoszą liczne tablice statys­
tyczne i poglądowe oraz ok. 
1300 ilustracji. (PAP)

tury Świeckiej, a uczestniczyli w 
niej pracownicy nauki, publicyści 
i działacze.
W „ŻYCIU LITERACKIM”: Józef 
Lipiec szuka odpowiedzi na pyta­
nie „Czy jesteśmy równi wobec 
choroby?”
W „PRAWIE I ŻYCIU”: Janusz Ko 
łodziejski w artykule „O uśmiech 
klienta” pisze: — wojewódzki In­
spektorat Państwowej Inspekcji 
Handlowej w Katowicach zwrócił 
uwagę, że pomimo niewykonywa­
nia umów przez producentów, han 
del nie kierował spraw do arbitra 
żu gospodarczego, zgadzał się na 
zmianę asortymentu na inny, nie 
zamówiony, na przesuwanie termi 
nów dostaw. Okazało się, że han­
dlowcy bardziej dbają o dobre sto 
sunki z producentami niż o handlo 
wanie. Te przyjacielskie układy ka 
Łowicka PIH zburzyła.
W „LITERATURZE”: Małgorzata 
Szejnert pisze o czasie wolnym w 
reportażu zatytułowanym „W po­
niedziałek po świętach” — Wolny 
czas — twierdzi autorka — jest naj 
bardziej deficytowym towarem w 
Polsce. Bardziej nawet deficyto­
wym niż mieszkanie. To nie żart. 
Tak twierdzą eksperci od polityk’ 
społecznej, którzy badali poziom 
zaspokojenia potrzeb ludności w 
różnych dziedzinach życia,

W „TYGODNIKU DEMOKRATYCZ 
NYM”: Tadeusz Wójciak przedsta­
wia przyczyny, które doprowadzi­
ły do renesansu roweru. Jedną z 
nich jest fakt, że rower zapewnia 
każdemu, za stosunkowo niewielką 
cenę zdrową ogólnorozwojową roz 
rywkę fizyczną i jest — jak się 
mówi — „pojazdem kardiologicz­
nym”.

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM”: Je­
rzy Domański przedstawia osiągnię 
cia polskie w zakresie sprzętu agro 
lotniczego.

W „PANORAMIE”: Marian Bijoch 
publikuje artykuł „O czym marzy 
mężczyzna”, w którym przedsta­

wia najlepszego polskiego rajdowca 
Sobiesława Zasadę.

LEKTOR

Ja wynika z danych MOP 
w bieżącym roku kobiety bę­
dą stanowić około 34 procent 
ogólnej liczby zatrudnionych. 
Procent ten jest oczywiście 
poważnie zróżnicowany w za 
leżności od stopnia rozwoju 
poszczególnych krajów. W 
ZSRR np. wyniesie on około 
50 procent, w Europie zachód 
niej — około 34 procent, w 
Europie wschodniej — 42 pro 
cent, zaś w krajach Ameryki 
Łacińskiej — około 15 pro­
cent.

Sprawozdanie MOP podkre 
śla, iż w krajach socjalistycz­
nych kobiety korzystają na 
równi z mężczyznami z peł­
nych praw społecznych i poli­
tycznych, zdobywają równe 
szanse rozwoju i awansu w 
coraz szerszej skali. Sekreta­
riat MOP z dużą uwagą śle­
dzi np. ustawodawstwo społe­
czne PRL, a zwłaszcza nowy 
kodeks pracy, zmierzający do 
stałego polepszania sytuacji ko 
biety pracującej.

Wprawdzie w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych ruch 
robotniczy wywalczył kobie­
cie pracującej wielei»praw spo 
łecznych, ale często istniejące 
prawo pozostaje tam na pa­
pierze i jest jaskrawo gwał­
cone.

Szczególnie trudna jest sy­
tuacja kobiet w krajach Trze 
ciego Świata, gdzie na tle o- 
gólnej nędzy i zacofania wy­
stępują jeszcze różne formy u-

L. Hahn 
wreszcie za kratkami
Ludwig Hahn — były szef poli­

cji i służby bezpieczeństwa SD w 
Warszawie w okresie okupacji hi 
tlerowskiej, po zatwierdzeniu przez 
sąd najwyższej instancji wyroku 
skazującego go na 12 lat więzienia, 
znalazł się wreszcie za kratkami. 
Lekarze uznali, że stan zdrowia 
pozwala mu na odbywanie kary 
więzienia.

Z więzienia Ludwig Hahn dopro 
wadzany jest dwa razy w tygodniu 
na salę rozpraw w Hamburgu, 
gdzie od października toczy się dru 
p jego proces. Hahn odpowiadał po 
przednio z wolnej stopy. W obec­
nym procesie oskarżony jest o 
deportację ludności z Getta War­
szawskiego do obozów koncentra­
cyjnych w latach 1942—1943. (PAP)

Po raz pierwszy w tym 
roku szkolnym realizuje 
się nowy system wakacji 

i dni, wolnych od szkolnej nau 
ki.

Przypomnijmy, jak przedsta 
wia się obecnie układ ferii zi 
mowych, wiosennych i letnich. 
Po rozpoczęciu roku w dniu 2 
września pierwsza przerwa w 
nauce następuje w październi­
ku; w tym przypadku resort 
oświaty szczegóły pozostawia 
decyzji kuratoriów szkolnych. 
Przerwa zimowa przypada od 
23 do 27 grudnia włącznie. Jest 
nieco skrócona z uwagi na to, 
że „prawdziwe” ferie mają 
miejsce w innym okresie i są 
dłuższe: uczniowie szkół pod­
stawowych odpoczywają w cza 
sie od 21 stycznia do 3 lutego, 
a młodzież szkół średnich — od 
5 do 18 lutego włącznie. I 
wreszcie przerwa wiosenna 
trwa od 27 marca do 1 kwiet­
nia. Również terminy wakacji 
letnich zostały zróżnicowane i 
kształtują się jak następuje: 
dla uczniów szkół podstawo­
wych ostatnim dniem nauki 
jest 5 czerwca, a uczniowie 
szkół średnich żegnają się ze 
szkołą 20 czerwca.

Przedłużenie dni wolnych od 
nauki przyjęte zostało z apro­
batą, i to we wszystkich środo 
wiskach. Jednakże innowacja 
ta wzbudza również rozliczne 
wątpliwości i dyskusje wśród 
nauczycieli, rodziców i młodzie 
ży. Są to wątpliwości natury 
organizacyjnej, a nie meryto­
rycznej. Różne środowiska wy 
suwają swe racje w tej spra­
wie, łącząc ją równocześnie z 
zagadnieniem wolnych sobót, 
nie obejmujących szkoły. 

zaleźnienia kobiety od męż­
czyzny, półniewolnictwo, wy­
korzystywanie do najcięż­
szych prac.

W wielu aktach wydanych 
przez MOP podkreśla się, iż 
jaskrawą formą dyskryminacji 
kobiet jest niższa płaca za ta­
ką samą pracę. W niektórych 
przypadkach płaca kobiet sta 
nowi połowę wynagrodzenia 
mężczyzn.

Czerwcowej konferencji 
MOP zostanie przedłożony pro 
jekt deklaracji proklamują­
cej £rawa kobiet pracujących 
do równości, wzywającej do 
zagwarantowania im prawa 
do pracy, równych szans w 
dostępie do wszystkich szcze­
bli wykształcenia, do równej 
płacy, do przestrzegania usta­
wodawstwa socjalnego chro­
niącego kobietę-matke i zaka­
zującego pracy szkodliwej dla 
zdrowia. (PAP)

Polski rejs 
wokół obu Ameryk

Na przełomie maja i ezerwca 
br. rozpocznie się niezwykła wy 
prawa na jachcie „Gerania” zbu­
dowanym w Stoczni Gdańskiej. 
Załoga tego jachtu zamierza do­
konać beznrecedensowego w świa 
towym żeglarstwie wyczynu opły 
nięcia obu części kontynentu a- 
merykańskiego i sforsowania tzw. 
przejścia północnozachodniego do 
wyżej wybrzeży Kanady. Dowód­
cą wyprawy jest znany żeglarz — 
polarnik dr inż. Dariusz Bogucki. 
Za swoje osiągnięcia żeglarskie 
był dwukrotnie wyróżniony na­
grodą Conrada.

Kpt. D. Bogucki jest od wielu 
lat pracownikiem przemysłu o- 
kretowego. Uczestniczył w pro­
jektowaniu statku naukowo-ba­
dawczego „Profesor Siedlecki”.

PAP

Narodziny „małego 
Jumbo-Jeta"

W tym tygodniu z taśm monta­
żowych zakładów Boeinga w Eve 
ret (stan Waszyngton) zszedł 
pierwszy egzemplarz nowego a- 
merykańskiego samolotu pasażer­
skiego „747 SP”. będącego oszczed 
niejszą wersją „Boeinga — 707”.

„747 SP” jest o 14,3 m krótszy 
od ..Jumbo — Jęta” i będzie prze 
w.ozić o około 100 ^^sażerów mniej 
niż „Boeing — 707”.

Nowy samolot rozpocznie prób­
ne loty w lipcu. a na linie pasażer 
skie wejdzie na początku przy­
szłego roku. (PAP)

Jak tu wszystkich zadowolić...

Wakacje po nowemu
dy, co najmniej dwudniowe.Stanowisko oponentów wo­

bec aktualnego układu roku 
szkolnego nie sprowadza się 
wcale do krytyki zasady, nato­
miast głównie — do terminów 
ferii i wakacji, różnych dla od 
rębnych typów szkół. Rodteice 
kilkorga dzieci w różnym wie 
ku nie są zadowoleni z tego, 
że — zależnie od typu szkoły — 
ferie przypadają w różnych 
okresach, co utrudnia rodzicom 
spędzenie urlopu ze wszystki­
mi dziećmi równocześnie. Z po 
dobnego punktu widzenia pod 
dawany jest w wątpliwość obo 
wiązek chodzenia do szkoły w 
wolne soboty.

Warto chyba w tym miejscu 
sprecyzować społeczne prze­
słanki, jakie legły u podstaw 
nowego gospodarowania cza­
sem nauczycieli i młodzieży.

Jak wiadomo, poprzednie ter 
miny ferii i wakacji od lat spo 
tykały się ze społeczną kryty­
ką. Zwracano uwagę, że ferie 
zimowe są zbyt krótkie i nie 
sprzyja ją regeneracji sił. Z ko 
lei jednolite terminy wakacji 
letnich powodowały duże trud 
ności komunikacyjne w związ 
ku z jednoczesnymi wyjazda­
mi i powrotami tysięcy dzieci 
i młodzieży na kolonie. Spię­
trzenia te wywoływały pow­
szechne niezadowolenie, nie 
mówiąc już o organizacyjnych 
kłopotach kolei i innych środ­
ków komunikacji. Aktualny sy 
stem rozwiązuje trudności w

Sprzeczności podczas obrad 
ministrów obrony państw NATO

Agencja Reutera pisze, że na odbywających się w Brukseli 
obradach ministrów obrony państw NATO zarysowały się 
sprzeczności między stanowiskami USA i innych krajów 
członkowskich. Niektóre europejskie kraje NATO odnoszą 
się niechętnie do amerykańskiej propozycji ściślejszego po­
wiązania Hiszpanii z Paktem Północnoatlantyckim.
Stany Zjednoczone, które 

obecnie uzgadniają z władzami 
frankistowskimi kwestię odno 
wienia układu o obecności baz 
amerykańskich na terytorium 
hiszpańskim, pragną aby człon 
kowie NATO uznali bezpośred 
ni wkład Hiszpanii w popiera­
nie śródziemnomorskiej flanki 
tego bloku.

Reuter powołując się na do­
brze poinformowane źródła pi­
sze, że większość spośród 13 mi 
nistrów obrony uczestniczą­
cych w dwudniowym spotka­
niu odrzuca plan USA twier­
dząc, że zacieśnienie więzów 
NATO z Hiszpanią skompromi 
tuje Pakt Północnoatlantycki 
w oczach opinii publicznej, a 
niewiele poprawi jego pozycję 
militarną. Minister obrony Ho 
landii, Henk Vredelin oświad­
czył dziennikarzom, że jeśli 
Stany Zjednoczone pragną, 
aby ich propozycja znalazła 
się w końcowym komunikacie 
z obrad, to dokument ten po­
winien zostać uzupełniony 
klauzulą, głoszącą iż „szkody 
polityczne ze stosunków z Hisz 
panią będą dla NATO większe 
niż korzyści techniczne”.

Minister holenderski ostrzegł 
także, że Holandia może opu­
ścić NATO, jeśli zostaną

Zmarła
E. Nowowiejska

W Poznaniu zmarła Elżbieta 
Nowowiejska, wdowa po zna­
komitym kompozytorze. Była 
ona pianistką, uczennicą Wła­
dysława Żeleńskiego w konser 
watorium krakowskim, gdzie 
poznał ją Nowowiejski.

W latach okupacji hitlerow­
skiej uratowała rękopisy jego 
dzieł muzycznych. Ostatnio 
podjęła razem z synem dr. F. 
M. Nowowiejskim inicjatywę 
Wydziału Kultury Urzędu Mia 
sta Poznania — przekształce­
nia na muzeum pamiątek po 
kompozytorze — willi na Soła 
czu, w której autor „Legendy 
Bałtyku” mieszkał i tworzył.

(-)

sposób racjonalny, a dwuty­
godniowe ferie zimowe po za­
kończeniu pierwszego półrocza 
— to doprawdy okres wystar­
czający na wypoczynek i na­
branie ochoty do dalszej nauki.

Z pewnością, jak każda no­
wość — także i ta zweryfikuje 
się w praktyce, która wykaże, 
co i jak należy dodać czy 
ująć, a może nawet raz jeszcze 
zmienić, aby stale doskonalić 
organizację roku szkolnego. Wy 
daje się, że powszechne lub 
prawie powszechne zadowole­
nie nastąpi wówczas, gdy orga 
nizatorzy wczasów uczniow­
skich poświęcą maksimum 
uwagi lepszemu wykorzystaniu 
i rozbudowie ośrodków wypo­
czynkowych, właściwej ich lo­
kalizacji w odpowiednio przy­
gotowanych obiektach. Spra­
wy te zresztą omawiane były 
niedawno na posiedzeniu sej­
mowej Komisji Oświaty i Wy­
chowania. /

Co się tyczy wolnych sobót, 
to wprowadzenie dodatkowych 
w ciągu roku 12 dni wolnych 
od nauki jest — zdaniem resor 
tu oświaty i wychowania — 
bardzo trudne i skomplikowa­
ne. Programy nauczania są na 
piętę i niełatwe do realizacji, a 
dodatkowe wolne dni naraziły 
by młodzież na poważne stra­
ty. Tydzień nauki uległby wy­
datnemu skróceniu, zważyw­
szy, że część młodzieży wyjeż­
dżałaby z rodzicami na weeken 

uchwalone plany zainstalowa­
nia urządzeń radarowych 
NATO w Republice Południo 
wej Afryki. (PAP)

Na forum parlamentu

Rząd brytyjski
w ogniu krytyki

W czasie czwartkowych obrad 
brytyjskiej Izby Gmin rząd zna 
lazł się w silnym ogniu kry­
tyki ze strony opozycji konser 
watywnej. Przywódca opozycji, 
Margaret Thatcher, oskarżyła 
premiera Wilsona o odpowie­
dzialność za niepowodzenia w 
walce z galopującą inflacją. 
Jednakże zgłoszony przez nią 
projekt uchwały wzywającej 
m. in. do ograniczenia wydat­
ków na cele publiczne, zrezy­
gnowania z dalszych planów na 
cjonalizacji w gospodarce i 
nowego zamrożenia płac został 
odrzucony przez deputowa­
nych.

Kanclerz skarbu, Denis 
Healey stwierdził, że plan 
przedstawiony przez Thatcher 
nie przedstawia żadnej sensów 
nej alternatywy.

Z nieprzychylnym przyję­
ciem spotkała się również pro 
pozycja Partii Liberalnej, wzy 
wająca do wprowadzenia „sta 
tatowej” kontroli cen i płac. 
Jak dotychczas, przebieg dęba 
ty wykazuje, że Izba Gmin nie 
jest w stanie podjąć zdecydo­
wanych kroków w walce z re 
cesją gospodarczą.

W czwartek, późnym wieczo 
rem Izba Gmin stosunkiem gło 
sów 278 do 244 odrzuciła re­
zolucję Partii Konserwatyw­
nej ■oostulująca odejście od pla 
nów rozszerzenia sektora pań 
stwcwego w gospodarce bry­
tyjskiej.

Grupa lewicowych labourzy 
stów przedstawiła natomiast 
program głębokich przeobra­
żeń społecznych i gospodar­
czych. Deputowani labourzy- 
stowscy opowiadają się za sze 
roką nacjonalizacją w przemy 
śle. ograniczeniem wydatków 
na cele wojskowe i położeniu 
kresu, panowania monopoli.

PAP

Nie bez znaczenia jest także 
fakt, że nie wszyscy rodzice ko 
rzystają z wolnych dni właśnie 
w sobotę. Inaczej również ry­
suje się ten problem na wsi, 
a inaczej w mieście. Jak wia­
domo, na wsi praca nasila się 
w konkretnych porach roku, 
a nie — dniach tygodnia. Czy 
wobec tego należałoby wprowa 
dzić odrębne zasady dla wsi?

W Ministerstwie Oświaty i 
Wychowania rozważa się obec­
nie możliwość ustalania w spo 
sób elastyczny terminów nie­
których sobotnich dni wolnych 
od nauki — bez uszczerbku dla 
zadań szkoły, poziomu wiedzy 
i wychowania młodzieży. I tak 
na przykład postanowiono, by 
w tym roku sobota 10 maja — 
po Święcie Zwycięstwa — była 
wolna od nauki.

Być może przytoczone tu ar 
gumenty nie przekonają wszyst 
kich zainteresowanych: nie 
zawsze przecież odczucia indy­
widualne zgodne są z założenia 
mi natury ogólnej, leżącymi w 
interesie wszystkich. Będę jed 
nak w pełni usatysfakcjonowa 
na, jeśli rozważania te skłonią 
do refleksji, do zastanowienia 
się nad całokształtem tej spra 
wy i jej społecznym znacze­
niem, wybiegającym przecież 
poza ściany własnego domu i 
podwórka.
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ONZ po trzychaestu latach

Najważniejsza platforma
współdziałania

Przed trzydziestu laty 
kształtowały się zręby 
powojennego ładu w Eu­

ropie i na świecie, powstawała 
również Organizacja Narodów 
Zjednoczonych. Wyrastała z 
podłoża sojuszniczej współpra 
cy członków koalicji antyhi­
tlerowskiej i powszechnego dą 
żenią do pokoju. Wyznaczona 
jej rola — utrzymanie między­
narodowego pokoju i bezpie­
czeństwa oraz środki przeka­
zane do dyspozycji sprawiły, iż 
ONZ stała się najważniej­
szą platforma współdziałania 
państw, ośrodkiem uzgadnia­
nia oninii i rozwiązywania pro 
blemów w skali całego globu.

Utworzenie ONZ zadecydowa 
ne zostało jeszcze w toku woj­
ny na konferencji w Moskwie 
i poprzedzone porozumieniami 
czterech mocarstw z Dumbar- 
ton Oaks (dzielnica Waszyng­
tonu) i Jałty na Krymie. 
Wszakże zasadniczy kształt or­
ganizacji jest dziełem konfe­
rencji założycielskiej w San 
Francisco. Tam właśnie, mię­
dzy 25 kwietnia a 25 czerwca 
1945 roku, uzgodniono ostatecz 
ny tekst Karty Narodów Zjed 
noczonych, która stała się nie 
tylko statutową podstawą dzia 
łalności ONZ, ale i dokumen­
tem o najwyższym znaczeniu 
międzynarodowym.

Zawierając sprawiedliwe i 
demokratyczne zasady regulo­
wania wzajemnych stosunków 
państw, Karta zyskała po­
wszechną aprobatę i uznanie. 
Utorowała drogę postępowym 
przemianom w każdej prawie 
dziedzinie działalności człowie­
ka. Z drugiej strony jednakże 
nie wszystkie postanowienia 
Karty udało się wcielić w ży­
cie, a niektóre jej przepisy są 
systematycznie naruszane, co, 
rzecz . jasna, obniża autorytet 
ONZ. Czy zatem organizacja 
ta wywiązała się z nałożonych 
na nią zadań i czy spełniła po­
kładane w niej nadzieje?

Decydująca większość
Pierwsza sesja Zgromadze­

nia Ogólnego Narodów Zjed-tl 
noczonych odbyła się w lon­
dyńskiej Albert Hall z udzia­
łem 51 państw. Wówczas poza 
ONZ pozostawała nie tylko 
grupa państw tak zwanej osi 
faszystowskiej, ale i szereg 
krajów socjalistycznych, któ­
rym dostęp do tej organizacji 
zamknęło weto amerykańskie. 
Trzeba było aż dziesięciu lat, 
aby ta nienormalna sytuacja 
uległa zmianie. Obecnie ONZ 
liczy w swoim składzie 138 
członków i z nielicznymi wy­
jątkami (podzielona Korea, 
państwa Półwyspu Indochiń- 
skiego i tzw. „karłowate” jak 
Liechtenstein czy neutralne 
jak Szwajcaria) grupuje w 
swych szeregach cały prawie 
świat.

Oczywiście, rzecz nie w sa­
mej tylko liczbie członków. 
Faktem jednak jest, iż dopiero 
uniwersalizacja ONZ, przystą­
pienie do niej nowych państw, 
najczęściej o nastawieniu anty 
imperialistycznym i antykolo- 
nialnym zmieniło układ sił we 
wnątrz organizacji. ONZ prze­
stała być „maszynką do głoso­
wania” na rzecz wąskiej gru­
py państw kapitalistycznych, 
podporządkowujących tę świa­
tową organizację swoim ce­
lom, a stała się wyrazicielem 
żywotnych problemów przy­
tłaczającej większości swoich 
członków. Nastąpiło zarazem 
zdecydowane przesunięcie 
punktu ciężkości na korzyść 
interesów pokoju i postępu, re 
prezentowanych dotychczas 
głównie przez państwa socjali­
styczne.

Tego rodzaju zmiany w ONZ 
nie wszystkim przypadły do 
gustu. Wśród komentatorów, 
nierzadko też polityków 
państw kapitalistycznych, nie 
brak głosów o rzekomej „tyra­
nii większośęi” i „początku 
końca” ONZ. Opinie te wyra-

żają poglądy tych samych 
kół na Zachodzie, których dzie 
łem w przeszłości był paraliż 
ONZ i które rade by raz jesz­
cze pchnąć tę organizację do 
„zimnej wojny”.

IHe zdołano przewidzieć
Żadna z organizacji między­

narodowych (a jest ich kilka 
tysięcy) nie ma na swoim kon­
cie równie pokaźnego dorobku 
co ONZ. Działalność tej orga­
nizacji w złożonej sytuacji po­
wojennej okazała się niezwy­
kle pozytywna. W niej wszak­
że zrodziły się liczne propo­
zycje w sprawie utrzymania 
światowego pokoju i bezpie­
czeństwa, rozbrojenia, likwida 
cji kolonializmu, współpracy 
gospodarczej, działalności spo­
łecznej, humanitarnej, kultu­
ralnej i prawa międzynarodo­
wego. I chociaż w tych ostat­
nich dziedzinach dorobek or­
ganizacji wydaje się być naj­
większy, twierdzenie jakoby 
okazała się ona nieużyteczna 
w sferze przeciwdziałania 
konfliktom oraz redukcji zbro 
jeń, nie znajduje uzasadnienia. 
Dość wymienić skuteczne ak­
cje tak zwanych „błękitnych 
hełmów” powoływanych do 
nadzorowania porozumień o

Sala Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych.

Fot. — Archiwum

Dlaczego w butelkach z 
waszą żubrówką nie ma 
trawki? Nasza, z Hra- 

dec Kralove, jest na pewno 
gorsza od polskiej, ale klien­
ci wybierają w sklepach na­
szą. bo właśnie tę trawkę za­
wiera. Trawka stanowi dla 
nich gwarancję jakości, pol­
ska zaś nie budzi takiego za­
ufania. Szkoda, bo mamy do­
bre kontakty handlowe i moż 
na by i żubrówki polskiej 
sprzedawać więcej...

Pytał mnie o to jeden z cze 
chosłowackich handlowców. 
Nie umiałem odpowiedzieć. 
Zaskoczony byłem, że ktoś 
kwestionuje tradycyjną sła­
wę i jakość polskiego alkoho­
lu; pamiętam, że kiedyś była 
ta nieszczęsna trawka w każ­
dej butelce, wiec dlaczego 
sprzedawana w Ostrawie, jej 
nie ma?

Pytanie to objawiło mi nie­
oczekiwanie subtelności w 
działaniu handlowym. Wyni­
ka z tego, że nie bywamy 
wszechstronnie wyczuleni na 
niuanse zagranicznego rynku, 
który coraz aktywniej obsłu­
gujemy różnorodnymi polski­
mi towarami.

Wieloletnie handlowe poro­
zumienia polsko-czechosłowa­
ckie wytyczają zakres wymia 
ny towarowej, rodzaj i cha­
rakter kooperacji gospodar­
czej. Zaktualizowały je dwu­
krotne spotkania naszych 
przywódców w Pradze i War 
szawie. Tym jednak, co napę 
dza dynamikę wzajemnych ob 
rotów, są bieżące kontakty 
naszych handlowców i wyni­
kająca z tego kontraktacja o- 
raz dostawy obustronne. Już 
cztery lata temu przekroczyły 
one 2,2 miliarda złotych dewi 
zowych, dwa lata temu — 3,6 
miliarda; obecnie będą one 
większe o 20 procent i wynio 
są nonad 4 mld zł dew.

Przy tak intensywnym tem 

przerwaniu ognia, czy wynego 
cjowane pod auspicjami tej 
światowej organizacji niezwy­
kle doniosłe układy międzyna 
rodowe: o częściowym zaka­
zie doświadczeń z bronią ją­
drową (1963), o pokojowym wy 
korzystaniu przestrzeni kos­
micznej i Księżyca (1967), o 
nierozprzestrzenianiu broni ją 
drowej (1968), o denukleryza- 
cji dna mórz i oceanów (1971) 
oraz w sprawie eliminacji bro 
ni bakteriologicznej i toksyn 
(1972). Wiele doniosłych posu­
nięć jest w trakcie przygoto­
wywania, jak na przykład 
Światowa Konferencja Rozbro 
jeniowa.

ONZ zajmuje się obecnie 
praktycznie wszystkim. Podej­
muje skomplikowane proble­
my ochrony naturalnego śro­
dowiska człowieka, opracowu­
je zasady eksploatacji olbrzy­
mich zasobów mórz i oceanów, 
szuka sposobów usunięcia wid 
ma głodu jawiącego się przed 
coraz większą liczbą mieszkań 
ców naszego globu oraz zrefor 
mowania międzynarodowych 
stosunków gospodarczych, sta­
wiających w uprzywilejowa­
nej pozycji najbogatsze pań­
stwa. Próbuje więc rozwiązy­
wać zupełnie nowe zagadnie­
nia, których nie zdołali prze­
widzieć jej. założyciele i które 
nie są regulowane jej statu­
tem. Czy oznacza to, że orga­
nizacja wymaga przebudowa­

Kupić, nie kupić...
Korespondencja własna z Czechosłowacji

pie obie strony umacniają 
trzecie pozycje na listach 
swych najznaczniejszych part 
nerów handlowych. Zarazem 
— przekształcają nieustannie 
rodzaj tej wymiany, w miarę 
rozwoju swoich przemysłów 
pogłębiania specjalizacji w ło 
nie RWPG i obustronnej ko­
operacji. W strukturze pol­
skiego eksportu do CSRS, 
choć rośnie w liczbach bez­
względnych wywóz surow­
ców, stanowi już on (wraz z 
energią elektryczną) tylko 13,5 
procent, podczas gdy wyroby 
przemysłu elektromaszynowe­
go — 62 procent; podobnie zna 
czny udział (73 procent) daje 
import tych wyrobów z 
CSRS.

Co prawda nasze obrabiar­
ki, maszyny budowlane, rol­
nicze i drogowe, sprzęt inwe­
stycyjny i motoryzacyjny, che 
mikalia i wyroby hutnicze 
sprzedawane coraz lepiej w 
Czechosłowacji, nie stoją w 
żadnej proporcji z polską żu­
brówką... pozbawioną trawki. 
Ale przecież to anegdotyczne 
spotkanie z handlowcem z Os 
trawy daje nieco do myślenia: 
dynamikę wzajemnych obro­
tów kształtować trzeba grun­
towną znajomością wszelkich 
własnych szans eksportowych 
przemysłu, znajomości sąsiedz 
kiego rynku i z kolei jego eks 
portowych możliwości.

Na niedawnych VI Między­
narodowych Targach Artyku­
łów Konsumpcyjnych w 
Brnie, minister handlu zagra­
nicznego CSRS Andrej Bar- 

czak przedłożył dziennikarzom

nia i dostosowania do zmie­
niających się warunków?

Nie ta sama
Niewątpliwie ONZ nie jest 

już tą samą organizacją, któ­
ra się narodziła na konferen­
cji założycielskiej w San Frań 
cisco. Zmiany jakie się w niej 
dokonały są odbiciem zmian 
zachodzących we współczes­
nym świecie. Nie oznacza to 
jednak, iż podstawowe cele i 
zasady tej organizacji straciły 
na znaczeniu. Przeciwnie, licz 
ne fakty, zwłaszcza w ostat­
nim dziesięcioleciu, przemawia 
ją za tym, że zasady jej funk 
cjonowania zawarte w Karcie 
Narodów Zjednoczonych pozo 
stają nadal aktualne i że wciąż 
stanowią one naiistotniejszy 
element działania ONZ.

Uzasadniając swe stanowis­
ko, państwa domagające się 
zmian w ONZ bardzo często 
wskazują, iż w ciągu trzydzie­
stu lat wzrosła prawie trzy­
krotnie liczba członków tej 
organizacji, co powinno znaleźć 
pełniejsze odbicie w struktu­
rze jej organów. Suponuią tak 
że, iż wymóg jednomyślności 
wielkich mocarstw utrudnia 
nierzadko funkcjonowanie or 
ganizacji lub wręcz je unie­
możliwia. Powołując się wresz 
cie na upływ czasu oraz no­
we okoliczności w jakich dzia 
ła ONZ, chciałoby się zara­
zem usunąć z tekstu Karty te 
sformułowania, w których mo 
wa jest o „państwach nieprzy 
jacielskich” z okresu II woj­
ny światowej jako nie mające 
obecnie praktycznego znacze­
nia.

Większość państw, w tym 
socjalistyczne, przeciwna jest 
jednakże takim reformom. Pod 
stawą tego stanowiska jest 
przeświadczenie, że właśnie 
przestrzeganie nie zaś rewido­
wanie założeń statutowych 
jest gwarancją . skutecznego 
funkcjonowania ONZ. ZSRR i 
inne kraje socjalistyczne,- nie 
jako jedyne zresztą, nie - chcą 
także, by w Karcie Narodów 
Zjednoczonych zatarto ślad 
doniosłego faktu, że powstała 
ona w rezultacie wojny i że 
stanowi wynik wspólnego zwy­
cięstwa nad faszyzmem.

ONZ działa obecnie w cza-' 
sach charakteryzujących się 
coraz wyraźniejszymi tenden­
cjami do odprężenia w stosun 
kach międzynarodowych. Nie­
mała w tym jej zasługa. Dys­
ponując bogatym doświadcze­
niem i jedyną w swoim rodzą 
ju platformą wymiany poglą­
dów, organizacja ta powinna 
tendencje te rozwijać i utrwa 
lać. Tego spodziewamy się po 
niej w trzydzieści lat po kon 
ferencji w San Francisco.

JERZY WALASEK

interesujące problemy swego 
resortu. W ciągu minionych 
dziesięciu lat w strukturze im 
portu udział towarów kon­
sumpcyjnych zwiększy się 
przeszło dwukrotnie, w ekspor 
cie natomiast — o 17 procent. 
Stworzyło to — po wyrobach 
przemysłu maszynowego, su­
rowcach i wyrobach hutni­
czych — trzecią co do ważno­
ści grupę eksportową towa­
rów czechosłowackich.

Wysoka jest więc ranga pro 
dukcji „rynkowej” Czechosło­
wacji. Także — innych kra­
jów, członków RWPG. Podob 
nie jak u nas, ostatnie lata 
charakteryzuje tu intensywny 
rozwój przemysłu lekkiego, 
spożywczego, dostawy towa­
rów konsumpcyjnych z prze­
mysłu elektromaszynowego. 
Tworzy to nowe podstawy do 
różnicowania wzajemnej wy­
miany handlowej. I skrzętnie 
korzysta z tego Czechosłowa­
cja: w roku ubiegłym zwięk­
szyła ona import wyrobów 
konsumpcyjnych aż o 42 pro­
cent; tyle samo z kolei wy­
niósł eksport tych wyrobów 
do krajów kapitalistycznych.

Czechosłowacki rynek staje- 
się więc coraz chłonniejszy, 
poszerza też zakres swych im 
portowanych zainteresowań. 
Dostrzegamy to i czynimy już 
wiele, aby z tej wspólnej szan 
sy. korzystać. Czyniliśmy to 
też ostatnio w Brnie, eksponu 
jąc polskie wyroby konsump­
cyjne przy pomocy siedmiu 
central, organizując wcześniej 
specjalną wystawę w stolicy 
Słowacji, w Bratysławie. Na­

Droga do 
syberyjskiej ropy W ubiegłym roku pod względem wydobycia ropy nafto­

wej w ciągu jednej doby Związek. Radziecki wysunął 
się na pierwsze miejsce \v świecie. Co czwartą tonę 

radzieckiej ropy naftowej wydobywa się w Syberii Zachod­
niej, gdzie eksploatację rozpoczęto zaledwie 11 lat temu.

Równina Zachodniosyberyjska stała się podstawowym re­
jonem wydobywczym w ZSRR, a koszty wydobycia są tu 
niższe niż gdzie indziej. Kiedy rozpoczynano tu eksploata­
cję, wielu zagranicznych specjalistów uważało, że całe to 
przedsięwzięcie spali na panewce.

Z jednej strony zachodniosyberyjskie zagłębie roponośne 
ma wiele cech, które powodują, że wydobycie może tu być 
wysoce efektywne. Zapasy paliwa są tu przeogromne, skon­
centrowane na stosunkowo niewielkim obszarze, zalegają 
one na niewielkiej głębokości — 2—2,5 tys. metrów. Od­
wierty są bardzo wydajne, a warunki wierceń nie są zbyt­
nio złożone.

Ale inne cechy Syberii Zachodniej czynią rozwiązanie 
bardziej problematycznym. Mam na myśli surowe warunki 
klimatyczne, bagnisty teren pokryty tajgą, oddalenie od oś­
rodków przeróbki i wykorzystania ropy naftowej, brak dróg, 
bardzo małą gęstość zaludnienia.

Od początku było jasne, że powodzenie tego olbrzymiego 
przedsięwzięcia nie może być uzyskane normalną drogą, w 
tym wypadku na efekty trzeba by było czekać zbyt długo. 
Potrzebna była olbrzymia koncentracja środków, najnowo­
cześniejszych maszyn i zasobów ludzkich. Potrzebne było 
kompleksowe podejście — wraz z wieżami wiertniczymi 
niezbędna była budowa nowoczesnych miast i osiedli, dróg 
i rurociągów, trzeba było tworzyć wszechstronny, wielobran­
żowy organizm gospodarczy.

O skali inwestycji mówią chociażby takie liczby. Jedy­
nie na rozwój wydobycia ropy naftowej w Syberii Zachod­
niej w obecnej pięciolatce (1971—75) państwo przeznaczyło 
przeszło 5 mld. rubli — co przewyższa koszty budowy sześ­
ciu Brackich Elektrowni Wodnych. A przecież to tylko 
część, chociaż najważniejsza, rozwijanego za Uralem kom­
pleksu. Kilometr drogi kosztuje tu od połowy do miliona 
rubli, mieszkania — mniej więcej dwukrotnie więcej niż w 
roponośnym Zagłębiu Nadwołżańskim. Drożej niż w ucywi­
lizowanych częściach kraju kosztuje tu budowa lotnisk, li­
nii energetycznych i właściwie wszystko inne.

Koszty robót wiertniczych udało się zmniejszyć drogą 
zwiększania tzw. handlowej szybkości wierceń. Do Syberii 
Zachodniej przyjechali najlepsi specjaliści z innych zagłębi. 
W wyniku zmian w technologii wierceń oraz wymiany naj­
lepszych doświadczeń osiągnięto tu rezultat 60 000 metrów 
średnio w roku na brygadę. Jest to o wiele więcej niż wy­
nosi średnia dla całego Związku Radzieckiego.

W 1975 roku wydobycie „czarnego złota” wyniesie w Sy­
berii Zachodniej 147 min ton i będzie szybko rosnąć. Do 
1980 roku trzeba oddać do eksploatacji 55 nowych złóż, a 
także zwiększyć wydajność poszczególnych poziomów (np. 
przez pompowanie do złoża podziemnych wód), rozwijać au­
tomatyzację. i telemechanizację prac, wykonać wiele robót 
budowlanych, zwiększyć możliwości komunikacyjne.

Dotychczas odkryto na Syberii Zachodniej 125 złóż ropo- 
nośnych, gazonośnych i mieszanych. Wiele z nich, jeśli cho­
dzi o zasobność, należy do największych nie tylko w ZSRR 
ale i na świecie. Samo złoże w Samotlorze umożliwia wy­
dobycie 100 min ton ropy rocznie, a urongojskie złoże gaso- 
we — 200 mld metrów sześciennych gazu ziemnego.

Ale nie zadowala to geologów. Według ich wyliczeń, naj­
większe potencjalne możliwości kryją się pod ziemią ark- 
tycznej części Syberii. Uważa się, że znajduje się tam co 
najmniej połowa syberyjskich zasobów węglowodorów. Pra­
ce poszukiwawcze potwierdziły te prognozy. Syberia Za­
chodnia jeszcze przez długi okres czasu pozostanie najwięk­
szym roponośnym rejonem Związku Radzieckiego.

NIKOŁAJ ŁAWROW

sza oferta nie była jednak tak 
bogata jak bywa na Poznań­
skich Targach. Pytani o to wy 
stawcy tłumaczyli: to są obec 
ne możliwości eksportowe, nie 
można handlować ze światem 
z uszczerbkiem dla wewnętrz 
nego rynku. Oto praktyczna 
ilustracja dla dyrektywy in­
tensyfikacji produkcji ekspor 
towej, którą postawiono 
przed naszym przemysłem. 
Eksport to jedyny sposób za­
pewnienia sobie dewiz dla ko 
niecznego importu.

Ilekroć jestem w Brnie za­
biegam o spotkanie z dyrek­
torem tutejszych międzynaro­
dowych targów Karelem Svo- 
bodą, aby wprowadził mnie w 
bieżące sprawy tej najważniej 
szej imprezy handlowej Cze­
chosłowacji. Dzisiaj to zresztą 
wiele różnorodnych imprez.

Dyr. Svoboda nie bez trud­
ności wymienia wszystkie tar 
gi i wystawy, które w tym ro 
ku odbędą się w Brnie. A 
więc: „Solimo” — międzyna­
rodowe targi artykułów spo­
żywczych i wyposażenia dla 
tego przemysłu; „Emlax” — 
targi opakowań i maszyn; 
„Welding” — międzynarodo­
wa oferta urządzeń techniki 
spawalniczej; Międzynarodo­
we Targi Maszynowe; „Inte- 
co” — ekspozycja wyposaże­
nia dla hoteli, restauracji i sa 
moobsługi w handlu; „Ar- 
bien” — targi sprzętu wypo­
sażenia wnętrz; „Coneco” — 
wystawa nowych materiałów 
budowlanych i architektomcz 
nych; „Skol^nova” — targi po 
mocy naukowych dla szkół.

Tegoroczny program Brneń- 
skich Targów zapewnia więc 
nie tylko pełne wykorzystanie 
obiektów wystawowych. Daje 
przede wszystkim świadectwo 
tendencji handlu zagraniczne 
go CSRS.

Od ostatniego mojego tu po 
bytu wzbogaciły się one o 
12 000 m kw., w tym o nowo­
czesny pawilon D i mają dzi­
siaj już 80 000 m kw. po­
wierzchni krytej. W przyszłej 
pięciolatce kolejny trzypiętro 
wy pawilon powiększy tę po­
wierzchnię o 20 000 m.

Ten szybki awans Brna w 
handlu zagranicznym CSRS, 
w kalendarzu międzynarodo­
wych imprez, samym Czecho- 
słcwakom nasuwa już jednak 
pewne refleksje. Boć przecie 
targi artykułami konsumpcyj 
nymi są i w Brnie, i w Poz­
naniu, i w Lipsku; specjalisty 
czne targi również są licznie 
organizowane w innych kra­
jach socjalistycznych. Organi­
zatorzy Brnenskeho Veletrhu 
wystąpili do Izby Handlu Za­
granicznego CSRS, aby na fo­
rum RWPG dokonać koordy­
nacji handlowego wystawien­
nictwa, podziału specjalizacji 
i zadań targów • międzynarodo 
wych poszczególnych krajów.

Wydaje się, że i nam więc 
pora na dalsze precyzowanie 
targowej specyfiki dla Pozna­
nia, aby w takim przyszłym 
podziale zająć właściwe miej 
sce. Skoro modne dziś jest 
zawołanie, żeby uczyć się 
choćby od diabła, uczmy się 
■wpierw od przyjaciół', unika­
jąc ich błędów i przejmując 
tę aktywność, jakże charakte 
rystyczną dla czechosłowackie 
go handlu zagranicznego.

ZBILUT SĘK
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Refleksje zza peletonu

„Tego się złożyć nie da"
XXVIII wyścig „Trybuny Ludu**, „Neues Deutschland” i „Rudeho 

prava” za nami. Czwarty indywidualny sukces mistrza świata, naj­
lepszego kolarza a^natora — Ryszarda Szurkowskiego osładza en­
tuzjastom kolarstwa porażkę polskiego zespołu. Bo czymże jest 
czwarte miejsce w klasyfikacji drużynowej takiej kolarskiej po­
tęgi jaką jest Polska?

Niewiele jest w dziejach Wyś­
cigu Pokoju rekordów, które moż 
na ustanowić lub poprawić. Je­
den wszakże — trzykrotne z rzę­
du zwycięstwo w klasyfikacji in­
dywidualnej i zespołowej leżał w 
możliwościach biało-czerwonych. 
Na przeszkodzie stanęły jednak 
dwa zasadnicze momenty: spora 
strata do najgroźniejszych rywali 
na pamiętnym etapie z Berlina 
do Magdeburga oraz wyrównany 
jak nigdy dotychczas poziom czo 
łowych zawodników i ekip. Z tych 
głównie powodów sprawa przodow 
nictwa zespołowego była już prze 
sądzona po pierwszym etapie.

Niespotykanie ciężka była walka 
o żółtą koszulkę lidera — szcze­
gólnie w pierwszej fazie wyścigu. 
Bardzo często zmieniała ona właś 
ciciela i dopiero mało efektowne i 
żmudne zbieranie sekund na pre-

Siatkarze Charkowa 
pokonali Poznań

W sali Posnanii rozegrano w 
czwartek międzynarodowe zawody 
w siatkówce męskiej zakończone 
zwycięstwem Charkowa nad Poz­
naniem 3:0 (17:15, 15:12, 15:9). Był 
to rewanż za dwa spotkania, któ­
re odbyły się w październiku u- 
biegłego roku w Charkowie i zo­
stały wygrane, przez gospodarzy 
3:0 oraz 3:1.

Czwartkowy mecz był dość cieką 
wym widowiskiem, chociaż oba 
zespoły popełniły wiele prostych 
błędów. Reprezentacja Charkowa, 
którą stanowiła drużyna I-ligowe 
go Lokomotiwu z pięcioma mis­
trzami sportu (ale bez trzech naj 
lepszych siatkarzy — reprezentan 
tów Ukrainy) wyraźnie górowała 
nad gospodarzami warunkami fi­
zycznymi. Dobrze choć raczej śche 
matycznie grała w ataku, nato­
miast znacznie słabiej w obronie.

W Posnanii wyróżnili się R. 
Brzeziński i J. Szafarkiewicz. Po 
n‘żej swoich możliwości zagrał na 
t^miast W. Biernacik.

Zawody La.
w Ostrowie

Z udziałem powiatów Kępna, Ko 
nina, Środy, Śremu, Turka i 
Ostrowa, który był gospodarzem 
zawodów odbyły się eliminacje 
rejonowe w lekkiej atletyce rocz 
ników 1961/62.

W punktacji drużynowej zarów­
no w kategorii dziewcząt jak i 
chłopców zwyciężyły reprezenta­
cje Turka przed Ostrowem (dziew 
częta) i Śremem (chłopcy).

Wśród dziewcząt w poszczegól­
nych konkurencjach zwyciężyły: 
100 m — Adamczyk 13,4; 200 m — 
Zakolska 28,4; 400 m — Krawczyk 
68,6, (wszystkie Turek), 800 m — Ci 
cho^las (Środa) 2:32,6; 100 m ppł. 
— Garczarek (Kępno) 20,2; w dal 
— Joachimiak (Środa) 4,73; 
wzwyż — Kupczyk (Ostrów) 135; 
dysk i kula — Chudzik (Turek) 
22,00 i 7,53; oszczep — Garczarek 
(Kępno) 22,35 4X100 Śrem 56,0.

Wśród chłopców zwycięzcami 
poszczególnych konkurencji zosta 
li: 100 m — Woźniak (Konin) 12,3; 
200 m — Kwaśniak (Konin) 25,7; 
400 m Kasiński (Turek) 61,3; 1000 m 
Jurkiewicz (Turek) 3:00,2; 2000 m 
— Grzeczyk (Środa) 6:55,4; 300 m 
ppł. Kołacki (Śrem) — 52,4, w dal 
— Figiel (Kępno) 5,28; wzwyż — 
Mączka (Turek) 152; kula i młot 
— Dębowski (Śrem) 9,28 i 25,78; 
dysk — Jańczyk (Śrem) 33,73; trój 
skok — Szczepański (Turek) 11,26; 
oszczep — Andrzejczak (Środa) 
37,00; chód 5 km — Czarnecki 
32:17,0. (fr)

feel
W niedzielę
Start — Ślqsk

W najbliższą niedzielę na torze 
żużlowym gnieźnieńskiego Startu 
odbędzie się interesujący II-ligo- 
wy pojedynek między zespołem 
gospodarzy a eks-pierwszoli- 
gowcem — Śląskiem Świętochło­
wice. Gwiazdą nr 1 drużyny goś­
ci, który jeździć też będzie z nu­
merem pierwszym jest Paweł Wa 
łoszek, A oto nazwiska i w na­
wiasie numery pozostałych świę- 
tochłowiczan: Wyciślik (2), Goer- 
litz (3), Wieczorek (4), Brabański 
(5), Stroba (6) i Kochman (7). 
Start jeździć będzie w składzie: 
Kaczmarek (9), Rożak (10), Bła- 
sżak (11), Kujawski (12), W. Puk 
(13), J. Puk (14) i Sikora (15). Po­
czątek zawodów o godz. 16. (ad)
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mlach górskich i finiszach spra­
wiło, iż przywdział ją najaktyw­
niejszy kolarz — Ryszard Szur­
kowski.

Być może, iż nie było to tak wi 
cjcczne jak w poprzednich latach, 
ale indywidualny sukces Szurków 
skiego jest niczym innym jak uko 
tonowaniem pracy wszystkich poi 
skich kolarzy, którzy pomagając 
swemu kapitanowi, wzięli na swe 
barki największy trud tegorocznej 
imprezy — taktyczne rozgrywanie 
każdego z etapów. I za tę pomoc 
należy im się wielkie uznanie.

Ale trudno oprzeć się wrażeniu, 
że analiza poszczególnych klasy­
fikacji jest dowodną ilustracją 
aktualnej sytuacji w naszym ko­
larstwie. Koszulka lidera i naj­
aktywniejszego kolarza dla Szur­
kowskiego, zielona — dla najlep­
szego „górala” Brzeżnego, dosko­
nały czas Mytnika w jeździe indy 
widualnej na czas, wytrzymałość 
Bonieckiego w kilkudziesięcio- 
kilometrowej pogoni za peletonem 
— wszystko to mówi, że mamy w 
narodowej drużynie indywidual­
ności nieprzeciętne. Ale jak często 
cocktail przyrządzony z najprzed­
niejszych trunków do picia się nie 
nadaje, tak i tu wszyscy niezwy­
kli kolarze nie złożyli się na wy­
równany i skutecznie jeżdżący ze­
spół.

Radzieccy kolarze wywalczyli 
sobie niekwestionowaną przewagę 
i nastawili się wyłącznie na obro 
nę pozycji lidera zespołowego. 
Obroniliby ją nawet wtedy, gdyby 
ataki rywali były silniejsze, po­
nieważ stanowią bardzo groźny, 
bez słabych punktów zespół. Pola 
cy, nastawiwszy się na zwycię­
stwo indywidualne, plany swe 
zrealizowali, ale była to typowa 
jazda na remis. Symptomatyczne 
jest to, co dla najgroźniejszych 
rywali było najważniejsze: dla jed 
nych sława zespołu, dla innych 
indywidualna pozycja. Inaczej być 
nie mogło, bowiem mamy wiel­
kich kolarzy, gorzej jest jednak 
z drużyną. Dopóki tak będzie, bę 
dziemy świadkami dalszych nie­
powodzeń polskiego zespołu. Ta­
ka oto refleksja nurtuje nas po 
tegorocznym Wyścigu Pokoju.

A. S.

Kartingowe 
emocje na

Łęgach Dębińskich 
poznaniacy lubią motory. 
' Nieistotny jest tutaj 

wymiar maszyny, w której 
znalazł się ten czy inny sil 
nik. Zainteresowaniem mie 
szkańców naszego miasta 
cieszą się bowiem zarówno 
zawody motorowodne, jak 
i motocyklowe czy samo­
chodowe. W przeszłości 
zawsze chętnie oglądano 
również wyścigi niemalże 
samochodowych miniatur 
— go-kartów.

Sądzimy, że i tym razem 
poznaniacy, jak i mieszkań 

!cy pobliskich miejscowości, 
chętnie wybiorą się na Łę­
gi Dębińskie, aby podzi­
wiać najlepszych specjali­
stów w tej dyscyplinie w 
Polsce. Mowa o II elimina 
cji Kartingowych Mis­
trzostw Polski w kategorii 
wyścigowej, które odbędą 
się w najbliższą niedzielę, 
25 bm. O godz. 8.30 rozpo- 
cznie się na torze trening 
zapoznawczy, o 9.15 — tre 
ning oficjalny na czas, ó 
11.30 — przedbiegi, a o 
14.30 — finał zawodóro. Do 
czwartku wpłynęły 54 zgło­
szenia.

Niedzielnej imprezie pa­
tronuje naczelnik Wildy — 
Marian Narolewski. Zawód 
nicy walczyć będą o pu­
chary: Automobilklubu
Wielkopolskiego, który o- 
trzyma zwycięzca biegu fi­
nałowego, Rady Dzielnico­
wej FSZMP Poznań-WUda, 
który otrzyma zwycięska 
drużyna i „GŁOSU WIEL­
KOPOLSKIEGO”, ten os­
tatni stanie się własnością 
najlepszego zawodnika 
Wielkopolski,

, (ad)

na imprezie 
w Książa Wielkopolskim

Sekcja jeździecka LZS przy 
Przedsiębiorstwie PGR w Książu 
Wlkp. zorganizowała zawody kon 
ne z udziałem 27 jeźdźców.

W klasie „L” zwyciężył Wiesław 
Jankowski na „Celnej” (Jarosła­
wiec) przed Tadeuszem Skrzyp­
czakiem na „Grani’’ (LZS Książ).

W klasie „P” pierwsze miejsce 
zajął Zbigniew Koczorowski na 
„Brance” a w klasie „NC” Euge­
niusz Koczorowski na „Akacji” 
(obaj z LZS Książ), (fr)

MAJ 
24 

Sobota
25 

Niedzielo

Joanny, 
Zuzanny
Grzegorza, 

Urbana

Słońce: 3.33—19.41
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W POZNANIU

SOBOTA

OPFRA — g. 17 „Straszny 
Dwór” (przedst. zamkn.).

MUZYCZNY — g. 19 „Noc w 
Wenecji”.

POLSKI — g. 18 „Porwanie Sa- 
binek”.

NOWY — g. 19 „Skiz”.
LALKI i AKTORA (Scena Marci­

nek) — g. 17 „Tygrysek”.

NIEDZIELA

OPERA — g. 19 „Trayiata”.
MUZYCZNY — g. 18 „Noc w 

Wenecji” (przedst. zamkn.).
POLSKI — g. 19 „Porwanie Sa- 

binek”.
NOWY — g. 19 „Skiz”.
LALKI i AKTORA — (Scena Mar 

cinek)) — g. 17 „Tygrysek”.

W WOJEWÓDZTWIE

SOBOTA 
KALISZ: „Pan Jowialski”. 
ŚRODA: „Bolek i Lolek”.

NIEDZIELA

GNIEZNO: „Damy i Huzary”.
KALISZ: „Pan Jowialski”.

SOBOTA i NIEDZIELA

CHODZIEŻ Ceramik: sob. nie­
czynne. niedz. „Pułapka w delcie 
Dunaju”; Noteć: „Orzeł i reszka”.

CZARNKÓW: „Opętanie”.
GNIEZNO Lech: „Opowieść w 

czerwieni”; Polonia: „Urodziny 
Matyldy”.

GOSTYŃ: „Wielki łup gangu Ol 
sena”.

JAROCIN: „Orzeł i reszka”.
KALISZ Oaza: „Zwycięstwo”; 

Stylowe: „Taka ładna dziewczy­
na” i „Pięć łatwych utworów”.

KĘPNO: „Potop” cz. II.
KŁODAWA: „Pygmalion XII”.
KOŁO: nieczynne.
KONIN Centrum: „Dom wampi­

rów” i „To ja zabiłem”; Górnik: 
„Szczęśliwego Nowego Roku” i 
„No i co doktorku”.

KOŚCIAN: „Nie ma róży bez 
ognia”.

KROTOSZYN: „Szantażyści”.
KRZYŻ: „Ojciec chrzestny”.
KÓRNIK: „Tajemniczy blondyn 

w czarnym bucie”.
LESZNO: „Bilans kwartalny”.
MIĘDZYCHÓD: „Człowiek w dzi­

czy”.
NOWY TOMYŚL: „Pójdziesz po­

nad sadem”.
OBORNIKI: „Potop” cz. n.
OSTRÓW Słońce: „Awans”; Ro­

ma: „Koniec wakacji”.
OSTRZESZÓW: „Nagrody i od­

znaczenia” i „Janosik”.
PIŁA Iskra: „Ucieczka przez pu­

stynię”; Koral: „Kraksa”; Sokół: 
niedz. „Błąd szeryfa”, sob. i niedz. 
„Małżonkowie roku II”.

PLESZEW: „No i co doktorku” i 
„Dzieci lwicy z buszu”.

ROGOŹNO: „Chłopi” cz. I i II.
RAWICZ: „Nie ma róży bez 

ognia”.
RYCHTAL: „Piosenkarka z ta­

werny”.
SŁUPCA: „Kabaret”.
ŚREM Klubowe: niedz. „Przygo­

dy Hucka Finna”, sob. i niedz. 
„Złoto dla zuchwałych”; Słonko: 
„Aresztuję cie przyjacielu”.

ŚRODA: „Haiti wyspa przeklę­
ta”.

SZAMOTUŁY: „Nie lubię ponie­
działku”, „Potop” cz. I i II, „Żoł­
nierz królowej Madagaskaru” i 
„Przygoda z piosenką”.

TRZCIANKA: „Homolkowie na 
urlopie”.

TUREK: „Aresztuję cię przyja­
cielu”.

WĄGROWIEC: „Był sobie gli­
na”.

WOLSZTYN: „Akcja Bororo”.
WRZEŚNIA: „Drzwi w murze”.

W POZNANIU

FOTOPLASTYKON _ g. 13—18 
„Monte Cassino”.

☆

OGRÓD ZOOLOGICZNY ul. 
Krańcowa i ul. Zwierzyniecka 
g. 9—18.

SOBOTA

AULA UAM — g. 17 — VIII Kon 
cert z cyklu „Pro Sinfonika” II st.

SZPITALE: SOBOTA — interna, 
chirurgia, laryngologia — ul. Mic­
kiewicza 2; chirurgia dziecięca — 
ul. Szpitalna 27/33; okulistyka — 
ul. Walki Młodych 7; neurologia 
— ul. Lutycka: NIEDZ^ET a — in­
terna. chirurgia, okulistyka, n'”- 
rologia, laryngologia — ul. Lutyc- 
ka; chirurgia dziecięca — ul. Kry­
siewicza 7.

SOBOTA i NIEDZIELA

Pogotowie Ratunkowe dla m 
Poznania, ul Chełmońskiego 20 
— tel. 66-00-66: nagłe zachoro­
wania 1 porady lekarskie — tel 
63-736: wypadki nliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek Tnformacii 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al 
Marcinkowskiego 21) — tel. 989 g 
7—22.

Telefon zaufania — . 988 czynny 
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ- 
ny zdrowia, spraw rentowych i 
-rawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul Grunwaldzka 248). tel 983 

g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109. Główna 53, 
Mickiewicza 22, Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska. Staro- 
łęcka 18, al. Marcinkowsidtego 11 
(całą dobę).

DYŻURY SKLEPÓW

Sklep spożywczy nr 1 przy ul. 
Walki Młodych 1 czynny będzie w 
dniu 1. VI od g. 10 do 15.

K R&BIO 1

SOBOTA — PROGRAM I: 7.40 
Propozycje do Listy Przebojów*; 
8.05 U przyjaciół; 8.10 Mel. naszych 
przyjaciół; 8.30 Przemówienie mi­
nistra oświaty i wychowania 
Jerzego Kuberskiego, z okazji 
inauguracji Tygodnia Sportu 
Szkolnego; 8.45 Słynne tematy fil 
mowę;'9.05 Dla kl. III i iv,(wych. 
muzyczne): „Klucz otwiera każde 
drzwi”; 9.30 Moskwa z melodią i 
piosenką; 9.45 Śpiewa Grupa „Pta­
ki”; 10.08 Stara i nowa muzyka 
wojskowa; 10.30 „Czarne jagody” 
— fragm. 12; 10.40 Leksykon jaz­
zu „B” — ode. XI; 11 Z lubelskiej 
fenoteki; 11.18 Nie tylko dla kie 
rowców: 11.25 Ćo słychać w świę­
cie; 11.30 Sobotni konc. chopinow 
ski; 12.25 Trubadurzy dawniej i 
dziś; 12.40 Koncert życzeń; 13 So­
liści i zespoły regionalne z Lubel 
skiego; 13.30 Przeboje w dwóch 
wersjach; 14 „Ze świata nauki i 
techniki”: 14.05 Spotkanie z pio­
senką radziecką: 14.30 Sport to 
zdłowie; 14.35 Rytmy nastolatków; 
15.05 listy z Polski: 15.10 Muzyka 
i poezja; 16.10 Radiowa kronika 
muzyczna: 16.40 „Podróże muz.
po kraju”: 17 Sobotnio niedzielne 
wydanie Radiokuriera; 18 Muzyka 
i Aktualności: 18.25 Nie tylko dla 
kierowców; 18.30 Piosenki kaba­
retowe; 19.15 Goście naszych 
estrad; 19.45 Z księgarskich wi­
tryn; 20 Takty i kontakty; 21.43 
Muzyka operowa; 22.15 „Jazz Car- 
riers” w nowym repertuarze: 22.30 
Sobotnia dyskoteka: 23.05 Kores­
pondencja z zagranicy; 23.10 So­
botnia dyskoteka.

WIADOMOŚCI: 0.01. 1. 2, 3, 4, 
5, 6. 7. 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 
2?., 23.

PROGRAM TT: 7.35 Posłuchaj 
i przemyśl; 8.35 Reportaż na zarnó 
wienie — nazywam ^się Bochniak; 
8 55 Muzyka snod strzechy; 9 Chór 
PR; 9.20 Bezpieczeństwo na jezd­
ni zależy od nas samych; 9.30 
Muzyka polskiego baroku; 10 „Mo 
je kobiety’’ — fraem. prozy A. 
Kuśniewicza:- 10.30 Klasycy roman 
tyzmu; 11 Dla szkół średnich (wy 
chowanie obywatelskie). Cykl: 
„Wielki wyścig”: 11.20 Mozart: 
Symf. Es-dur; 11.40 Od Tatr do 
Bałtyku — mel. Podlasia; 11.56 
„O czvm się nie mówi” — fel.; 
12.05 Opow. C. Chruszczewskiego 
pt. „Błędny rycerz”: 13 Dla kl. 
Ul i IV (jęz. polski): ..Skarbon­
ka” — słuch.; 13.25 G. Bizet: 
Uwertura do opery „Carmen”; 
13.35 „Autobus” — opow. J. Cor- 
tazara; 13.55 Mini przegląd folklo 
rystyczny — Kongo: 14 Więcej, 
lepiej, taniej; 14.15 Ren. literacki 
pt. „Opowieść o matce”; 14.35 Kon 
cert współczesnej muzyki polskiej; 
15 Program dla dziewcząt i chłop 
ców; 15.40 Śpiewają chóry holen­
derskie: 15.50 Przgląd czasopism 
regionalnych; 16 „Czata” — ma­
gazyn wojskowy Studia Młodvch; 
17.25 Felieton majowy: 17.35 Ren. 
dźw. pt. „Ziemia życiu przywró­
cona”; 17.50 Radioexpress: 18.05 
Graiąca szafa; 18.49 „Radiolatar- 
nia” — czyli przewodnik popular­
no-naukowy; 19 Prokofiew: I Sym 
fonia „Klasyczna”; 19.15 Język 
frańci^ki- 19.30 „Matysiakowie”; 
20 Ze świata opary; 20.30 Wiersze 
A. Titkowa: 20.40 Kącik starej 
płyty; 21 Kwadrans dla poważ­
nych — „Młody człowiek” — ono 
wiadanie; 21.15 B. Martinn — n5- 
net; 21.55 Barok dla wszystkich; 
22.30 Kto się z czego śmieje; 23 
W. Lutosławski: Konc. na ork.: 
23.35 Co słychać w święcie; 23.40 
Pamięci Duke’a Ellingtona — w 
I rocznice śmierci.

WIADOMOŚCI; 4.30. 5.30, 6.30,
7.30. 8.30, 11.30, 13.30. 18.30, 21.30, 
23.30. ,

PROGRAM ITT; 7.05 Muzyczna ze 
garynka: 8 n5 Kiermasz płyt; 8.30 
Co kto, lubi; 9 „Przedział morder

W Ptaszkowie pranie 
przestaje być problemem

Indywidualne pranie, mimo ległych od kombinatu bielizna 
posiadanych pralek należy w jest odbierana i przywożona na
Ptaszkowie do c.-r>i. wa. (za)

Fot. — H. Kamzaoowszedhiniej kobiety korzysta 
ją z usług miejscowej pralni. 
Za wypranie 1 kilograma su­
chej bielizny płaci się tu tylko 
12 zł. przy czym bielizna jest 
nie tylko wypraną, ale również 
wykrochmalona i wyprasowa­
na, a brakujące lub w praniu 
oderwane, guziki zostają uzu- 
oełnione. Na życzenie właścicie 
la bielizna może być wycero- 
wana. Przeciętnie, dziennie 
pralnia pierze około 100 kg. su 
:hej bielizny służbowej i pry­
watnej, a z gospodarstw od- 

ców” — ode. 7; 9.10 Tylko po fran 
cusku; 9.30 Nasz rok 75; 9.45 ln- 
terradio — magazyn muzyczny; 
10.25 „W nastroju” gra zespół Old 
Timers; 10.35 David Bowie w 
„Mieście sufrażystek”; 10-50 
„Szczęściarz” — ode. 12; 11 Fan­
tazja elektryczna; 11.20 Życie ro­
dzinne — magazyn; 11.50 „Dianaen 
towe psy” D. Bowie; 12.25 Za kie 
równicą; 13 Dzień jak co dzień 
— magazyn: 15.10 Piosenki z roż 
nvch obrotów; 15.30 60 minut na 
godzinę; 16.30 Echa karnawału; 
16.45 Nasz rok 75; 17.05 „Przedział 
morderców” — ode. 8; 17.15 Kier­
masz płyt; 17.40 Salon radiowy; 
18 Muzykobranie; 18.30 Polityka 
dla wszystkich; 18.45 Muzykalny 
detektyw: 19.15 Książka tygodnia; 
19.35 Zapraszamy do Trójki; 21J59 
Opera tygodnia; 22.08 Śpiewa Gil 
bert O’Sullivan; 22.15 Pow. w wyd. 
dźw. „Noce i dnie”; 22.45 Kabaret 
piosenki; 23 Sonety E. Browing; 
23.05 Kronika zespołu War; 23.50 
Gra J. C. Michel.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
7.15 Gra Polska Kapela pod dyr. 
F. Dzierżanowskiego; 7.30 Moskwa 
z melodią i piosenką; 8.15 Po jed 
nej. piosence: 8.30 Przekrój mu­
zyczny tygodnia; 9.05 „Fala 75”; 
9.15 Magazyn wojskowy; 10-15 
Teatr dla Dzieci Młodszych: „Żoł­
nierze i żołnierzyki”, ode. IV: 10.25 
lista przebojów; 11 Niedzielna 
musicorama; 12.10 Public, między­
narodowa; 12.15 Retransmisja Kon­
certu Ork. PR i TV w Łodzi pod 
dyr. H. Debicha; 13 Wesoły auto 
bus; 14 Recital z pauzą — J. Ku­
bicka; 14.10 Tygodniowy przegląd 
prasy: 14.20 Recital z pauzą — J. 
Kubicka; 14.30 „W Jezioranach*’; 
15 Koncert życzeń: 16.05 Teatr PR; 
„Roland oszalały”; 16.45 Gwiazdy 
jazzu; 17.15 Niedzielne spotkania 
Studia Młodych: 18.08 3 X R — Ra 
diowa Rewia Rozrywkowa: 18.53 
Dobranocka; 19.15 Przy’ muzyce o 
sporcie; 20 Dyskusja na tematy 
międzynarodowe; 20.15 Z albumu 
„Bitches Brew” M. Davisa: 20.40 
Teatr nie tylko zawodowy: 21 Kon 
cert z gwiazdą; 21.30 Radiokaba- 
ret „Trzy po trzy”; 22.30 Rewia 
piosenek; 23.05 Ogólnop. wiadom. 
sportowe; 23.20 Rytm, taniec i pio 
sdiks •

WIADOMOŚCI: 0.91, 1. 2. 3, 4, 
5, «, 7, 8, 9, 10, 12.05. 16, 19, 23.

PROGRAM TI: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 Zawsze w niedzie 
lę — fel. literacki: 8.35 Public, 
międzynarodowa: 10 Wielkopolska 
niedziela; 11.30 Magazyn lotniczy: 
12.35 Czy znasz tę książkę?; 13 
Poranek symf. muz. klasycznej; 
14 Podwieczorek przy mikrofonie: 
15.30 Teatr dla Dzieci i Młodzie­
ży: „Durna Agnieszka”; 16 Mu-

; W MUZEACH j
li I NA
l/MVSTAIAI ACH

W poniedziałek 1 dni poświątecz 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA — są 
zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-lecia PRL” — co­
dziennie g. 10—15, środy I piątki 
g. 12—18, soboty, dni przedświą­
teczne zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO — codziennie g. 10—18, 
niedz. 1 św. g. 10—16. „Postępowe 
i rewolucyjne tradycje Wielkopol­
ski” (do 20. VI).

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—15.

MUZEUM NARODOWE (sale 
parterowe) — g. 9—18. niedz. g. 
10—15. „Twórczość artystyczna F. 
Starowieyskiego Mo 31. V).

PRZYRODNICZE (Swierczewskle 
go 19) — codziennie g. 10—15, środa 
g. 10—16, sob. nieczynne.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g- 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— g. 9—15, poniedz. i środy — g. 
12—18, niedz. i św. g. 10—15, so­
boty, dni przedświąteczne za-

Najlepsze
Koło Stowarzyszenia In­

żynierów Mechaników Pol­
skich przy Rogozińskiej Fabryce 
Maszyn Rolniczych „Agromet— 
Rofama" od lat należy do czo­
łówki kół SIMP w Wielkopolsce. 
Tym razem we współzawodnic­
twie wojewódzkim okazało się 
ono najlepiej działającym zespo 

zyka instrumentalna z musicali; 
16.30 Koncert chopinowski — M. 
Argerich; 17.01 „W co się ba­
wić'”’: 17.30 Znasz li ten Kraj
Gopło”; 18-35 Felieton aktualny; 

”9 Teatr PR- Premiera Miesiąca: 
.Zaspa”; 19.55 Odtworzenie reci­
talu R. Jabłońskiego i K. Boru- 
cińskiel w Budapeszcie:21 Wojsko, 
strategia, obronność: 21.15 Konc. 
muzyki współczesnej; 2150
Gato Barbieri i jeg°. zespół, 22 
Poznańskie wiadomości snortowe, 
22.10 Chór PR: 22-30 Konfrontacje 
literacko-operowe Puszkin — Czaj 
kowski: .„Eugeniusz Onmgm’ : 23-35 
T. Tallis — Lamentacje Jeremia­
sza.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

Uwaga: Program własny na 
UKF 89,74 MHz: 18’9 OgMnnn. pro 
gram stereof.: 22-30 Ogólnop. 
program stereof.

PROGRAM III: 7.30 Posłuchaj­
my jeszcze raz — magazyn słow­
no-muzyczny; 8.35 Co kto lubi? 
9 „Przedział morderców” — ode. 
8: 9.10 Przypominamy Kwintet K. 
Komedy: 9.30 Gdy się mówi A — 
aud. public.; 9.50 Grające listy; 
19.15 Ilustrowany Magazyn Auto­
rów; 11-55 Wielkie recitale — aud. 
Jana Webera: 12.05 Wzlot i upa­
dek Mussoliniego: „Wzlot” — ode. 
5; 12.30 Słvnne stardardy G. Ger­
shwina: 12.50 Aktorzy o piosence 
— B. Krafftówna: 13.15 Przeboje 
z nowych płvt; 14.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tvgodnia; 14.30 
„Pieśń miłosna nr 4” gra zespół 
M. Westbrocka; 14.45 Za kierow­
nica: 15.10 Romantyczny Richter — 
Sergiusz Rachmaninow — 6 pre­
ludiów z op. 23: 15.35 Standardy 
rockowe na gitarze gra George 
Benson; 15.50 Zanraszamv do stu­
dia: 16.15 Wernisaż; 16.45 W po­
dwójnej roli zespół Alibabki: 17.05 
..Przedział morderców” — ode. 9; 
17.15 Antologia piosenki francus­
kiej; 17.40 Coś w tym jest — o 
filmach rozmawiają A. Szymań­
ska i Z. Kałużyński; 17.55 Mini- 
max — czyli minimum słów, mak 
simum muzyki; 18.30 „Siostra” — 
słuch.; 19.10 Piosenki spółki: Lesz- 
lo Szoreny i Janos Brody: 19.35 
Muzyczna poczta UKF: 20 Karty 
kredytowe — gaw.: 20.10 Gdyby 
Beethoven odzyskał słuch — dy- 
gresie muzyczne; 20.50 I.aurindo 
Alieida znaczy bossa nova; 21 
Poeta o sobie — A. Kamieńska; 
21.20 Dookoła festiwali; 21.50 Ope 
ra tygodnia.: 22.08 Śpiewa Gilbert 
O’Sullivan; 22.15 Wieczory z Wol 
terem — „W oczekiwaniu na piek 
ną Kunegundę”; 22.39 Gwiazdy 
jazzu o sobie — Billy Cobhan: 
23 Sonety E. Browing; 23.95 Wie­
czór duetów: 22 50 Gra M. Mazur.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.30, 14, 
19.30, 22.

mkniete — ..Wystawa waz gołu- 
chowskich’’ 25. V zamknięte.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18. niedz. i św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOT ENIA M. 
POZNANIA (na Cytadeli) — g. 10— 
18. wtorki g. 10—16.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—16. sob. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie­
dziele g. 10—13, piątki, g. 15—18. 
(Wycieczki grunowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 190).

KLUB MP1K Ratajczaka 39 — 
Wystawa młodzieży szkół podsta­
wowych i średnich „XXX rocznica 
zwycięstwa nad faszyzmem” — 
g. 10—20, niedz. g. 12—18.

ZPAP (Arsenał) — „Wystawa ka 
rykatur Tadeusza Nowickiego — 
Nota” — g. 10—16 (z wyjątkiem 
niedziel).

BIBLIOTEKA im. F. RACZYŃ­
SKIEGO (pl. Wolności 9) wystawa 
książek tłumaczy polskich „Litera 
tura światowa w Polsce” — pon„ 
śr. 1 piątek — g. 9—19. wt. I czw’ 
— g. 9—15. sob. g. 9—13.

PTF (Paderewskiego 7) — „Pre­
zentacje — 75” g. 10—19, niedz. i 
św. g. 10—15 (do 10. VI). •

DESA (Salon Plastyki Współ­
czesnej) Czerwonej Armii 63 — 
Malarstwo art. pląs. prof. Alfreda 
Lenicy (do 31. V).

Dni Szamotuł

Wystawa fotogramów
„Moj® miasto“

Z okazji organizowanych co 
pięć lat „Dni Szamotuł” — tym 
razem 23—25 maja — o-twarta 
została w tym mieście wysta­
wa 100 fotogramów Mariana 
Różańskiego pt. „Moje mia­
sto”. Przedstawiają one doro­
bek Szamotuł na przestrzeni 
ostatnich pięciu lat.

Wystawa eksponowana jest 
w dwóch częściach — w 
Klubie „Ad Acta” Urzędu Po­
wiatowego oraz w restauracji 
„Maryna”, (tt)

koło SIMP
lem. Jego członkowie znani są 
z wielu inicjatyw produkcyjnych 
i społecznych.

Na II miejscu znalazło się koło 
SIMP przy poznańskim Instytucie 
Obróbki Plastycznej, a na III — 
koło Zakładów Urządzeń Chłod­
niczych „Metalchem” w Kościa­
nie. (bop)GŁOS- 24/25 V 1975



ZAPOWIADA

Sobota 24 V
PROGRAM I

11.35 — „Tysiące słońc” — film 
fab. prod. NRD (kol.);

14.55 — „Program I proponuje”;
15.10 — „Z koszar i poligonów”;
15.30 — „Redakcja Szkolna zapo­

wiada”;
15.40 — „TV Informator Wydawni- 

czy”;
16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — Dla dzieci — „Sobótka”;
16.40 — Z serii: „Brazylia niezna­

na”, ode. VI pt. „Western po 
brazylijsku” (kol.);

17.10 — Dla młodzieży — „Majów 
ka”;

17.55 — „Progi i bariery” (kol.);
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — z cyklu: Filmy Humprey’a 

Bogarta — „Skamieniały las”;
21.50 — Dziennik (kol.);
22.10 — Wiadomości sport, (kol.);
22.30 — „Powtórka” — program 

na zabawach z publicznością. 
Reżyseria — Barbara Borys- 
Damięcka.

PROGRAM II 

17.05 — „Program n proponuje”;
17.15 — Powtórzenie na życzenie: 

„Gorączka złota” — ameryk. 
film fab.;

16.25 — Z cyklu: „Pasja, przygo­
da, ryzyko” — program stud.- 
filmowy (kol.);

1S.30 — Monitor (kol.);
20.20 — „Spotkanie nad Olzą” — 

— program Tv CSRS;
21.05 — Spotkanie ze sztuką —„Żo-j 

na modna”;
20.55 — „24 godziny” (kol.);
21.50 — „Wiosna w Wiedniu” — 

koncert straussowski w wyko 
naniu wiedeńskich symfoni­
ków;

23.05 — „Czterdziestolatek” — ode. 
II — film TVP.

Niedziela 25 V
PROGRAM I

7.30 — „TV Kurs Rolniczy”;
8.05 — „Przypominamy, radzimy”;
8.15 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”;
8.40 — „Bieg po zdrowie”;
8.50 — Wiadomości sportowe;
9.00 — „Teleranek”;
10.15 — „Antena”;
10.35 — „Bezkresne horyzonty Ama 

zonii” — film dok. (kol.);
12.05 — Dziennik (kol.);
12.25 — „Tydzień” _ magazyn 

spraw codziennych:
12.55 — „Śpiewa Wanda Polań­

ska”;
13.25 — „Nie tylko dla pań”;
13.50 — „Piórkiem i węglem”;
14.15 — Dla dzieci — Vera Pro- 

vaznikova: „Kalif — bocian”. 
Reż. — Władysław Tomasz Ste 
cewicz (kol.);

15.15 — Losowanie Toto-Lotka;
15.30 — „Bank miast” (I) — Opo­

le Lubelskie — Zwoleń;
16.45 — „Lektury Pegaza”;
17.00 — „Tele-Echo” (kol.);
17.45 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy (kol.);
18.30 — „Bank miast” (II);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Bajka dla dorosłych — 

„Jedyne wyjście” — z cyklu: 
„Opowieści starszego pana” 
(kol.);

20.30 — „Życie Moliera — Śmiech 
i łzy”, ode. III pt. „Małżeństwo 
z Armandą” — film ser. prod. 
franc. Reż. — Michel Camus 
(kol.);_

21.25 — „Święto Trybuny Robotni­
czej” — program rozrywk.;

22.35 — Informacyjny magazyn 
sportowy;

23.20 — Estrada Poetycka — K. I. 
Gałczyński: „Spotkanie z Mat 
ką”. Recytuje — Daniel Ol­
brychski”.

PROGRAM II

13.25 — „Nie ma jak u mamy” — 
teleturniej:

14.00 — Spotkanie z Warszawą”;
14.30 — Koncert symfoniczny

WOSPRiTV pod dyr. Cristobala 
Halfftera (Hiszpania), solista — 
Konstanty Kulka;

15.30 — „Militaria, obronność, no­
woczesność”;

16.00 — Dla młodych widzów — 
„Sport i zabawa”;

16.45 — „Lipski kadejdoskop” — 
reportaż;

17.10 — „Teatro 10” — włoski pro 
gram rozrywkowy;

17.45 — Z cyklu: „Świat, obycza­
je, polityka”;

18.15 — Z serii: „Nasi kochani 
bliźni”, ode. III pt. „Ożenić 
się, czy się nie ożenić” — film 
prod. NRD (kol.);

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr Małych Form: „Li­

nie naszych dłoni”. Reż. — 
Henryk Baranowski;

20.55 — „Psalm radosny” — film 
muz.-baletowy TVP (kol.);

21.25 — „Urząd” — polski film 
fab.;

22.50 — Przestrzeń i kształt — 
„Tajemnice malarstwa T. Brzo 
zowskiego” (kol.).

Poniedziałek 26 V
PROGRAM I

5.50 — NURT — Nauczanie po­
czątkowe matematyki: „Włas­

ności sumy i różnicy liczb”, 
cz. I. Wykład doc. Bogumiła 
Noweckiego;

16.30 — Dziennik (kJo);
16.40 — „Zwierzyniec” (kol.);
17.30 — „Echo stadionu”;
17.55 — „Teleskop”;
18.30 — „Szare aa złote” — „Mam 

pomysł”;
19.00 — „Pomnik” — film;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr Powszechny TV — 

Stefan Żeromski: „Grzech”. 
Reżyseria — Irena Babel;

21.15 — „Pegaz”;
22.00 — Dziennik (kol.);
22.15 — „Złota tarka” — program 

muzyczny.

PROGRAM TI

Dzień fiński w TVP
17.00 — Prezentacja „Dnia Fiń­

skiego” (kol.);
17.15 — Ludowe pieśni fińskie 

(kol.);
17.20 — „Mówię i rozumiem po 

fińsku” — fel. filmowy (kol.);
17.30 — „Ultima Tatra” — rep. 

z Laponii (kol.);
18.00 — „Natura zaklęta w pięk­

no” — reportaż (kolor);
18.35 — Ludowe pieśni fińskie 

(kol);
18.40 — „Spotkanie na Senator­

skiej” — reportaż z Ośrodka 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Fińskiej (kol.);

18.55 — „Pieśń Wam niosę ogrom­
ną” — felieton filmowy (kol.);

19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Prezentacja programu wie 

czornego (kol.);
20.20 — „Suomi — znaczy Finlan­

dia” — reportaż Krzysztofa 
Wojny (kol.);

20.45 — Recital piosenkarski Liii 
Lindfors (kol.);

21.15 — „Nasze morze” — pro­
gram publ.;

21.35 — „Marta Larsson* — sztu 
ka telewizji fińskiej;

22.50 — Zakończenie „Dnia Fiń­
skiego”;

22.55 — „24 godziny” (kol.);
23.05 — NURT — Nauczanie po­

czątkowe matematyki.

Wtorek 27 V
PROGRAM I

9.00 — „Życie Moliera — Śmiech 
i łzy”, ode. III pt. „Małżeń­
stwo z Armandą” — film ser. 
prod. franc.;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — Dla dzieci — Kino „Skrzat” 

(kol.);
17.10 — „Studio Telewizji Mło­

dych”;
17.45 — „Na małym i wielkim 

ekranie”;
18.10 — „Panorama Lubuska”;
18.30 — „Przypominamy radzi­

my...”;
18.35 — „Sezam”;
18.55 — „Multiinstrumentaliści” — 

Włodzimierz Nahorny;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Człowiek stamtąd” — 

radź, film fab. (kol.);
21.50 — „Świat i Polska” (kol.);
22.35 — Dziennik (kol.);
22.50 — Wiadomości sportowe.

PROGRAM n

18.50 — Język angielski, 1. 30 — 
Kurs podstawowy;

17.15 — Wiedza i film: „Wilanów” 
i „Niobe” — filmy prod. pol­
skiej;

18.00 — Dla młodzieży — „Tylko 
dla zastępowych”;

18.35 — Z cyklu: „180 tys. kilo­
metrów przygód”, ode. V 
„Przez środkową Amerykę” 
(kol.);

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr Sensacji — Francis 

Durbridge: „Jak błyskawica’’, 
ode. II;

21.25 — „24 godziny” (kol.);
21.35 — „Trybuna Osiedla” — pro 

gram public.;
22.05 — „Koncert z dedykacją” — 

program TV CSRS;
22.35 — Język niemiecki, 1. 29 — 

Kurs podstawowy.

Środa 28 V
PROGRAM I

7.30 — „Człowiek stamtąd’’ — radź, 
film fab. (kol.);

10.30 — „W drodze do nowego”;
15.40 — NURT — „Nauczanie po­

czątkowe matematyki” — 
„Własności sumy i różnicy 
liczb”, cz. II. Wykład doc. dr. 
Bogumiła Noweckiego;

16.20 — Dziennik (kol.);
16.30 — Dla młodych widzów — 

„Być kimś”;
17.00 — „Reklama ITP”;
17.10 — „Teleskop”;
17.30 — Transmisja międzypaństwo 

wego meczu piłki nożnej NRD 
— Polska. W przerwie: Losowa 
nie Małego Lotka;

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Życie w rodzinie” — ang. 

film fab. (kol.);
22.10 — Dziennik (kol.);
22.25 — Wiadomości sportowe oraz 

Sprawozdanie z meczu piłki 
nożnej z finału Pucharu Euro 
py Klubowych Mistrzów Eu­
ropy: Leeds United — Bayern 
Monachium.

PROGRAM n

17.05 — Język francuski, 1. 42, cz. 
II kursu II stopnia;

17.35 — „Start numer 1” — rep. 
z Mielca; "

18.05 — Kino Miniatur (kol.);
18.50 — Trio fortepianowe G-dur 

op. 1 nr 2 Ludwika van Beetho 
vena;

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Teatr Telewizji — Stefan 

Żeromski: „Grzech”. Reż. — 
Irena Babel;

a.15 — „Pomniejszenie” — rep. 
filmowy;

21.30 — „24 godziny” (kol.);
21.40 — NURT — Nauczanie po­

czątkowe matematyki;
22.10 — Język angielski, L 30 — 

Kurs podstawowy.

ZAWSZE MODNE i EFEKTOWNE
TKANINY JEDWABNE 
i ELANOWEŁNIANE E-55

UJpTO

NA SUKIENKĘ, BLUZECZKĘ, DŁUGĄ SPÓDNICĘ, ŻAKIET, SPODNIE, 
UBRANIE — W SZEROKIEJ GAMIE WZOROW I KOLORÓW

Czwartek 29 V

PROGRAM I

POLECAJĄ BOGATO ZAOPATRZONE SKLEPY

WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
TEKSTYLNO - ODZIEŻOWEGO W POZNANIU

9.15 — „Chłopcy z płaca broni” 
— węg. film fab.;

11.00 — Finał Międzynarodowego 
Turnieju Bokserskiego o Pu­
char „Gryfa Pomorskiego”;

13.50 — Z serii: Disneyland — film 
pt. „Cuffi sportowcem” prod. 
USA;

14.35 — Panorama XXX-lecia: 
„Poznań — Warszawie” — te­
leturniej;

15.35 — „Piosenka dla Ciebie”;
16.25 — „Wielka gra” — teletur­

niej;
17.40 — „Dygnitarz na tratwie” — 

radź, film fab. (komedia, kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.25 — Z serii: „Colombo” — film 

pt. „Truiace piękno” — prod. 
USA (kol.);

21.35 — „Sopot” — film rozrywko­
wy;

22.05 — Informacyjny magazyn 
sportowy.

PROGRAM n

16.20 — „Bliźniacy” — film fab. 
prod. RFN;

17.45 — Dla młodych widzów — 
— „Studio Odkrywców”;

18.30 — „Studio przebojów” —
program TV NRD;

19.30 — Dziennik (kolor);
20.20 — „Ludzie z pierwszych 

stron gazet” — program pu­
blicystyczny;

20.50 — „Loża” — aktualności 
teatralne;

21.35 — Klub Filmowy — „Car i 
generał” — bułg. film fab.;

22.50 — Język francuski — lekcja
42 — cz. II kursu II stopnia:

Piątek 30 V

TKANINY JEDWABNE:
• „MILANÓWEK”

— przy pl. Wolności 2
„MALWA”
— przy ul. Czerwonej Armii 31

• „KAROLINKA”
— przy ul. Czerwonej Armii 35
„TEXTIL”
— przy ul. Walki Młodych 1

• „ZDOBIPIAST”
— Osiedle Piastowskie 22
oraz przy ul. Dąbrowskiego 49, 
Głogowskiej 54a i Wspólnej 27.

TKANINY ELANOWEŁNIANE:
„MILANÓWEK”
— przy pl. Wolności 2 
„KAROLINKA”
— przy ul. Czerwonej Armii 35 
„ZDOBIPIAST”
— Osiedle Piastowskie 22

oraz przy ul. Dzierżyńskiego 20, 
Szkolnej 17, Dąbrowskiego 8, 
Głogowskiej 58 i Głogowskiej 142, 
Wspólnej 27.

ZAPRASZAMY i ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW!

PROGRAM I

7.45 — „Colombo” — „Trujące 
piękno” — film fab. prod. 
USA (kol.);

11.05 — Program dla najmłod­
szych — „Wszędobylski” 
(kol.);

15.50 — NURT — Pedagogika — 
„Towarzvstwo Przyjaciół Dzie 
ci jako środowisko wychowaw 
cze”. Wykład ministra Jerzego 
Wołczyka;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — Dla dzieci — „Smocza Ja 

ma”;
17.15 — Publicystyka sportowa — 

„Tor wolny” (kol.);
17.40 — Dla młodzieży —' „Snotka 

nie z Mikołajem Kozakiewi­
czem”;

18.20 — „Teleskop”;
18.40 — „Fakty — Opinie — Hioo 

tezy” — ..Pochmurna plane­
ta” — badania Wenus i 
aktualna wiedza o tej plane­
cie;

19.10 — Reklama: 19.30 — „Dzien­
nik” (kol.);

20.20 — „Zaśpiewajmy to jeszcze 
raz” — od Szczecina do stolicy 
— film rozr. dokument, prod. 
poi.;

20.50 — „Panorama”;
21.30 — „Czterdziestolatek” — ode.

III film ser. TVP pt.: — 
„Wnadnii kiedy zechcesz, czyli 
bodźce stępione” (kol.);

22.20 — „Dziennik (kol.);
22.35 — Wiadomości sportowe — 

(kol.);

PROGRAM II:

17.15 — Język niemiecki — lekcja
30 — kurs podstawowy;

17.40 — „Informator Turystyczny”; 
18.10 — „W pajęczej sieci” — radź.

film dok.; o życiu pająków — 
(kol.);

18.30 — „Ścieżka zdrowia”;
18.45 — „Pieśni Klaudiusza De- 

bussy’ego — śpiewa Halina Lu 
komska — na fortepianie gra 
Jerzy Godzdszewski (kol);

19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Dziecięce kłopoty” — 

bułg. film fab. (kol.);
21.30 — „24 godziny” (kol.):
21.40 — „Tak i nie’’ — Warsztat 

formy filmowej;
22.25 — Jęzvk rosyjski — lekcja 

31 — kurs I stopnia;
22.55 — N*URT — Pedagogika:

CODZIENNIE w programie I i 
II: Dobranoc — 19.20 oraz w pro 
gramie I: TV Technikum Rolni­
cze: w sobotę o godz. 6.30 i 13.45 
w niedzielę — 0 godz. 6.25, w po­
niedziałek — o godz. 12.45, we wto 
rek — o godz. 6.30 i 13.45 w środę 1 
piątek o godz. 6.30 i 12.45, w 
czwartek — o godz. 6.30; Politech 
nika w środę o godz. 14.30 i w 
piątek o godz. 14.40. (b) ~

ODDZIAŁ II PKS W POZNANIU 
podaje do wiadomości wszystkim 
pasażerom, korzystającym z prze­
jazdów za biletami miesięcznymi, 

ŻE WYMIANA ZAŚWIADCZEŃ
ODBYWAĆ SIĘ BĘDZIE: 
♦ w Międzychodzie, na placu Kościuszki 

od 2—7 czerwca 1975 r. sr godzinach 
od 8—14,

♦ w Nowym Tomyślu, na dworcu auto­
busowym od 9—14 czerwca 1975 r„ 
w godz. od 8—14,

♦ w Wolsztynie, na dworcu autobuso­
wym od 16—27 czerwca 1975 r. w go- * 
dżinach od 8—14.

Przy wymianie należy przedłożyć stare 
zaświadczenie, jedno zdjęcie oraz dowód 
osobisty z adnotacją o zatrudnieniu i za­
mieszkaniu.

Zatrudnieni w zakładach nieuspołecznio- 
r*rch przedkładają książeczkę ubezpiecze­
niową z podobnymi adnotacjami.

Młodzież ucząca się zobowiązana jest do 
przedłożenia legitymacji szkolnej.

Prosimy o ścisłe przestrzeganie termi­
nów. 3225-K1

Zakłady Rowerowe „Predom - Romet” w Po­
znaniu — zatrudnią następujących pracowni­
ków: ___
1. Kierownika Samodzielnej Sekcji Inwestycji 

— wymagane wykształcenie wyższe lub śre­
dnie plus praktyka w inwestycjach.

2. Inspektora Nadzoru Inwestycyjnego w za­
kresie wewnętrznych sieci i instalacji sani­
tarnej. Wymagane wykształcenie wyższe lub 
średnie plus praktyka oraz uprawnienia.

3. Inspektora Nadzoru Inwestycyjnego w za­
kresie wewnętrznej sieci elektrycznej. Wy­
magane wykształcenie wyższe lub średnie 
plus praktyka oraz uprawnienia.

4. Księgowego - rewidenta zakładowego. Wy­
magane wykształcenie wyższe plus prak­
tyka.

5. Konstruktora. Wymagane wykształcenie 
wyższe lub średnie mechaniczne plus prak­
tyka.

Wynagrodzenie do uzgodnienia.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Osobowa Za­

kładu — tel. 38-32-06. 3253-K1

Poznańskie Zakłady Wyrobów Rymarskich —
Poznań, ul. Małe Garbary 7 — zatrudnią na­
tychmiast:

krojczego - krawca — do usług z zakresu 
szycia odzieży skórzanej.

Wynagrodzenie wg systemu prowizyjnego.
3268-K1

Pracownicy poszukiwani

Poznański Kombinat Budowlany — zatrudni 
zaraz na terenie Poznania
— pracowników w zawodach budowlanych na 

budowach oraz w zakładzie prefabrykatów 
wielkopłytowych.
Nadto zatrudni

— pracowników niewykwalifikowanych, któ­
rym umożliwi przyuczenie do zawodu ope­
ratora betoniarza i montażysty konstrukcji 
żelbetowych.

Pracownikom zamiejscowym zapewniamy za­
kwaterowanie we własnych hotelach robotni­
czych oraz możliwość korzystania ze stołówki 
zakładowej.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 
w budownictwie.

Warunki pracy i płacy do omówienia w dzia­
le zatrudnienia i szkolenia PKB Poznań, ulica 
Szarych Szeregów 23, tel. 69-02-11, kod pocz­
towy 60-462 Poznań. 3194-K1

Poznańskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego 
„Polmos” w Poznaniu, ul. Komandoria 5 — 
przyjmą zaraz następujących pracowników:
1. Maszynistę do obsługi lokomotywki spalino­

wej typu LS. 60 na bocznicy własnej,
2. Przetokowych — uprawnienia manewrowe­

go — do obsługi bocznicy własnej,
3. Wartowników Zakładowej Straży Przemy­

słowej,
4. , Stolarzy, malarzy,
5. Mechaników do konserwacji maszyn i urzą­

dzeń,
6. Kierowcę samochodu ciężarowego — prawo 

jazdy I lub II kat.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­

le Kadr — zgłoszenia osobiste — Poznań, ul. 
Komandoria 5, dojazd tramwajami: 1, 8, 12 i 21.

3218-K1

Komunalne Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych w Poznaniu, ul. Chudoby 24, tel. 593-48 — 
zatrudni:

— magazyniera części do transp. i sprzętu 
budowlanego,

— monterów inst. sanit.,
— spawacza uniwersalnego.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 

w budownictwie. 3244-K1

DYREKCJA
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 

w Poznaniu, ul. Rokietnicka 5

OGŁASZA ZAPISY
na rok szkolny 1975/76

do Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
(trzyletniej) dla chłopców i dziewcząt

O SPECJALNOŚCIACH:
— TOKARZ

■ — FREZER
— SZLIFIERZ
— Ślusarz

WARUNKI PRZYJĘCIA:
1. ukończona VIII klasa szkoły podsta­

wowej,
2. dobry stan zdrowia. •

Uczniowie w czasie trwania nauki pobie­
rają wynagrodzenie miesięczne:

— w pierwszym roku nauki — 300,— zł
— w drugim roku nauki — 480,— zł
— w trzecim roku nauki — 6,50 zł 

za godzinę + 15 proc, premii.
Zakład gwarantuje uczniom pełną opiekę 

socjalno-bytową. 3027-K1
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= Poznańskie ~
Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych

| -PRACOWNIA PROJEKTOWA-|
Poznań, ul. Danielaka 2 — telefon nr 610-41

| WYKONUJE |
= dla potrzeb przedsiębiorstw państwowych
= i gospodarki uspołecznionej 5

I POMIARY I REGULACJE |
S — instalacji wentylacyjnych, S
S — instalacji klimatyzacyjnych, ==
EE — instalacji odpylania, ~
S — instalacji transportu pneumatycznego.
— Zlecenia będą realizowane w ramach rezerw pro- S 
= dukcyjnych wg kolejności zgłoszonych zleceń. S
EE 3^9-KI S

Sprzedam maszynę dzie­
wiarską dwupłytową „Pas 
sap - Duomatik”. Telefon 
41-17-49. 13060g
Sprzedam cocker-spaniela, 
sukę czarną z rodowo­
dem. Czempiń, tel. 334. 

13064g
Sprzedam jadalnię, pral­
ki, palmę. Ul. Piękna 59 
m. 5. 13070g
Konia, wóz konny na 
dwudziestkach sprzedam. 
Poznań, Ostatnia 51 (Gór- 
czyn).13106g

Sprzedam skutery Lam- 
bretta i Peugeot. Wol- 
sztyńska 10. 13149g
Sprzedam gabinet gineko 
logiczny, łóżka mosiężne, 
kuchenkę elektryczną o- 
raz garaż drewniany do 
rozbiórki lub przeniesie­
nia. Tel. 646-77, godzina 
16—20.  12994g

Sprzedam Jawę Cz 175 
(stan dobry). Polna 1 m.
26. 13218g
Sprzedam taksometr „Pol 
tax” — mechaniczny. Po­
znań, Obornicka 244.
____________________ 13236g 
Sprzedam silnik Warsza­
wa M-20, nowy. Tel. 457-75 
po godz. 20._________13358g

Praca O Nauka
Zatrudnię kobiety. Oerod 
nictwo Poznań - Zegrze, 
ul. Dziadoszańska 10. 
__________________  13563g
Pilnie potrzebny pracow­
nik rolny, bardzo dobre 
wynagrodzenie. Mieloch, 
Huta, pow. Czarnków. 
_____ _________  13586g 
Zatrudnię pracowników: 
mężczyzn, kobiety — do 
ogrodnictwa, najchętniej 
rencistów. Poznań, Glebo 
wa 28, tel. 707-25. 13537g
Dozorstwo przyjmę, wa­
runek mieszkanie w Po­
znaniu, względnie w okoli 
cach Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13539g.
Pracowników i uczniów, 
przyjmę. Wulkanizacja — 
Poznań, ul. Obornicka 237. 
_____________________ 13620g
Zatrudnię kobiety, dziew 
czyny z mieszkaniem na 
miejscu, możliwość nauki. 
Ogrodnictwo Poznań - No 
wy Dwór, Gnieźnieńska 7, 
poczta Kobylnica, 5 minut 
od stacji Ligowiec i MPK 
Janikowo. 13637g
Dziewczyna do dziecka — 
potrzebna. Ogrodnictwo 
Poznań - Nowy Dwór, ul. 
Gnieźnieńska 7. 13638g
Przyjmę panią do szycia 
biustonoszy. Tel. 723-85. 
___________________ 13O59g

Pomoc domową bez goto­
wania przyjmę. Warunki 
bardzo dobre. Adres wska 
że „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 13104g.  
Sumienna gosposia, moż­
liwość nocowania, potrzeb 
na zaraz. Arciszewskiego 
23 m. 74. Zgłoszenia od 
26. V. po godZ. 17. 12499g

Potrzebna gospodyni, z 
mieszkaniem lub docho­
dząca, warunki dobre. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13485g.
Kobietę i ucznia do pra­
cowni cukierniczej, przyj 
mę. Warunki bardzo dob­
re. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 13489g.

Kupię walizkową maszy­
nę do pisania. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13001g.

Fotel dentystyczny i pal­
nik na ropę RFN sprze­
dam. Tel. 67-28-24. 13382g

Sprzedam meble dębowe, 
antyki. Tel. 33-07-60. 13402g

Kupię domek drewniany 
fiński lub podobny do 
rozbiórki. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13434g.

Malarzy, mogą być przy­
uczeni, również dojezd- 
nych — przyjmę. Ul. As­
nyka 4. 13196g
Zatrudnię mężczyznę przy 
produkcji galanterii me­
talowej. Luboń 1, uL Zie 
mniaczana 5, tel. 32-10-34. 
___________________ 13199g 
Fryzjerka potrzebna. — 
Dzierżyńskiego 81. 13201g

Kupię spacerówkę nie­
miecką. Szamarzewskiego 
22 m. 7. 13443g

Bony PeKaO kupię. Ofer 
ty Kalisz 4, skr. poczto­
wa 46. 13483g

Ciągnik C-330 (wyłącznie 
nowy) kupię. Oferty: Ka­
lisz 4, skr. pocztowa 46.

13484g

Sprzedam skuter Peugeot. 
Poznań, ul. Naramowicka 
245.13412g
Sprzedam tanio efektow­
ny kominek pokojowy. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 13422g.

Sprzedam kalkulatory: 
czterodziałaniowy 5.000 zł, 
dwudziestodziałaniowy — 
dwunastopozycyjny, 20.000 
zł. Oferty „Prasa”, Gruń- 
waldzka 19 dla 13427g.
Sprzedam moped Babetta, 
50 cm’. Poznań, ul. Janka 
Krasickiego 45. 12768g

Seat 850, Fiat 127 kupię.
Tel. 33-13-25. 13535g
Sprzedam Syrenę fabrycz 
nie nową. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13540g.
Syrenę 105, odbiór w czer 
wcu, sprzedam. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13541g.
Sprzedam Skodę Octavię 
Super. Tel. 33-09-66, godz. 
17—19.  13618g
Sprzedam powypadkowe 
nadwozie Skody S-100. O- 
glądać dnia 27. 5. godz. 
16—18 (na placu przed 
„Polmozbytem”), ul. Ta­
trzańska i.C. 13613g
Sprzedam Skodę S 100 Lux 
do odbioru lipiec 75. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 13626g.

Sprzedam kompresor, 
wiertarkę, tokarnię stoło­
wą rewolwerówkę z podaj 
nikiem, gwinciarkę, przy­
czepę do Junaka MZ-250/1 
z przyczepą, samochód 
ciężarowy Barkos. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13623g.
Sprzedam Żuka A-09, 
prod. 1972 r. A. Kierzkow 
ski, Grzybowo, pow. Wrze 
śpią. 13708g

Sprzedam Wartburga 311.
Poznań, Rawicka 22.

'________________ 13034g
Syrenę 103 z nowym silni 
kiem tanio sprzedam. Wia 
domość: ul. Owsiana 23 a 
m. 1, po godz. 16. 13099g
Sprzedam Nysę (N-59), 
stan dobry, cena do uzgod 
nienia. Kulmiński, Uści- 
kowo 7, pow. Oborniki 
Wlkp.13139g
Silnik Trabanta, stan do­
bry, sprzedam. Tel. 586-05, 
godz. 9—14 (dni powszed­
nie). 13147g
Sprzedam Fiata 1500 — 
francuski, rok 1973. Tel. 
429-77. 12992g
Warszawę 224, rok pro­
dukcji 1961, dobrym sta­
nie, sprzedam. Nowogrodz 
ka 36. 13341g

UWAGA - UCZNIOWIE KLASY VIII!
Poznańskie Zakłady Przemysłu Piekarskiego 

w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 55

OGŁASZAJĄ
że dysponują wolnymi miejscami dla uczniów 
mających chęć wyuczenia się w zawodach

PIEKARZ oraz CIASTKARZ
Nauka trwa 2,5 roku z równoczesną praktyką w pełni 

zmechanizowanych zakładach produkcyjnych. 
W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie.

— w I roku nauki zawodu — 300,— zł miesięcznie 
— w II roku nauki zawodu — <80,— zł miesięcznie 
_  w III półroczu nauki zawodu — 780,— zł miesięcznie

Po wyuczeniu Zakłady gwarantują zatrudnienie.*
Zgłoszenia kandydatów z terenu m. Poznania i powiatu po­
znańskiego — przyjmuje:

Sekcja Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodowego, 
pokój nr 10 pod w/w adresem — teł. 67-56-81.

3178-K1

Sprzedam Żuka skrzynio­
wego, w bardzo dobrym 
stanie oraz sprzedam sil­
nik kompletny do Żuka. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13457g

Sprzedam Syrenę 105, pre 
mia PKO. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 13493g
Części BMW 328 Horch 
osobowy — kupię. Oferty 
„395774” Biuro Ogłoszeń, 
Warszawa, Poznańska 38.

1317-K2
Sprzedam Syrenę 103, stan 
dobry. Swarzędz, ul. Sło­
wackiego 14. 13832g

Sprzedam Skodę S 100 L.
Tel. 567-64. 14151g

© Lokale

Młode małżeństwo bez­
dzietne, poszukuje stałej 
pracy z mieszkaniem. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13233g.
Przyjmę kierowcę na sa­
mochód Star 25. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13234g,____________  
Przyjmę opiekunkę, dwo­
je dzieci (6 i 2,5 roku) od 
września jedno dziecko. 
Warunki bardzo dobre.
Zgłoszenia po 15, Urba­
nowska 28 m. 27. 13237g
Pracownika przyjmę. Od­
lewnia Żeliwa, ul. Głów- 
na 33.13249g
Potrzebni pracownicy. O- 
grodnictwo Poznań, Miła 
22. 13255g
Przyjmę dobrego spawa­
cza - ślusarza. Adres wska 
że „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 13280g.  
Pomoc do dziecka po­
trzebna na stałe. Osiedle 
Manifestu Lipcowego 56 
m. 5. 13303g

Poszukuję akwizycji. Po­
siadam samochód osobo­
wy. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 13366g.
Przyjmę pomoce kuchen­
ne oraz robotnika do re­
stauracji „Oaza” Strze- 
szynek. Tel. 472-25. 13368g
Przyjmę samodzielnych 
malarzy, przyuczonych o- 
raz uczniów. Dolina 3 m. 
9. 13401g
Pilnie przyjmę pracę cha­
łupnicza. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13411g
Fryzjerka — potrzebna. 
Dzierżyńskiego "98. 13413g
Przyjmę mechanika sa­
mochodowego oraz ucznia. 
Poznań, Żagrodnicza 5 — 
Winogrady. 13432g
Emeryta zatrudnię. Tel. 
461-24._______________  
Mężczyzna do pracy w 
ogrodnictwie potrzebny 
zaraz. Ul. Bułgarska 123. 

13160g
Przyjmę kierowcę na tak 
sówkę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13162g
Poszukuję mężczyzny do 
pomocy w gospodarstwie. 
Brodowski, Kroszno, pcw. 
Wągrowiec. 13470g
tntroligatorkę — przyjmę. 
Mosina, Chopina 40. tel. 
347. 13475g

Przyjmę zaraz repasarkę 
na stałe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13206g
Która kulturalna pani zaj 
mie się' wychowaniem 11- 
letniego chłopca oraz po­
może w prowadzeniu do­
mu. Warunki bardzo do­
bre, pokój samodzielny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13722g.
Na dozorstwo z mieszka­
niem potrzebny, sumien­
ny dozorca, palacz z po­
mieszczeniem zastępczym. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13543g.
Ogrodnika, kwiaciarza w 
średnim wieku na do­
brych warunkach przyj­
mę. Referencje oraz zna­
jomość dobrej organiza­
cji pracy konieczne. Mie­
szkanie służbowe (2 po­
koje z przynależnościami). 
Bogusław Bobiński. Osie­
dle Plewiska. ul. Akscio- 
wa 12, tel. 67-38-01. 14185g

Kupię palnik do central­
nego ogrzewania o dużej 
wydajności od 280—420.000 
kcal służący do pieca 
c. o. 20 m2 na ropę pro­
dukcji zachodniej. Tele- 
fon 67-38-01. 14186g
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 13494g.
Kupię katarynkę. Oferty 
„397420” Biuro Ogłoszeń, 
Warszawa, Poznańska 38. 

1348-K2
Chryzantemy wielkokwia 
towe sadzonki sprzedam. 
Andrzej Celler, Luboń, 
Nowiny 1, tel. 59, po godz. 
20. 13177g

STRONA

Kupno O Sprzedaż
i Kupię tłuczkę porcelano­
wą 500 kg. Brzozowa 9. 
__________________ 2«108g 
Kupię bony PeKaO. Tel. 
41-82-90.____________13797g
Kunie bony PeKaO. Tel. 
67-39-05. 13573g
Kupię pianino jasne, tyl­
ko wysokiej klasy. Ryn­
kowski, Poznań. Ostroro- 
ga 21, tel. 67-28-17. 13592g
Kupię frezarkę pionową 
lub uniwersalną. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 13117g.________________ 
Bony PeKaO kupie. Ofer­
ty .Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 13120g.___________
Kupię stare monety pol­
skie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13000g.

Sprzedam obrotomierz, 
czasomierz — Volvo oraz 
tylną szybę Fiata 125 p. 
Tel. 67-46-28. 13467g
Piece c. o. 1,5 — 2 — 2,5 
m2 nowoczesne, sprzedam. 
Tel. 33-08-94, godz. 14—16. 
_____________________ 13821g 
Sprzedam kajak składany 
wraz z wyposażeniem. 
Tel. 613-03.__________ 13765g
Sprzedam telewizor kolo­
rowy „Rubin 707p” z gwa 
rancją. Os. Piastowskie 
23 m. 39, po godz. 16. 
____________________ 13579g 
Sprzedam kombajn zbożo 
wy Vistula, snopowiązał- 
kę WC 5, silnik 2,5 KW. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13544g.
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Kanapę gabinetową snrze 
dam. Ul. Międzychodzka 
2 m. 7.13018g

Sprzedam materiały z roz 
biórki drewno budowlane, 
dachówkę, okna metalo­
we, dźwigary powyżej 20 
cm, gruz ceglany. Poznań, 
Matejki za kinem Olim­
pia 1̂3046g

Uwaga! Sprzedam obrącz­
ki ślubne, maszynę dzie­
wiarską Busch (nauczę 
obsługi). Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13047g.

Sprzedam SHL Gazela. 
Engla 6 m. 10. 13436g
Sprzedam kury. Poznań, 
ul. Naramowicka 211.

13459g
Sprzedam MZ Trophy. Lu 
boń 3, Kościuszki 100. 

13881g

© Samochody

Sprzedam Syrenę 104 / 1072, 
cena 57.600. Ratajczaka 32 
m. 31. 13286g
Kupię samochód osobowy 
na raty. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13229g.
Lublin ciężarowy sprze­
dam lub zamienię na 
mniejszy. Gubin, ul. Wroń 
skiego 4, tel. 209, Zygar- 
łowski. 13387g

Sprzedam Moskwicza 412, 
z 1972. Szymański, Bożeny 
24. 13500g

Samochód Fiat, Wartburg 
nowy lub po małym prze 
biegu, może być po wy­
padku, kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13062g.

Sprzedam Syrenę 104 — 
stan bardzo dobry. Tel. 
560-27, po 17.13733g
Sprzedam Pick-upa. Małe 
Garbary 7a. !4107g

• Wartburga 312 combi — 
'sprzedam. Murowana Go­
ślina, Rynek 4. 13784g
Sprzedam P-70, stan do­
bry. Poznań - Wola. Kopy 
26. 13570g 
Sprzedam Fiata 850 S - 
Berlina 1969 r„ przebieg 
98.000, cena 75.000 zł. Oglą 
dać: parking, Ratajczaka. 
Informacje tel. 525-67.
____________________ 13599g 
Korzystnie sprzedam „For 
da - Corsair”. Robakowo 
6, 63-122 Gądki. 13502g

Sprzedam samochód Fiat 
125p - 1300 z gwarancją, 
oglądać: Poznań, Nad 
Wierzbakiem 10. 13506g
Sprzedam Fiata 1.300 pre­
mia PKO. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
135O7g.
Zastawę 1967 r. sprzedam. 
Tel. 636-01. 13521g
Skrzynię biegów do „Mer 
cedesa” V 170 sprzedam. 
Osiecki, ul. Wieprawska 
21. 13524g
Ford-Taunus 20 MTS czte 
rodrzwiowy, stan bardzo 
dobry, sprzedam. Oferty 
z ceną „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13531g.
Tanio sprzedam Skodę 
1101, silnik Spartaka do 
remontu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13615g.

Sprzedam Skodę 1100 oraz 
części. Tel. 744-35. 13424g
Sprzedam Wartburga 312 
combi, stan dobry, cena 
do uzgodnienia. Poznań, 
ul. Łąkowa 5a, stolarnia, 
do godz. 16. 13426g

Fiata 125p 1500, w bardzo 
dobrym stanie — sprze­
dam. Oglądać: niedziela 
w godz. 9—15, ul. Senator 
ska 36. 13154g

Warszawę M-20 z przy­
czepą, stan bardzo dobry, 
sprzedam. Przeźmierowo, 
uL Dolina 48. 12867g

Sprzedam Syrenę 104. Tel. 
642-77. 13431g

| Sprzedam kompletne nad 
wozie do samochodu „Mo 
skwicz 408” w bardzo do­
brym stanie. Wojciech 
Pogorzelski — Kostrzyn 
Wlkp., ul. Warszawska 1, 
tel. 18. 13158g

Sprzedam % Fiata 6C0. Po­
znań, ul. Skarbka 30 m. 2. 
____________________ 13165g 
Sprzedam przyczepę cam 
pingową. Oglądać: par­
king 16, Kościuszki — Po­
wstańców Wielkopolskich.

13167g
Samochód Skoda 1201 
Combi tanio sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 13175g.__________ 
Sprzedam Syrenę 104. Po­
słuszny, Poznań - Piątko- 
wo, Ratajskiego 7. 13476g
Fabrycznie nowe: Fiat 
126p, Syrena 105 — sprze­
dam, zamienię na miesz­
kanie, pół domku. Warun 
ki do uzgodnienia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13445g._______________  
Spiesznie, tanio sprzedam 
samochód „Moskwicz” 407 
— w dobrym stanie. Sta­
nisław Urbański, Stęszew, 
Wojska Polskiego 55.

13446g

Nysę 501 Towos, sprze­
dam. Ul. Kunickiego 24.
_____________ 12932g

Sprzedam Trabanta 600 
Combi. Poznań, ul. Try­
bunalska 24, godz. 16—18. 

12970g

o
o/i

d

Oddam pokój jednooso­
bowy. Tel. 67-34-46. 13587g 
Kupię M-4-5-6, własnoś­
ciowe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13528g
Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie spółdzielni mie 
szkaniowej — poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13536g
Oddam pokój z kuchnią, 
20 m2, w suterenie. Opła­
ta z góry. Tel. 67-27-95 — 
po godz. 12. 13032g
Oddam pokój 23 m2, z u- 
żywalnością przynależnoś­
ci. Opłata 1 rok z góry. 
Tel. 67-27-95, po godz. 12.

13033g
Kupię mieszkanie własno­
ściowe, najchętniej M-2. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 13035g.
Kupię mieszkanie własno­
ściowe, jedno lub dwupo- 
kojowe, nowe lub stare 
budownictwo. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dła 13067g.________________  
Kupię lub wynajmę na 2 
lata mieszkanie 1-pokojo- 
we. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 13071g.
Kupię pokój z kuchnią w 
starym budownictwie w 
Słupcy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13079g

Zamienię 1 pokój, kuch­
nią, komfort, IV ptr., win 
da, kwaterunkowe, nowe 
budownictwo — na 3 po­
koje, samodzielne. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 12899g.

Starszy pracujący, poszu 
kuje samodzielnego po­
koju. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 12900g

Dla lekarza, kuśnierza, po 
średnika nieruchomości, 
okazja — 2 pokoje, kuch­
nią, łazienką, c. o. tele­
fon, I piętro, front w cen 
trum Bydgoszczy przy 
Delikatesach — zamienię 
na mieszkanie Poznaniu. 
Wiadomość: Poznań, Dą­
browskie go 156, 12919g

Bezdzietne małżeństwo — 
poszukuje pokoju. Dziel 
nica Jeżyce. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
12931g._______________ ■
Kulturalny pan, poszuku­
je pokoju samodzielnego. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13333g.

Sprzedam własnościowe 
M-2, na Boninie. Telefon 
477-13, po 16. 13859g

Sprzedam nowe M-3 włas 
nościowe w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 13312g.

Pani poszukuje pustego 
pokoju, może być stare 
budownictwo. Tel. 463-41. 
___________________ 13072g 
Kupię szybko mieszkanie 
własnościowe M-4 lub M-5, 
nowe budownictwo. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 13118g.
Geodetka poszukuje poko 
ju. Tel. 472-41 wewn. 14.

13OO8g
Pilnie kupię mieszkanie 
własnościowe lub domek 
do 130 tys. zł w Poznaniu 
lub okolicy. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13242g.____________________  
Małżeństwo studenckie — 
wynajmie pokój z używał 
nością kuchni i łazienki. 
Płatne z góry. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13251g.
Przyjmę panienkę na po­
kój. Ul. Stanisława 44 — 
Winiary.13257g
Młody pracujący, poszu­
kuje pokoju. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13259g.
Członkowie SM, z dziec­
kiem, wynajmą mieszka­
nie na okres 2 lat. Płatne 
z góry. Tel. 41-16-51. po 
godz. 18.13261g

Bezdzietnemu małżeństwu 
pokój umeblowany na o- 
kres roku wynajmę. Dziel 
nica willowa — Jeżyce. 
Płatne z góry. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 13289g. ___________  
Dwupokojowe spółdzielcze 
— zamienię na trzypoko­
jowe. Warunki korzystne. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 12868g.
Doktorant UAM pilnie wy 
najmie pokój z wygoda­
mi dojazdem do Colle­
gium Chemicum. Telefon 
69-91-81, wewn. 316, w go­
dzinach 18—20. 13293g

Kupię mieszkanie własno 
ściowe lub wynajmę na 
okres 2 lat. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13320g.____________________ 
Nowe 3-pokojowe miesz­
kanie Osiedle Lecha, Ra­
taje, zamienię na 2-poko- 
jowe Łazarz. Tel. 645-44.

13339g

Dwóch panów poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa”— 
Grunwaldzka 19 dla 13360g.
Zaraz kupię mieszkanie 
M-l w nowym lub starym 
budownictwie, cena obo­
jętna. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13423g.
Młode małżeństwo, bez­
dzietne, członkowie SM, 
pracownicy naukowi, wy­
dzierżawi mieszkanie lub 
pokój nieumeblowany z 
wygodami. Może być płat 
ne z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13490g.
Młode bezdzietne małżeń­
stwo, członkowie spół­
dzielni mieszkaniowej, po 
szukuje pokoju, najchęt­
niej w śródmieściu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 13498g.
Zamienię 3 pokoje, kuch­
nią, łazienką, samodziel­
ne w Kowarach koło Kar 
pacza na mieszkanie w 
Poznaniu lub okolicy. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 13211g.
Pokój dwuosobowy wy­
najmę panom. Adres 
wskaże — „Prasa”, Grun­
waldzka 1<9 dla 13212g.

Mieszkanie własnościowe 
pilnie kupię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11993g.

Mieszkanie M-4 w Szcze­
cinie, w nowym budów-, 
nictwie, o podwyższonej 
powierzchni użytkowej — 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 18 dla 
3192-K1

Kierownictwo Produkcji Filmu „Sezonowa miłość”

OGŁASZA SKUP REKWIZYTÓW
z lat 1880 — 1905

(meble, kałamarze, laski itp.) oraz elementów 
strojów (pióra strusie, rajery, broszki, para­

solki, torebki koronki itp.).
Zakupu dokona Wytwórnia Filmów Fabularnych 

w Łodzi.
Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w dniach 
27 i 28 maja 1975 r. w godz. 11—18 — pod adresem:

Ośrodek Sportów Wodnych w Poznaniu, 
ul. Kórnicka (przy Moście Rocha) 

Hangar nr 6.
1325-K210



Praca e Nauka

Zakreślając kupony na 
podwójne jutrzejsze loso­
wanie

KOZIOŁKÓW"
masz. 4-krotną szansę wy­
grania. Czeka na Ciebie 
100 nagród rzeczowych.

ZACHOWAJ KUPONY
Z GIER MAJOWYCH.

3305-K1

Sprzedam Stara 25, wy­
wrotka. Poznań, ul. Rut­
kowskiego 39 b m. 6. Oglą 
dać: poniedziałek, godz.
16. 14222g

Sprzedam Volkswagena 
1300, rok 1970 (pierwszy 
właściciel). Tel. 507-91 lub

Członek spółdzielni mie­
szkaniowej, wynajmie pil 
nie pokój nieumeblowany 
na okres 6 miesięcy. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 13787g. ,

Idealną połowę domu w 
centrum Gniezna sprze­
dam. Mieszkanie 5 pokoi, 
kuchnią, łazienką po kup-

67-34-96. 13847g

Sprzedam nową Skodę S- 
100, Standard. Poznań, ul. 
Palacza 103 m. 1, wiado­
mość w niedzielę. 13636g

e Nieruchomości
Kościan. Sprzedam dom. 
Wolne mieszkanie (3 po­
koje, kuchnia, łazienka) i 
ogród. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 14223g.

nie wolne. Cena do 
nienia. Wiadomość: 
no, tel. 17-39 w 
17—19.

uzgod 
Gniez 
godz. 
13590g

Sprzedam 3 ha ziemi przy 
granicy Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13146g.

Korzystnie sprzedam

Parcelę budowlaną przy 
jeziorze w Kiekrzu, sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13148g.

ZARZĄD ZIELENI MIEJSKIEJ 
w Poznaniu

Przyjmę pracę do domu 
na godziny popołudniowe. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 14302g.

Tokarza na stgjg do prac 
różnych oraz do przyuczę 
nia, przyjmę. Tel. 597-53.

 13739g

działki rekreacyjno-budo- 
wlane. Pobiedziska - Le­
tnisko Leśne. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
13522g.

Sprzedam domek jedno­
rodzinny w Starołęce. W
rozliczeniu koniecznie

SPRZEDA WIĘKSZĄ ILOSC DREWNA OPAŁOWEGO
Potrzebna pomoc domowa 
na stałe z gotowaniem, do 
2 osób dorosłych, może 
być dochodząca. Wynagro 
dzenie wysokie. Poznań, 
Strusia 8 m. 2, 14128g

Czeladnik witrażysta, po­
trzebny. Tel. 639-81.

13678g

Sprzedam Volkswagena 
(mikrobus), w dobrym sta 
nie, farbę minia ołowia­
ną 50 litrów, kolor szary. 
Józef Sikowski, Poznań, 
ul. Piekary 13 m. 18.

13714g

Gospodarstwo do 30 km 
od Poznania — kupię. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 12859g.

mieszkanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
12996g.

Przyjmę pracownika w 
gospodarstwie rolnym. Ko 
narzewo, ul. Szkolna 36,
pow. Poznań. 13682g

Sprzedam Fiata 126p. Od­
biór natychmiast. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13780g. ,

Sprzedam willę. Wiado­
mość: Swarzędzka 11 — 
(czyszczenie pierza).

12874g

Sprzedam ogrodnictwo — 
hektar gruntu, willę, 
szklarnię 900 m* użytko­
wych, 40 km od Poznania 
przy miasteczku, dobra 
komunikacja. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13659g.

Kupię działkę letniskową 
nad jeziorem w lesie. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 13224g.
Odstąpię segment domku 
jednorodzinnego w stanie 
surowym. Telefon 658-34,
godz. 19—21. 13266g

(liściaste, miękkie — szczapy, wałki) 
z odbiorem własnym z lasów położonych 

na terenie Zakładu Dębina.
Bliższe informacje telefon 33-18-86.

3265-K1

Pracownicy poszukiwani

Gosposię lub pomoc domo 
wą dochodzącą, na bardzo 
dobrych warunkach, za­
trudnię. Oferty z referen­
cjami: „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 13069g.

Zaoniekuję się dzieckiem 
— Rataje. Tel. 752-53.

13728g
Oddam szycie w dom, na 
maszynę wieloczynnościo­
wą. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 13723g.

Sprzedam samochód Mo­
skwicz 407, cena 25.000 zł. 
Janusz Switalski, Trzebi- 
sławki, 60-320 Kórnik.

13742g

Zakłady Przemysłu Metalowego 
H. CEGIELSKI 
Odlewnia Żeliwa w Śremie 

ulica Staszica nr 1

Hektar ziemi wraz z dom 
kiem nadającej się na ho­
dowlę i ogrodnictwo w 
Swieciechowie, pow. Lesz 
no Wlkp., sprzedam. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13319g.

Kierowcę na taksówkę, 
samodzielnego, uczciwego 
— przyjmę. Wojskowa 19
m. 6. 13631g

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2 a, parter. 11326g

Sprzedam nowy silnik- 
Mercedesa 180 D. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13725g.

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW

2 tokarzy przyjmę. War­
sztat, ul. Szamarzewskie-
go 30. 13655g

Kupno © Sprzedaż

Sprzedam Stara A 28 o- 
raz silnik Skoda 210 KM. 
Długosza 5 m. 3 lub tel.
33-14-48. 13867g

do klas pierwszych
Zasadniczej Szkoły Zawodowej

(3-letniej) w specjalności

Sprzedam piętro willi 
przy tramwaju z przyna- 
leżnościami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13352g. 

Poszukuję rozmiłowanej 
w sztuce i górach, do pra 
cy w muzeum prywat­
nym, warunki dobre. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 13662g,

Kunię bony PeKaO. Ko­
rycki, Poznań, Kochanów
skiego 2 m. 12. 13646g

Sprzedam Fiata 126p — 
fabrycznie nowy. Marian 
Skwarek, Przeźmierowo, 
ul. Rynkowa 30, pow. Po

FORMIERZ - ODLEWNIK.

Kunię działkę chętnie w 
Junikowie lub mały dom. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 13353g.

Fotograf - fotografka lub 
uczennica, uczeń 18-letni, 
potrzebni. Posada stała. 
Foto - Maryla, Grobla la. 

13711g

Z powodu nagłej choroby 
sprzedam pilnie na dogod 
nych warunkach czynne 
ogrodnictwo szklarniowe. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 12185g.

znań. 13658g

Sprzedam Fiata 600 D, w 
bardzo dobrym stanie; Te 
lefon 658-26, godz. 16—18. 

13647g

Młodzież na stażystów, 
pracowników przyuczo­
nych, o pełnych kwalifi­
kacjach w ślusarstwie (to 
karzy) i spawaczy elek­
trycznych, zatrudnię za­
raz, okresowo, na stałe (na 
liii zmianie), dobre wa 
runki. Zgłoszenia osobiste 
doznań, Kościelna 44 m. 
12, w godz. 8—9 i od 15—16, 
z wyjątkiem niedziel.

13804g

Sprzedam łódź motorową 
z silnikiem doczepnym — 
350 cm’, z wózkiem i nar­
ty. Andrzejewskiego 21

Kupię Jeepa - Willisa. 
Oferty — tel. 408-21, wew. 
53-47. ' 13756g

(Górczyn). 14127g
Sprzedam aparaturę na­
głaśniającą typu „Artur- 
100 W”. Smlerzchalski, Po 
znań, ul. Kasprzaka 26 m.

Sprzedam nową karoserię 
Fiata Combi, po wypad­
ku. Niewiada, Kobylnica, 
Poznańska 22, tel. 14.

13744g
1, godz. 15—18. 13645g
Snrzedam krowę po wy­
cieleniu. Ul. Ugory 85.

1367Og

© Lokale

Przyjmę ucznia. Lakier­
nia Samochodowa, ulica 
Grunwaldzka 379. 13803g

Sprzedam motorówkę. Te 
lefon 522-85, po godz. 15. 

13861g

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-3. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 14137g.

Pracownika do produkcji 
farb suchych, przyjmę za 
raz. Zgłoszenia: Rybnicka

DKW F 7 — tanio sprze­
dam. Dorna, Grunwaldz-
ka 17 m. 3. 13635g

3 — Junikowo. 13733g
Przyjmę do pracy mura­
rza, tynkarza, robotnika 
oraz ucznia, na dobrych 
warunkach, mogą być za­
miejscowi, kwatera za­
pewniona. Zgłoszenia: Par 
tyzancka 9, przy Rolnej,

Nowa platformę ogumio­
ną 650X16, do 2 ton, sprze 
dam. Poznań, Głogowska
404. 13674g

Sprzedam nasiona trawy 
Mietlica Biaława. Bnin, 
Piaskowa 2. 13673g

Pan dobrze zarabiający, 
na stanowisku (lekarz) po 
szukuje spiesznie w mia­
rę niekrępującego pokoju, 
najchętniej w dzielnicy 
Bonin, Winogrady, Sołacz. 
Jestem członkiem spół­
dzielni mieszkaniowej. Ce 
na mieszkania do uzgod­
nienia. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13552g.

• Zgodnie z umową o naukę zawodu 
wszyscy uczniowie ZSZ korzystają ze 
wszystkich świadczeń należnych pra­
cownikom HCP.

• W okresie nauki uczniowie otrzymują 
wynagrodzenie:
— w I roku nauki — 480,— zł/m-c, 
— w II roku nauki — 600,— zł/m-c, 
— w III roku nauki — 6,50 zł/godz.
Uczniowie wyróżniający się w teore­
tycznej i oraktycznej nauce zawodu 
mogą otrzymać premię.
Po ukończeniu nauki absolwenci mogą 
starać się o przyjęcie do Technikum 
Odlewniczego dla Pracujących;
Dla uczniów zamiejscowych gwarantu­
jemy zakwaterowanie w Hotelu Robot­
niczym.
Rozpoczęcie nauki odbędzie się dnia 
1. IX. 1975 r.

Zapisy przyjmuje i udziela informacji se­
kretariat Zesnołu Szkół Zawodowych HCP 
— Filia w Śremie, ul. Staszica 3 — codzien­
nie w godz. od 8—15, tel. 744 — 748, w. 322.

1220-K2

Dom jednorodzinny, stan 
surowy, w atrakcyjnej 
dzielnicy Poznania, snrze 
dam poważnemu reflek- 
tantowi. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13378g.
Sprzedam mały domek z
ogrodem rozliczeniu
mieszkanie w Poznaniu. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13388g.

Pilnie sprzedam domek 
gosnodarczv, mieszkalny, 
nrzy granicy Poznania. 
Swarzędz, ul. Przybylskie
go 10. 13390g
Kupię działkę Puszczyko­
wo lub okolice. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 13435g.

Działkę na zabudowę war 
sztatem snrzedam. Tele­
fon 41-15-10. 13150g
Spiesznie: kupię domek 
jednnrodzinnv w Szamo­
tułach. Maria Kaczma­
rek. Galowo 28, 64-500 Sza
motuły. 13499g
Kupie piętro willi, w roz­
liczeniu 2-nokojowe kom­
fortowe mieszkanie. Ofer 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 13179g.

godz. 7—16. 13788g

Potrzebna spodniarka, pra 
ca stała. Prądzyńskiego 57. 

13732g

Sprzedam przyczepę cam 
pingową składaną, typ 
NRD, na 6 osób. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13766g.

Uczennice — pracownicz- 
ki do przyuczenia zawodu 
— przyjmie Pracownia 
Haftów Artystycznych — 
mistrz Zofia Kledzik, Po­
znań, ul. Garncarska 2 rn. 
7. Po wyuczeniu zanew-

Samochody

Małżeństwo pracujące spo 
kojni, na uczelni (człon­
kowie SM) poszukuje M-2 
lub pokoju, kuchnią na o- 
kres 2—3 lat. Oferty ..Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
12855g.

niam pracę. 13865g

Sprzedam taksometr Pol- 
tax 1. Tel. 433-19. 13327g
Sprzedam Trabanta 601. 
Tel. 716-76, po godz. 15. 

13862g

Oddam w dzierżawę po­
koik niekrępujący. Płatne 
rok z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13479g.

Poznaniu pilnie sprzedam 
kilka will wolnostojących 
jedno i dwurodzinnych. 
Na peryferiach kilkanaś­
cie domów z ogrodami — 
także w stanie surowym 
oraz parę obiektów ze 
szklarniami po cenach do 
stępnych. Obiekty osobi­
ście znane. Informacji u- 
dziela osobiście Adamski, 
Poznań, Matejki 33 a.

14141g

Willę komfortową w Po­
znaniu kupię. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13021g.

Parcelę budowlaną pod 
willę w Poznaniu kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13022g.

Okazja! Sprzedam tanio 
dom w Gnieźnie. Możli­
wość wolnego mieszkania. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 13824g.

• Biegłego tokarza - ślusa­
rza, spawacza, na stałe 
lub na pół etatu, w go­
dzinach popołudniowych 
— przyjmę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13676g.

Opla Rekorda GT 1900, 
rok 1972, stan idealny — 
sprzedam. Parking, ulica
Kościuszki. 13932g
Sprzedam Syrenę 103, Mo 
skwicza 408. Piękna 49 m. 
1, niedziela po 16. 13642g

Pracująca poszukuje nie- 
krępującego, nieumeblo- 
wanego pokoju. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13641g.

Młode bezdzietne małżeń­
stwo, poszukuje pokoju. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13696g.

Kupię willę z ziemią na 
ogrodnictwo, do 40 km od 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
12960g.

Września! Sprzedam oka­
zyjnie zamieszkałą willę, 
2-mieszkaniową, ogrodem. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13053g.

Domek jednorodzinny w 
granicach miasta Poznania 
do 280 tys. zł — kupię. O- 
fertv — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 13751g.
Działkę budowlaną 1019 
m!, Antoninek, zamienię 
na podobną. Poznań, stą

Sprzedam szklarnie z bu­
dynkami. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13124g.

szica 18 m. 3. 13735g

Sprzedam 1,5 ha ziemi w 
Spławiu, dojazd komuni­
kacją miejską. Stanisław 
Kuberacki, Poznań, ul. 
Siewna 1 (Winiary).

13588g

Kuplę działkę letniskową 
w promieniu 50 km od Po 
znania, najchętniej za­
gospodarowaną nad jezio­
rem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13137g.

Grunwald — willę jedno­
rodzinna, sprzedam zdecy 
dowanemu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13734g.
Kunię działkę budowlaną 
w Plewiskach. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla I3634g.

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego w Po­
znaniu, ul. Rokietnicka 5 — zatrudni zaraz z te­
renu m. Poznania i województwa poznańskiego:

—— inżynierów i techników: technologów 
i konstruktorów do technicznego przy­
gotowania produkcji,

— ślusarzy, tokarzy, szlifierzy i frezerów — 
wykwalifikowanych i do przyuczenia,

— kobiety niewykwalifikowane do bezpo­
średniej produkcji na cały lub pół etatu 
(godziny pracy do omówienia).
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.

Zgłoszenia osobiste, telefoniczne i pisemne 
należy składać pod w/w adresem — telefon 
67-90-61 wewn. 18 lub 97. 3007-K1

Zarząd Międzynarodowych Targów Poznań­
skich — przyjmie zaraz na czas określony do 
pracy przy organizacji Międzynarodowych Tar­
gów Technicznych:

— rzemieślników i pracowników wykwali­
fikowanych do prac fizycznych m. in.
ogrodników, \
dekarzy,
malarzy,
ślusarzy,
tapicerów i innych, 

— pracowników niewykwalifikowanych do
prac pomocniczych i służby porządkowej, 
oraz dozorców.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Wy­
dziale Służb Pracowniczych Zarządu MTP w 
Poznaniu, ul. Głogowska 14 (parter) w godzi­
nach od 11—13, z wyjątkiem soboty. 3272-K1

Zakład Budowy Sieci Elektrycznych „ELBUD” 
w Poznaniu, ul. Gnieźnieńska 72, tel. 720-91 — 
zatrudni zaraz na dobrych warunkach płaco­
wych wg UZP w Budownictwie, do pracy w 
terenie:

— kierowców z II kat. prawa jazdy (C, E), 
— operatorów żurawi samochodowych z II 

kat. prawa jazdy (C),
— elektromonterów oraz pracowników fi­

zycznych do przyuczenia w zawodzie 
elektromontera.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Inspekto­
rat Kadr i Szkolenia Zawodowego w godz. od
7—15. 3364-K1

Gniezno — poważnemu re 
flektantowi sprzedam pię

Udziałowca do produkcji

tro 
m*

sa'
13681g.

komfortowej willi, 110 
wraz z ogrodem 1200 
Osobno stary sad 3.000 
Adres wskaże „Pra- 

. Grunwaldzka 19 dla

Zguby ® Różne

ogrodniczej eksporto-
wej, przyjmę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13509g.
Mały pawilon gastrono­
miczny w Kołobrzegu — 
snrzedam, wydzierżawię. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 13256g.

Poznań, Poznańska 58 a.

Al. Wielkopolska 11.

545-K3

Dnia 22 maja 1975 r. zasnęła w Bogu nasza naj­
droższa, najukochańsza i nigdy nieodżałowana 
mama, teściowa i babcia, przeżywszy lat 69

mgr farm.
RYSZARD WIELGOSZ 

kierownik Apteki nr 116 w Koninie.

MARIA KOLARZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 11.10 

na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

rodzina
W smutku pogrążona 14293g

Dnia 21 maja 1975 r. zmarł

543-K3

Ul. Mazowiecka 57. 14298g

WŁADYSŁAW BOROWSKI
długoletni

W głębokim smutku pogrążone

dzieci i rodzina
14243g

Pogrzeb 
o godz. 16

odbędzie się w niedzielę, 
na cmentarzu św. Piotra

dnia 25 bm. 
w Gnieźnie.

Pogrzeb odbędzie 
na cmentarzu przy

Dnia 22 maja 1975 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach nasza ukochana matka i bab­
cia ,

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

mistrz krawiecki, 
działacz rzemiosła gnieźnieńskiego.

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 21 maja 
1975 r. zmarł

STEFAN RYDZYŃSKI 
długoletni i zasłużony pracownik 

Dzielnicowego Rejonu Dróg i Zieleni 
Poznań - Stare Miasto.

FRANCISZEK MRÓWKA 
długoletni członek naszej Spółdzielni.

się dnia 26 bm. o godz. 15.30 
ul. Lutyckiej.

Przepełniona smutkiem
rodzina

tDnia 22 maja 1975 r. zmarła, opatrzona Ole­
jami św., nasza kochana matka

ELŻBIETA NOWOWIEJSKA
wdowa po kompozytorze

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 27 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu junikowskim.

14229g

Cześć J e g o p a m i ę c i !
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 maja 

1975 r. o godz. 9.40 na cmentarzu na Junikowie.
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają
Rada, Zarząd i pracownicy 

Spółdzielni Rzemieślniczej Mechaników

IRENA REJNISZ 
z domu Grabarczyk 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. 
o godz. 13.25 na cmentarzu junikowśkim.

Nieutuleni w smutku 
córki, zięciowie i wnuki 

14248g

Kierownictwo — Rada Zakładowa 
oraz grono współpracowników

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 maja 
1975 r. o godz. 12 na cmentarzu na Miłostowie.

542-K3

Zarząd Aptek Woj. Poznańskiego i m. Pozna­
nia zawiadamia, że dnia 22 maja 1975 r. zmarł 
w wieku 36 lat

Serdeczny kolega, wzorowy pracownik.
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­

czucia składają:
Dyrekcja — Rada Zakładowa 

i współpracownicy
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 maja 

1975 r. o godz. 15 w Starym Koninie.

tDnia 22 maja 1975 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 83, nasza 
najdroższa i ukochana matula, siostra, babunia, 

teściowa, ciocia i szwagierka, śp.

MARIA TRĄBCZYNSKA
z domu Dymel

+ Dnia 22 maja 1975 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany ojciec, teść, 
dziadek, pradziadek, brat, szwagier i wujek, 

przeżywszy lat 87, śp.

3

tDnia 21 maja 1975 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., ukochany ojciec, dziadek, teść, 
przeżył 80 lat, śp.

MICHAŁ KACZMAREK
emeryt PKP, ppor. rezerwy, powstaniec wielko­

polski, odznaczony Wielkopolskim Krzyżem 
Powstańczym i Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 10.30 

na cmentarzu górczyńskim.
W żałobie

19 maja między godz. 22.30 
a 24 zgubiłem teczkę z za 
wartością (pokrojonym 
materiałem i nożycami na 
trasie Głogowska względ­
nie okolicy Libelta). Ucz­
ciwego znalazcę wynagro 
dzę. Sprawa bardzo pilna,

Wykonuję w szybkim ter 
minie nagrobki na teren 
Poznania. Oborniki, ulica
Lipowa 9. 13409g

tel. 543-73. 13942g

Naprawa lodówek. Tele­
fon 740-87. 116O3g

Zakład usługowy W. Mi- 
siurewicz, bezpyłowo cy- 
klinuje parkiety, malowa 
ne podłogi lakieruje. Tel.
67-46-28. 13466g

Ul. Ostrobramska 35. 14272g

J_ Dnia 21 maja 1975 r. odszedł od nas niespo- 
I dziewanie po ciężkich cierpieniach,, opatrzo­
ny Sakramentami św., nasz najukochańszy mąż, 
tatuś, teść i dziadek, przeżywszy lat 55

MICHAŁ JACKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 bm. 

o godz. 8.30 na cmentarzu junikowsklm.
W smutku pogrążona

żona z rodziną
Ul. Staszica 4 m. 4. 14240g

+ Dnia 22 maja 1975 r. zmarła po długotrwa­
łych, ciężkich cierpieniach, opatrzona Ole­

jami św., nasza najukochańsza, najtroskliwsza 
żona, mamusia, siostra, bratowa, szwagierka 
i ciocia, lat 51, śp.

WERONIKA RATAJCZAK
z domu Kędziora

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 btn. o godz. 14 
na cmentarzu górczyńskim.

W ciężkim smutku pogrążony
mąż z rodziną 

Prosimy o nieskładanie kondolencji. 
Ul. Kasprzaka 35 m. 36. 14303g

KOLEŻANCE
URSZULI BESTRY

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu 

Matki
Składają:

Dyrekcja, Samorząd Robotniczy 
i współpracownicy

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 
Przemysłu Lekkiego

Poznań, ulica Kochanowskiego 7.
518-K3

Wieńce, wiązanki pogrze­
bowe, bukiety ślubne — 
Wykonuje kwiaciarnia, O- 
grodowa, nar. Ratajczaka.

13794g
Oddam w dzierżawę po­
ważnemu reflektantowi — 
warsztat ślusarsko - me­
chaniczny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13864g.

Uwaga! Mam pomieszcze­
nie nadające się na warsz 
tat mechaniki pojazdowej 
— poszukuję dobrego mi­
strza - wspólnika. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13562g.
Przyjmę akwizycję — po 
siadam samochód. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13602g.

O Matrymonialne
Czterdziestoletni, wy­
kształcony, poszukuje kan 
dydatki na żonę z miesz­
kaniem. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13023g
Panna lat 28, technik, z 
mieszkaniem, pozna pana 
w celu matrymonialnym. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 13016g.

tDnia 23 maja 1975 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach, nasza kochana żona, mama, teścio­
wa i babcia, śp.

EUGENIA MARIA KURASZ
z domu Kaliszan

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 25 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu w Stęszewie.

W smutku pogrążony
mąż z rodziną

Rosnówko, ul. 1 Maja, pow. Poznań. 14275g

+ W dniu 22 maja 1975 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana siostra, 

ciocia, szwagierka i kuzynka, śp.

SABINA GAWLAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 12.30 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążeni 

siostra, brat i rodzina
Ul. Dąbrowskiego 44. . 14245g

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
z powodu zgonu

Ojca Czesława
KOLEŻANCE

ANNIE FAJERSKIEJ
składają:

pracownicy, OOP, Rada Zakładowa, 
Kierownictwo 

Zakładu Graficznego 
Politechniki Poznańskiej.

520-K3



KRZYŻÓWKA NR 21 SZLACHETNE ZDROWIE
ALBUM RODZINNY |

Poziomo 1 pionowo: 1. bies, 
diabeł, kaduk, szatan, lucyper, 
2. w porcie reda, kanał wod­
ny, basen, awanport, 3. przejś 
eie, przejazd wykopany pod 
ziemią i obudowany lub wyku­
ty w skale w celu przeprowa­
dzenia linii komunikacyjnej 
(drogi, ulicy, toru kolejowego 
łub tramwajowego itp.), 4. 
krój, forma, modęl, wzór, 
kształt lub swobodny sposób 
bycia, animusz, brawura, fan­
tazja, 5. królestwo na Półwys­
pie Indochińskim z główną rze 
ką Menam i hodowlą bawołów, 
6. obowiązkowa modlitwa w 
islamie stanowiąca jeden z 
arkanów muzułmańskich, odma 
wiana pięć razy dziennie, 7. 
miasto we Włoszech gdzie w 
średniowieczu studiowało wie­
lu Polaków, 8. suma przezna­
czona na koszty utrzymania 
pracownika w podróży służbo­
wej lub odżywienie ograniczo 
ne do pewnych pokarmów. 
9. roślina śródziemnomorska, 
jej duże liście, głęboko wcięte 
są od starożytności popular­
nym motywem zdobniczym, 
10. wzór, według którego coś 
jest wykonane lub osoba po­
zująca malarzowi lub rzeźbia­
rzowi, 11. starorzymska mone­
ta srebrna, w średniowieczu 
moneta różnych krajów euro­
pejskich. 12. młodociana forma 
zwierzęca, znacznie różniąca 
się budowa od osobników do­
rosłych należących do tego sa­
mego gatunku.

Litery ©znaczone w prawym 
dolnym rogu liczbami, uporząd 
kowane według szyfru utwo­
rzą hasło, które wystarczy 
przesłać do redakcji jako roz­
wiązanie całego zadania.

Szyfr: 1—2—3—4—5—€—7, 8— 
1—9—10—11—4, 12—7—13—14—12
—10, 8—1—9—11—10, 10—15—10— 
2—16—1—13—11—10, 17—1—14—12
—18—2—6—13—7—11—10.

Opr. Władysław Firłik

Na rozwiązanie niniejszej 
krzyżówki czekamy do 30 maja 
br. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowo brzmią 
ce hasło rozlosujemy 5 bonów 
towarowych po 100 zł, ufundo 
wanych przez Poznańskie Za­
kłady Przemysłu Odzieżowego 
„Modena”. Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski”, skrytka poczto 
wa 10-74, 60-959 Poznań. Np ko­
percie prosimy dopisać„Krzy- 
źówka nr 21”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 19

Hasło brzmi: „Małą pandę 
zobaczysz w ZOO na Malcie”.

Popularny aktor teatru, estrady, 
filmu i TV - Jan Kobuszewski - 
w karykaturze Edmunda Mań- 

czaka.

STRONA
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W wyniku komisyjnego lo­
sowania nagrodę w postaci ży 
wego zwierzątka otrzymuje 
Ewa Porucznik, ul. Rogozińska 
14, 62-100 Wągrowiec.

Nagrodę należy odebrać w 
dyrekcji poznańskiego Ogrodu 
Zoologicznego, ul. Zwierzyniec 
ka, w Poznaniu.

mag dag
IAIIERSZAMI

ZOBACZYĆ NEAPOL-

Na wpół niewidomy pasażer, 
który zaokrętował się na gapę 
na pokład frachtowca, chcąc do­
stać się z Argentyny do Neapolu, 
został odkryty w czasie podróży. 
Ze strachu, żeby nie odesłano go 
z powrotem, zjadł szkła ze swoich 
ciemnych okularów. Nie odsta­
wiono go wprawdzie do Argenty­
ny, ale niewiele mu to pomogło: 
obecnie jest w Neapolu, leży w 
szpitalu z poważnymi ranami 
wnętrzności.

IDEAŁ SZEFA

W czasie ąwizu w Gabrowie 
(Bułgaria) postawiono uczestni­
kom między innymi pytanie, jak 
powinien postępować dobry kie­
rownik. Jeden z pracowników biu­
rowych odpowiedział: „Dobry 
kierownik musi rozmawiać z inte­
resantami po to, żeby inni mogli 
wydajnie pracować!”

SZYMPANS W BRAMCE?

Trenerzy japońscy przewidują, 
że najlepszym bramkarzem w 
hokeju na lodzie zostanie chyba 
wkrótce szympans ze świętej gó­
ry Fudżi. Szympans trenuje na lo­
dowisku dopiero cztery miesiące, 
ałe poczynił już zadziwiające po­
stępy. Na łyżwach czuje się tak 
swobodnie jak na drzewie.

KŁUJĄCE HOBBY

„Członków mojego stowarzy­
szenia można poznać po podar­
tych spodniach” — powiedział 50- 
letni Jack Thompson z Long 
Beach w Kalifornii (USA). Jest 
on członkiem klubu hobbystów, 
którzy zbierają... drut kolczasty i 
wykazuje w tej dziedzinie dużą 
wiedzę teoretyczną. Thompson 
oświadczył dziennikarzom, że 
istnieją w Stanach Zjednoczonych 
622 rodzaje takiego drutu. Jego 
osobista kolekcja obejmuje już 
401 spośród nich.

ZŁODZIEJ... MIŁOŚCI

Nową formę włamania wy­
myślił spragniony najwidoczniej 
miłości 19-letni rekrut z garnizo­
nu w Sarrebourg we wschodniej 
Francji. Wślizgiwał się do mał­
żeńskich sypialni i próbował... 
zastępować męża. Z reguły jed­
nak wierne niewiasty podnosiły 
alarm. 'Czternaście razy udało mu 
s:ę uciec w porę. Za piętnastym 
razem nie zdążył, co skończyło 
się „paką”.

ZEMSTA FOTOKOMÓRKI

W czasie niedawnego napadu 
na bank w Cleveland (USA) je­
den z członków gangu strzelił do 
fotokomórki. Na swoje nieszczęś­
cie. Banda wprawdzie zrabowa­
ła 11 000 dolarów, ałe — przed

Komu książkę?
Rys.: GWIDON MIKLASZEWSKI

- Pasjonująca jest ta książka, którą mi kupiłeś! —... a teraz, z okazji „Dni Książki” — prosimy sobie przeczytać 
fragment tej oto powieści!

- Niech mi pan opowie treść swojej książki. 
Nie lubię wyrzucać pieniędzy w księgarniach!

- Mógłbyś z okazji „Dni Oświaty” przeczytać - Książki? Ależ, kochanie, 
jakąś książkę o wycho*7waniu dziecka! gdzież ja mam czas czytać książki...!

7yłe czyta się ostatnio i 
słyszy o „ścieżkach, zdro 
wia” połączonych z „to­

rami przeszkód” i o „biegach 
po zdrowie”, że coś w tym 
chyba jest! A ponieważ zdro­
wie, to majątek, postanowi­
łam także coś dla niego uczy­
nić. No i żeby nie być w ty­
le.

Zaraz po pierwszym kupi­
łam dres i trampki. Przydadzą 
się również na wakacje. Na­
stępnego dnia, w myśl powie­
dzenia — po zdrowie biegaj co 
rano — punktualnie o piątej, 
w pełnym rynsztunku wy­
szłam na ulicę.

Pierwszą osobą jaką spotka 
łam była sąsiadka idąca po 
mleko. v

— A to co? — spojrzała na 
mnie podejrzliwie — awantu­
ra w domu, że pani taka nie- 
ubrana.^

Trochę mi było głupio, bo 
sądziłam że jestem ubrana, 
jak należy i strój ten nie wy­
maga komentarzy. Wróciłam 
jednak do domu po jesionkę, 
bo do parku Kasprowicza mam 
siedem minut drogi po co lu­
dzie mają na ulicy wydzi­
wiać?

Dzionek zapowiadał się pięk 
ny. Robiąc głębokie wdechy i 
wydechy zdjęłam płaszcz i po 
łożyłam na ławkę. Miałam za­
miar pobiegać po pobliskich 

, alejkach, żeby okrycia nie stra 

zniszczeniem mechanizm fotoko­
mórki sfilmował jej „zabójcę", 
co pozwoliło ująć go szybciej, niż 
zreperować uszkodzone urządze­
nie.

ZACZAROWANA POMPKA

Student konserwatorium w Ko- 
tonii (RFN), Gotfhard Bruhn po­
stanowił dowieść, że praktycznie 
z każdego przedmiotu można 
sporządzić instrument muzyczny. 
Zwyczajną pompkę rowerową 
przerobił na instrument o dźwię­
kach przypominających flet. Pier­
wszy koncert, w czasie którego 
wykonał własne kompozycje na 
nowym instrumencie, nie mają­
cym jeszcze nazwy, przyniósł 
Bruhnowi dużą popularność.

ŁZY KUCHARZY

Kiedy kucharze hotelu „Mari- 
tim” w Gelsenkirchen (RFN) 
mieli zabić prawie trzymetrowe­
go, południowoamerykańskiego 
węża boa, nagle zrobiło im się 
go żal. Wąż nie stał się ozdobą 
karty wyszukanych dań i nie tra­
fił na talerze wyrafinowanych 
smakoszy. Nadano mu, zgodnie z 
płcią, imię żeńskie „Elfriede** i... 
podarowano miejscowemu ogro­
dowi zoologicznemu. 

cić z oczu. Łagodnym truch­
cikiem ruszyłam przed sie­
bie. Niebo było błękitne, a tra 
wa jak zielony aksamit. Wła­
śnie zaczęłam sobie uprzy­
tamniać, jak piękne jednak 
jest życie na tak zwanym ło­
nie natury, gdy z bocznej 
ścieżki wyskoczył jakiś kun­
del, a tuż za nim, groźnie 
szczerząc kły, owczarek alzac 
ki. Ujadając ruszyły za mną.

Szybko włączyłam drugi 
bieg i ostrym kłusem popędzi 
łam przed siebie. Nie uśmie­
chało mi się bliższe zetknię­
cie nowego dresu z ich zęba­
mi. Oprócz szczekania słysza­
łam za plecami niecierpliwe 
nawoływanie i to napawało 
mnie otuchą, że wkrótce po­
zbędę się niepożądanego towa 
rzystwa. Szczekanie stawało 
się coraz bliższe, więc prze­
szłam w galop, choć zaczyna­
ło mi brakować tchu.

Psom spodobała się ta żaba 
wa, bo zapędziły mnie znacz­
nie dalej niż zamierzałam. Gdy 
wreszcie właścicielom udało 
się złapać zziajane zwierzęta, 
po krótkiej wymianie niezbyt 
uprzejmych uwag, z sercem w 
gardle dowlokłam sie do ław­
ki, na której zostawiłam okry 
cie. Ani na tej, ani na innej, 
jesionki nie było.

Straciłam płaszcz.
Za to przy śniadaniu odzy­

skałam apetyt. Aż Anda ze 
zgrozą wykrzyknęła.

— Mamo, weź na wstrzyma 
nie, bo chyba drzwi trzeba bę 
dzie poszerzyć!

Mój pierwszy i jedyny bieg 
po zdrowie zakończył się po­
rażką. Nie ryzykowałam nas­
tępnego, bo wpierw musiałam 
pozbyć się chrypki. No i nie 
mam więcej okryć do strace­
nia.

Pomyślałam natomiast o gim 
nastyce.

Zaczęłam od podskoków. 
Bardzo mi się to spodobało.

W górę, w dół. W górę, w 
dół.

Skacząc myślałam o tym, 
jak wspaniale ezują się ptaki 
szybujące w powiętrzu. Bo 
mnie, istocie przyziemnej, ta 
sekunda, w której unosiłam 
się nad parkietem dawała złu 
dzenie nieznanej dotąd swobo 
dy. Innego natomiast zdania 
była moja sąsiadka, mieszka­
jąca piętro niżej.

— Co się tam u państwa 
działo? — zaczepiła mojego 
męża. — Rano myślałam, że 
mi sufit spadnie na głowę! 
Czy to wypada wyczyniać ja­
kieś hopki do samego świtu?

Z prawdziwą przykrością 
zrezygnowałam z podskoków.

Przerzuciłam się na skłony i 
skręty tułowia. Wypadły bez- 
szmerowo. Natomiast co do 
przysiadów miałam lekką oba 
wę, czy aby zgrzytanie w mo­
ich kolanach nie skłoni sąsiad 
ki do dalszych interwencji.

A potem zachciało mi się 
zrobić „jaskółkę”. Jest to ćwi 
czenie wymagające jednocześ­
nie: rozłożenia ramion jak do 
lotu, stanięcia na jednej no­
dze i uniesienia drugiej w li­
nii prostej z pochylonym do 
przodu tułowiem. Zaraz przy 
pierwszej próbie boleśnie ude 
rzyłam dłonią o krzesło, a tą 
nogą, która miała unosić się 
w powietrzu, strąciłam ze sto 
lika popielnicę i porcelanowe 
go kota Andy.

— Czy mama nie widzi, że 
brak tu miejsca na ekwilibry 
stykę? — biadała, zbierając 
skorupy. — W tej ciasnocie 
należy nogi trzymać w pionie, 
a nie fikać, jak baletnica!

Nie poddawałam się jednak. 
Przez następny tydzień praco 
wicie usuwałam stół i stolik 
pod ścianę, spiętrzałam na 
nich krzesła i fotele żeby zdo­
być trochę wolnej przestrzeni 
dla sportu. Po ćwiczeniach 
znowu ustawiałam graty na 
miejsce, w pośpiechu ubiera­
łam się i w zatłoczonym auto­

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Problem inicjatywy
Bardzo był wzniosły nastrój na saR, 
kiedy się wszyscy razem zebrali, 
aby poruszyć w sposób właściwy 
problem oddolnej inicjatywy.

Najpierw dyrektor wszedł na mównicę, 
a zaraz po nim przemawiał wice-.
Po dyrektorach — dwóch naczelników 
referowało sprawę wskaźników.

Po naczelnikach — trzej kierownicy 
urzędowali znów na mównicy.
Po kierownikach — dwaj inspektorzy 
chcieli „perspektyw wrota otworzyć”.

Po inspektorach — facet z centrali 
stwierdził, że mały oddźwięk na sałi. 
Po tym stwierdzeniu — dwóch miłych panów 
wstawiało swoje liczby do planu.

Następnie spojrzał na wszystkich z góry 
delegat „bratniej" ekspozytury.
Po delegacie — z ust inżyniera 
padła wypowiedź celna i szczera.

Na koniec zabrał znów głos dyrektor, 
rzekł, że po „linii narady biegł tor”, 
bo poruszono w sposób właściwy 
problem oddolnej inicjatywy.

busie, uciskana ze wszystkich 
stron przez istoty o kształtach 
obłych i wypukłych myślałam, 
ile więcej byłoby miejsca, gdy 
by tak wszystkich przepuścić 
przez ścieżki zdrowia, tory 
przeszkód, sauny i boiska spor 
towe.

A potem nadszedł dzień, gdy 
w jakimś rozkroku połączo­
nym ze skrętem pośliznęłam 
się na dywaniku, przejecha­
łam przez pół pokoju i wpad- 
łam pod biurko. Rozkrok nie 
udał się, skręt owszem! Skrę­
ciłam nogę w kostce, mam 
trzy dni zwolnienia lekarskie­
go, robię kompresy i stukam 
na maszynie.

Palce mam nawet dosyć wy 
gimnastykowane. Szczególnie 
te dwa, którymi od lat ude­
rzam w klawisze. Jak sądzę, 
jest to na razie jedyna, do­
stępna dla mnie gimnastyka.

— Na razie? — mruknął 
mąż. — Wieczna optymistka! 
Będziemy starcami, gdy upow 
szechnienie sportu obejmie 
również średnie i starsze po­
kolenie w naszym mieście.

— A ty jesteś pesymistą! — 
odpowiedziałam.

Dres i trampki schowałam 
jednak do szafy. Bo tymcza­
sem ze wszystkich „biegów po 
zdrowie” został mi ten do 
tramwaju, albo autobusu. A 
„torem z przeszkodami” w dal 
szym ciągu będzie wędrówka 
po sklepach.

I to wcale nie dlatego, że 
brakuje mi ochoty na ruch in­
nego rodzaju.

MAGDA STRUMIAN
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